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Dziś w numerze: | 


Ozjasz Thon: Narady londyńskie 

Nahum Sokołów: „Twoi Żydzi!” 
pamiętnika) 

A. Alperin (Paryż): Na utrzymaniu żydów 
(Wywiad z Wysokim Komisarzem Mac- 
Donaldem) 


Drogi i cele polskiej polityki 
zagranicznej 


Ekspose ministra spraw zagian'cznych 
p. Jozerca Becka 


Warszawa. 1. 2 PAT. W dniu dzisiejszym mini- | blomu naszego sąsiedztwa, u więc czegoś więcej 
| wasze od takiyki politycznej, Ten nowy krok 
aalazt swój żuwnętrzny symbol w podniesieniu | 
przodstawicielstw dyplomatycznych obu państw 
do godności ambasad, Konlaki między naszenii 
rządami zoslał nadto rozszerzony w ubiegłym ro; 
ku przez fakt wstąpienia Związku Sowieckiego 
do Ligi Narodów i wejscie jego przedstawicielu 
do Rady Ligi. Stanowisko, zajęte przez nas w 
Genewie w związku z tem zdarzeniem było jasną 
konsekwencją pracy, dokonanej już na drodze 
bezpośredniego porozumienia. Dałem temu wyraz 
w mojem oświadczeniu, zlożonem na komisji po: 
Liycznej jesiennego Zgromadzenia Ligi Narodów 
Jak wspomniałem już poprzednio, nasze umo- 
wy bezpośrednie w niektórych dziedzinach idą 
dalej, niż istniejące dotychczas ogółne zobowią- 
zunia, łączące członków Ligi Narodów. Dlatego 
teź zgodnie z poglądami naszych obu rządów 
stwierdziliśmy w chwili lego poważnego wyda: 
rzenia, że poprzednie nasze zobowiązania pozo- 
stają nadal całkowicie w mocy jako podstawa 
naszego sąsiedztwa, Stwierdzeniu temu został da 
ny wyraz w wymianie odpowiednich not dyplo- 
matycznych. W chwili gdy wejście Sowietów do 
Ligi Narodów było przedmiotem dyskusji dypło- 
matycznej i prasowej — znaczna część opinii 
europejskiej oczekiwała, namawiała nas prawie 
do stawiania jakichś warunków, czy (eż żądań, 
Rząd nsz nie uznał za właściwe komplikować tej 
tak poważnej sprawy przez poszukiwanie dł 
sięble korzyści na terenie genewskim, co moglo- 
by zaciemnić prostą i jasną linję naszej polityki, 
dążącej konsekwentnie do utrwalenia  iormalnej 
i zdrowej atmosfery na naszej wschodu€ej gra- 
nicy. 


Trzecia Rzesza 


Przed kilku dniami prasa berlińska i warszaw 
ska poświęciła słusznie wiele uwagi rcczn'cy za- 
warcią układu polsko- niemieckiego z 26 stycznia 
1934 r. Możemy Śmiało powiedzieć, że ten donio- 
sły układ, ożywiony Szczerą wolą pokojową zdał 
w tym czasie swój życiowy egzamin w calej 
rozciągłości i sięgnął w wiele dziedzin naszego 
cedziennego życia po obu stronach graniey, Wy- 
rażona w nim wola dobrego uiożenia wzajem- 
nych stosunków otworzyła drogę do załatwienia 
wielu spraw praktycznych. Najdobitniejszy wyraz 
znalazło to w negocjacjach, które doprowadziły 
do zniesienia tzw. wojny celnej między naszemi 
dwoma państwami, lo jest tej sztucznej, dodatko- 
wej barjery, jaka w czasach trudnej wymiany eko 
norniezmej czyniła tę wymianę między  naszemi 


ster spraw zagranicznych Józef Beck wygłosił na 
posiedzenłu komisji spraw zagranicznych sejmu 
następujące przemówienie: 

Wysoka Komisjo! Rok 1934 w naszej polityce 
był bogaty w wydarzenia o dużem znaczeniu Dla 
tego też pragnąłbym na początku zrobić przegląd 
tych wydarzeń i spraw w tym roku  rozpoczę- 
tych. Sądzę, że ten krótki przegląd rzeczy nie- 
dawnych, a zbyt łatwo czasem zapoiminanych, po 
zwoli najlepiej określić rolę, jaka przypadła 
nam w udziale w życiu międzynarodowem. 


Stosunki polsko-sowieckie 


Zacznę od stosunków sąsiedzkich. Kiedy w ro- 
ku zeszłym zabierałem głos w komisji spraw za- 
granicznych Senatu, podstawy dobrych sąsiedz- 
kich stosunków między Polską a Związkiem So- 
wieckim były już położone. Podobnie jak więk- 
szość sąsiadów zachodnich Związku, mieliśmy 
już poza sobą pakt o nieagresji i protokół o okre 
śleniu napastnika, podpisany w Londynie w lip- 
cu 1933 r. Znaczenie tych obu układów chciałbym 
leszcze raz podkreślić, sądzę bowiem, że w ża- 
dnym z istniejących układów międzynarodowych 
Z pakiem Ligi włącznie nie osiągnięto takiej pre 
Cyzji, ażeby wyrazić stanowczą wolę nienarusza- 
ma wzajemnego spokoju i bezpieczeństwa sąsia- 
dów, Wkrótce po mojem zeszłorocznem ekspose, 
W czasie mojej wizyly w Moskwie, będącej od- 
Powiedzią na dokonaną swego czasu w Warsza- 
wic wizytę komisarza ludowego spraw zagrani- 
cznych Związku Sowieckiego oraz zewnętrznym 
Wyrazem ustalenia dobrych stosunków, mialem 
możność nawiązać osobisty kontakt z ezolowemi 
Osobistościami Związku Republiki Rad. 

W rozmowach w czasie tej wizyly odbytych, 
stwierdziłem po stronie sowieckiej, podobnie jak 

z naszej strany chęć nadania tej nowej, dobrej 
lormie sąsiedztwa charakteru trwalego. Dopror- 
wadziło to logicznie do przedłużenia istniejącej 
uiędzy nami umowy o nieagresji na dalszych 9 
lał, tj do końca 1945 r. Akt ten wskazywał na 
dLustronne dążenia do trwałego rozwiązania pro- 
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krajami prawie niemożiiwą. Na podstawie tego 
gospodarczego układu mażemy już i z Niemcami 
pracować nad stopniową odbudową wspólpracy 
międzynarodowej w dziedzinie ekonomicznej, tak 
ciężko dotkniętej zjawiskami ekonomicznemi osta 
tnich lat Rolnictwo, handeł i przemysł odnajdu- 
ja powoli zaniedbaną drogę naturalnej wymiany. 
Bandera statków handlowych pojawia się wza- 
jemnie w portach obu państw. Bo na tej drodze 
szeroki ogół w obu państwach ma możność u- 
świadomienia sobie wagę politycznej decyzji obu 
rządów. Kontakty nawiązane w dziedzinie nan- 
kowej, artystycznej, prasowej, turystycznej, spor 
towej wreszcie niają podobne znaczenie. 

Należy przytem podkreślić z zadowaleniem ży- 
caliwą atmosierę, jaka w obu krajach napotkała 
nawiązanie tych kontaktów. Chodzi tu już nictyl- 
ko o efekty psychologiczne na dziś, ale o dzia- 
lanie wychowawcze w duchu wzajemnego sza- 
cunku i pokojowego współżycia narodów. Że 
strony czynników rządzących kontakt ten znalazł 
swój wyraz w wizytach wybitnych osobistości 
politycznych, hądź o charakterze  półoficjalnym, 
jak wizyta mipistra dra Goebbelsa, bądź też w 
charakterze prywatnym, jak ostatnia wizyta pre- 
miera Prus, Goeringa. Utworzenie ambasad w 
Berlinie i w Warszawie dało przedstawicielom 
obu państw pozycję, odpowiadającą ich znacze- 
niu, Nie iracimy nadziei, że fala trudności finan- 
sowych i ekonomicznych, przechodząca cały 
świat i przejawiająca się również w dążeniach 
do autarchji, musi być uważana za zjawisko przej 
ściowe mimo długości jej trwania i szerokości 
zasięgu. Nie wątpię, że kontynuując nasze stosun 
kt z zachodnim sąsiadem na obecnych podsta- 
wach, dojdziemy do okresu odbudowy wymiany 
międzynarodowej już bez Żadnych obciążeń, któ- 
re mogłyby sparaliżować normalny rozwój wy- 
miany sąsiedzkiej. 

W czagie wszystkich negocjacyj, jakie prowa- 
dzone były w ciągu ubiegłego roku między nami 
a rządem Rzeszy niemieckiej na różne technicz- 
ne tematy, mieliśmy sposobność stwierdzenia wia 
le dobrej woli ze strony rządu rządu niemieckie- 
go. Negocjacje prowadzone były w duchu zgo- 
dnym z zasadami naszego styczniowego układu. 
Jestem przekonany, że rząd niemiecki to samo 
siwiedził z naszej strony. Jest to bardzo realny 
skutek zawartego układu, 


Zacząłem przegląd wydarzeń politycznych $fe 
glego roku od stosunków sąsiedzkich, gdyż z na- 
tury rzeczy w sposób najbardziej bezpośredn! 
docjerają One do prasy codziennej państwa Nie 
jest to jednak tylko punkt widzenia egoistyczny, 
jest bowiem mem najglębszem przekonaniem, że 
wytworzenie dobrego sąsiedztwa jest najrzetel- 
niejszą pracą pokojową i że nie można skutecz- 
niej przyczynić się do ogólnej pracy nad odbudo: 
wą życia międzynarodowego. jak usnwająe tar- 
cia między sąsiadami. W pracach tych zresztą 
nie tracilem nigdy z oka ich znaczenia ogólniej- 
szego, dążąc do stworzenia nowych pozytywnych 
elementów w naszym dorobku politycznym, pra 
gneliśmy zwiększyć walory, wnoszone przez Pol 
ske do życia międzynarodowego. Nowe uklady 
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nie naruszyły nigdy w niczem naszych zobowią- 
zań poprzednich, Odnosi się to w pierwszej mie- 
rze do stosunków sojuszniczych Mieliśmy to spo- 
sobność stwierdzić wzajemnie w czasia wielokro 
tnych kontaktów z rządami krajów sprzymierzo- 
nych. Chciałbym tu w pierwszej linji przypom- 
nieó warszawską wizytę min. Barthou naszego 
wypróbowanego przyjaciela, któreto podpis figu- 
ruje na układzie sojuszniczym z 1921 r. Kontakt 
osobisty z kierownikiem polityki francuskiej, 
przerwany przez tragiczną śmierć min. Barthou, 
nawiązany został w tym samym duchu z jego na- 
stąpcą min. Lavalem na terenie zebrań genew- 
sikch. 

Następnie p. minister Beck wspomniał o konta- 
kcie dyplomatycznym z Rumunja lstordą, Łotwą, 
Węgrami, Szwecją i Danją, poczem podkreślił zna- 
czną poprawę w stosunkach wzajemnych polsko- 
gdańskich. 

Mamy jeszcze przed sobą szereg spraw, wyma- 
gających opracowania, ale już dziś z zadowoleniem 
stwierdzam dodatnie rezultaty nowych metod, 
utrwalających się coraz głębiej. Poza kontaktami 
kezpośredniemi i rozmowami z okazji wizyt, ze- 
brań genewskich, a w szczególności jesiemne Zgro- 
madzenie Ligi Narodów nabrały w tym roku szcze- 
gólnego znaczenia, Mówiąc o stosunkach z Sowia- 
tami poruszyłem już sprawę ich wejścia do Ligi, 
która wypełniła znaczną cześć debat tego Zgroma- 
dzenia. 


SPRAWY MNIEJSZOŚCIOWRB 

W tym samym czasie odbyła się rówiteż deba- 
ta w sprawach mniejszościowych. W poprzedniem 
niojem expose mówiłem o akcji naszej w kierun- 
ku generalizacji traktatów o ochronie mniejszości 
narodowych, powołując się na morale podstawy i 
praktyczne znaczenie tego zagadniemia. Losy na- 
szego tegorocznego wniosku przebieg dysknsji i 
konsekwencje znane są panom dokładnie z prze- 
biegu scsji Zgromadzenia, jak i z mojego szczegó- 
łowego komentarza, podareogo publicznie w swoim 
czasie na łamach „Gazety Polskiej. Nie chcę za- 


tem wracać do szczegółów tej sprawy. Przypomnę 
tu tylko, że nie przeciwstawiano naszym rzecz!- 
wym argumentom istotnych racyj, natomiast deba- 
ta utknęła na martwym punkcie ze względów for- 
malnych i proceduralnych, co zmusiło nas do sa- 
molstnego określenia naszego stanowiska. 


LIGA NARODÓW 

Chciabym jednak jeszcze podkreślić znaczenie 
tego zagadnienia w dziedzinie naszego stosunku 
do Ligi Narodów. Musimy sobie szczerze powie- 
dzieć, że w poprzednim stanie rzeczy działanie tej 
idstytucji docierało do Poleki w formi» zrażającej 
głęboko naszą opinję publiczną. i obrażającą zaró- 
woo nasze interesy, jak i poczucie godnośc. pań- 
stwowej. Wyjaśnienie tej sprawy pozwoli nato- 
miast śledzić życzliwie rozwój i los Ligi, objekty- 
wnie rozpatrywać gsprazvy traktowane przez ten 
rajznaczniejszy instrument wśpópracy międzynaro 
dowej i bez zastrzeżeń poszukiwać na jego terenie 
współpracy: z innemi państwami. Jestem przekona 
ry, że może to jedynie wyjsć na dobre, zarówno 
samej instytucji, jak i polityce rządu polskiego, 0- 
partej na szczerym instynkcie solidarności z inne- 
mi narodami, cechującym nasz naród, 


WSCHODNIE LOCARNO 

Przedstawiona Panom chronologja wydarzeń nie 
jest zbiorem przypadku; są one wszystkie normal- 
nym objawem naszego życia w tej części Europy. 
Ze względu na nasze sytuację geograficzną, za- 
intereeowania nasze dążą też z natury rzeczy prze- 
dewszystkiem w kierunku tych projektów i inieja- 
tyw, które lączą się z próbą Srganizacji polity- 
cznej we wschodniej części Europy. fstnieją w tej 
dziedzinie aktualnie dwie negocjacje dyplomaty: 
czne: Pierwsza, duwniejsza, ciągnąca się od czerw- 
ca zeszłego roku, to sprawa tzw. wschodniego Lo- 
carna. Nazwa ta jest nieścisła i dała od początku 
powód do wielu nieporozumień. 


Zgon Bolesława Limanowskiego 


Warszawa, 1. 2. PAT. Dziś o godzinie 13.45 |Limanowski w rucwu wyzwoleńczym, 


zmarł w Warszawie Bolesław Limanowski, 
senator Rzeczypospolitej. 


Z Bolesławem limanowskim schodzi do 
grobu jedna z najpiękniejszych postaci 
współczesnej i minionej generacji polskiej. 
Stuletni starzec, do ostatniej chwiłi pozostał 
wierny ideałom, które głosił, będąc młodzień 
cem. Już jako młody chłopiec bierze udział 


wal- 
czy w powstaniu, poczem będąc na emigra- 
cji, jest jednym z twórców socjalizmu pol- 
skiego w Polsce. W niepodległem Państwie 
polskiem był śp. Limanowski sztandarową 
postacią Polskiej Partji Socjalistycznej, j ra 
mienia której zasiadał w Senacie, Niedawno 
otrzymał Limanowski tytuł doktora honoris 
causa Uniwersytetu warszawskiego za wy- 
bitną działalność naukową i obywatelską. 


Dlaczego zamordowano inż. Formisa? 


Praga, 1. 2. PAT. Zamordowanie inż. For- 
misa budzi w dalszym ciągu sensację. Wyni- 
kają one stąd, że policja nie udziela żadnych 
informacyj, wskutek czego krążą różne po- 
głoski. Wiadomość o rzekomem pozostawie- 
niu, względnie porzuceniu w Czechosłowacji 
wspólniczki zabójców nie jest wyjaśniano. 
Z jednej strony policja podobno poszukuje 
w Wełtawie jej zwłok, a z drugiej strony ist- 
nieją rzekomo Świadkowie, którzy widzieli 
całą trójkę przechodzącą granicę. Na grani 
cy niemieckiej miało na nich czekać kryte 
auto. Skomplikowana jest również kwestja 
stacji nadawczej. Pojawiły isę pogłoski, że 
stację tę przeszmuglowano w całości z Nie- 
miec, czego miał dokonać emigrant, niejaki 
Adam vel Marr, który od dwóch miesięcy 
znajduje się w więzieniu śledczem, podejrza- 
ny o to, że podając się za emigranta, był 
w istocie agentem narodowo-socjalistycz- 
nym. 


Aresztowany został kelner hotelu, gdzie 
zamordowano Formisa. Kelner ten był je- 
dynym świadkiem zbrodni i całą noc przesie- 
dział w swym pokoju ze strachu i dopiero 
przed południem zawiadomił policję. Are- 
sztowany ma być również właściciel hotelu 
Graf, okazało się bowiem, że około godz. T-ej 
rano po zbrodni przechodzący obok hotelu, 
do pracy robotnicy widzieli kelnera i właści- 
ciela hotelu, zacierających Ślady, jakie w 
ogródku pozostawili złoczyńcy. Tajna stacja 
nadawcza służyć miała nietylko do propa- 
gandy antyhitlerowskiej, lecz służyła do ko- 
munikowania się ze zwolennikami t. zw. 
Czarnego Frontu w Niemczech. Odbywało 
się to przy pomocy tajnego szyfru. Dalej 
uporczywie powtarzają się pogłoski, że For- 
mis znał pewne tajemnice Reichswehry i to 
było główną przyczyną popełnionego na nim 


morderstwa. 
t 
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Zamotdował 2 synów i sam popełnił 
samobójstwo 


tykami. Apteka nadal jest opieczętowana. Jest to 
pierwszy tego rodzaju wypadek na terenie Wilna. 


Onegdaj odbyla się rozprawa w starostwie grodz- Skazanie aptekarza 


kiem w trybie administracyjnym, w wyniku któ- 
rej Narbutt skazany został za niechlujne utrzymy- 
wanie aptek: na 200 zl. grzywny z zamianą na 20 
dni aresztu, Pozatem pociągnięty został do odpo- 
wiedzialności sądowcj za nielegalny handel narko- 


Z Wilna donoszą: Przed tygodniem wojewódzki 
inspektor farmacentyczny, przeprowadzając apte- 
ki Władysława Niubuitą przy ul. Świętokrzyskiej 
Nr. 2 znalazi zakład w stanie niechlujnym, stwier- 
idtzając zarazem, że Narbirtt zajmuje się nielegalną 


Rby zwyc.ężyć 


trzeba stać u szczytu doskonałości... u szczytu 
tego sto,ą perfumy i wody kwia:owe 


MOLINARD JEUNE — PARIS 
z kompozycją HABANITA na cze.e 
(en. zast, na Polskę i Gdansk R. & A, Miklaszewski, Kraków 
ALt AAAAAAAAAAAA AA 
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Strajk w Uzorsowie 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Łódź, 1. 2. (G) Wczoraj miały zostać uru- 
chomione Zakłady Schloesserowskiej Manu- 
faktury w Ozorkowie. W ostatniej chwili do 
szło do nowego zatargu na skutek czego pra 
ca nie została podjęta. Mianowicie celem o- 
statecznego afinalizowania prac, związanych 
z opracowaniem nowej tabeli płac, wyjechał 
onegdaj do Ozorkowa inspektor pracy, któ- 
ry wziął udział w konferencji z robotnikami, 
Robotnicy wysunęli żądanie wypłacenia im 
dodatkowego wynagrodzenia za pracę noc- 
ną. Dzierżawca Vogel nie chciał się na to 
zgodzić, woebe czego robotnicy na znak pro 
testu opuścili salę. W ten sposób 3,000 robo- 
tników  ozorkowskich pozostaje nadal bez 
pracy. 


Łódź, 1. 2. (G) Bestjalski mord na osobie 
dyrektora gimnazjum w Zduńskiej Woli Ede 
warda Biedońskiego nie przestaje absorbo* 
wać zarówno mieszkańców Zduńskiej Woli 
jak i Łodzi, Policja przy pomocy psa policyj 
nego wszczęła śledztwo. Peis doprowadził po 
(lieję do meliny złodziejskiej w Zduńskiej Wo 
li, gdzie znaleziono dwa rewolwery z wystrze 
lonemi ładunkami. Pewne poszlaki wskazują 
na to, że rewolwery te należał do morderców 
dyrektora, Właściciela meliny oraz kilka in- 
nych osób aresztowano. 


sprzedażą narkotyków. Zaklad opłeczętowano 8 
przeciwko właściielowi wdrożono postepowanie 
karne. 
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Narady londyńskie 


i Aż dwóch ministrów francuskich — szef rządu 
i minister resortu zagranicznego — bawią w Lon- 
dynie, ażeby z „najserdeczniejszymi przyjaciółmi“, 
iście po przyjacielsku maradzić się nad  najle- 
Dszym i najpewniejszym sposobem zabezpieczenia 
pokoju na Świecie. 

Zabezpieczyć pokój -- to jest niewątpliwie przedsię 
w zięcie niezmiernie chwalebne, godne nietylko najwy 
bitniejszych mężów stanu, ale też najzacniejszych 
dobroczyńców ludzkości. Toteż z zapartym tchem 
i w nabożnem skupieniu stoi szary człowiek — 
ten, który na swoich barkach dźwiga wszelkie 
ciężary wojny i rozstrzyga ją swoją krwią — wpa- 
trzony i wsłuchany w to wszystko, co się w Lon- 
dynie dzieje. A nuż istotnie ci zacni ministrowie 
świat ocalą i pokój uratują! 

Niewątpliwie — zabezpieczenie pokoju to rzecz 
wieika. Trzeba tylko wiedzieć nieco dokładniej: 
Przed kim zabezpieczyć? I — jak zabezpieczyć? 

Na pytanie pierwsze istnieje dzisiaj na Świecie 
ty lko jedna odpowiedź. Tylko o jednem państwie 
Się myśli, kiedy się mówi, że grozi niebezpieczeń- 
stwo wojny. Gdyby gdziekolwiek na jakimś pun- 
kcie kuli ziemskiej — nie wyłączając nawet Pol- 
ski — nauczyciel rzucił w szkole powszechnej py- 
tanie: Kto zagraża pokojowi świata? To pełnym 
chórem cienkich dziecięcych głosików zabrzmiała- 
hy odpowiedź: Trzecia Rzesza! Może tyiko ten naj- 
nowocześniejszy termin geograficzny mie jest je- 
szcze znany dzieciakom, a one, biedne myślą, że 
jeszcze istnieją Niemcy, niemiecki kraj, niemiecki 
naród, niemiecka nauka itd. Tę pomyłkę trzeba bę- 
dzie z czasem wyjaśnić, albo się same na niej 
% czasem poznają. W samej rzeczy jednak jest 
wszelka pomyłka wykluczona. Jest faktem niezbi- 
tym. że świat jako całość skonsolidowana mógłby 
na bardzo długi okres czasu żyć w pewnym poko- 
l i spokoju, a obecna generacja mogłaby się cal- 
kowitie bez troski oddać pracy ciężkiej i konie- 
cznej nad odbudową załezczonego świata, Ona te- 
go czynić nie może, bo z jakichś głębin, do któ- 
rych żadne ludzkie spojrzenie nie przedrze, po- 
wstała siła niesamowita, okropna, «/eprzeniknio- 
ua, A przed nią ogamął lęk cały świat, zapewne 
ko dlatego, że taka jest nuieprzenikniona, że 
się tak R ni BAL. ; : 
miia AME ie nie pojmuje, skąd się wzięła ł 
l Przed tą silą zapanował paraliżujący lęk na 
świecie. A jak to zwykle przy lęku bywa — pierw- 
H odruch jest, poddawać się przedmiotowi lęku, 

orzyć się i poniżyć przed nim. To też nasz cy- 

Wilizowany świat robi. On się korzy: poniża 
a nową władzą, jaka ukazała się nagle na 
s pocie Można zauważyć, że się wprost odby- 
a wyścigi — oczywista: Śmieszne i z gruntu 
t godziwe — w tem korzeniu się. Z początku li- 

*0n0 się z rychlem zniknięciem tego okropnego 
gru, ale skoro on się utrzymuje i znaczy 

ke bie 8 ludzką krwią i ludzką męką, to próbują się 
ardzo miłemi, bardzo małemi — a nuż się 
we” 4 stronie zbudzi jakaś litość. 

R obdarzonych, względnie obciążonych 
tai. rytycznym, a zatem nie mogących się 
M wo pogodzić z istniejącym 6tanem rzeczy, 
na rE pociecha w postaci madziei na 
LR £ pokolenia, które wydadzą ostry i potępia- 
dae q na poniżających się. Ale — zaczyna za 

nadzieja, że obecna generacja się jeszcze do- 


czeką takiego błogi A 
giego przebudzenia ze 5 
wego koszmaru... pr strasził 


n e bądź — zabezpieczyć pokój chce się 
Kiych przed dzisiejszymi władcami Niemiec, o 
Kati Ak Przypuszcza, że są zdolni do wszelkich 
ROB a SEE”. że mogly _szwej to 
seszię 6 nych zrobić żywą pochodnię, byle tylko 
Ae a 
pie Byś się tedy w Londynie, ażeby się zabez- 
AR lg, domniemanym wrogiem, zdolnym do 
r i a, jak do niego zdolny jest każdy 
thini: i Y, który doszczętnie stracił siłę i 
iaoślep w (Ra szans i możliwości, a rzuca się 
ni wir nastropów fatalistycznych. Przed 
m chcą się zabezpieczyć. 


Ale już na tem miejscu powstaje trudne pytanie: 
Jakże, to wy Anglicy, chcecie wię zabezpieczyć 
przed dzisiejszymi władcami Niemiec? Toć prze- 
cież wasi wysłannicy — żaden z nich o niższej ran- 
dze, jak lord! — zaklinają się parę razy dziennie 
na wszystkie św ętości, że sam „Führer“ jest naj- 
bardziej pokojowym człowiekiem na świecie i myśl 
o wojnie nawet mu we Śnie nie przychodzi? Po- 
cóż się zabezpieczyć, skoro nic nie groz*? Takby 
logika wnioskowała, gdyby jeszcze była dopuszcz0 
na do głosu przy dzisiejszym sposobie rządzenia 
światem. Ale logika nie ma głosu i dlatego nikt 
też żadnego pytania nie stawia. Wie się doskona- 
le, że rozdział piąty traktatu wersalskiego już da- 
wno ma wartość połamanego garnka  glinianego, 
bo Niemcy się zbroją. chociaż im to nie jest do- 
zwolonem, a jednak jeszcze się operuje tym nie- 
szczęsnym rozdziałem, jakby jakimś żywym orga- 
nem. Zdaje się, że Anglikom jako realistom polity- 
cznym, chodzi jedynie o skonstatowanie nagich 
faktów i o usuwanie z drogi wszelkich złudzeń. 
Skoro rozdział piąty już umarł, to wystawmy mu 
odpowiedni dokument zejścia. Wszyscy dygnita: 
rze paryscy będą tedy mieli co do tego punktu w 
Londynie jedynie funkcję zwyczajnego grabarz, 
który stwierdza śmierć i kopie grób. 

Jednak poza tą czynnością bedą panowie mini- 
strowie jeszcze mieli załatwić cały szereg innych 
czynności dla wysokiego celu zabezpieczenia pO- 
koju, niby zupełnie nie zagrożonego. Bo do tego 
zabezpieczenia jest jeszcze korieczny cały szereg 
wyczynów, mających na celu niejako „uściskania” 
obecnych władców. Wychodzi się bowiem z zało- 
żenia, że taki uścisk mocno trzyma * nie wypu- 
szcza uściśniętego, tak że on żadnych niebezpie- 
cznych skoków wykonywać nie będzie. A więc: 
Ma się Niemcy zaprosić do uajrozma:tszych związ- 
ków i przymierzy państw i narodów aż do samego 
powrotu do Ligi Narodów. A «raz z przystąpie- 
niem do tych związków jest pomyślane podpisanie 
całego szeregu układów międzynarodowych, zmie- 
rzających energicznie i konsekwentnie do zacie- 
śnienia „wieczystej* przyjaźni wśród narodów tej 
ziemi, a tem samem do pewnego uwiecznienia po- 
koju. 

Plan jest, jak się widzi, migternie ułożony i obie- 
cuje przy należytem umiejętnem wykonaniu aie- 
mal-że raj na ziemi. A gdy się człowiek zastaną- 
wia, że to przecież sami starzy ludzie ukladają tę 
nisterną grę, to chc'alby święcie wierzyć, że kro- 
czymy ku świetnej przyszłości. 

A jednak robak wątpliwości nie chce się uspo- 
koić. Zupełnie nie chce on wiedzieć, że politycy; 
obradujący w Londynie 6ą właśnie dojrzałymi i do- 
świadczonymi ludźmi, — i ciągle szepta: Ci pano- 
wie się mylą, bo — chcą się mylić... 

To jest niewiarygodne, a jednak logika faktów 
każe wierzyć, że owe wątpliwości są mocno uza- 
sadnione. 

Bo jakżeż — czy świat zapomniał całkowicie, na 
jakich ideowych fundamentach i dla jakich real- 
nych celów została utworzona Trzecia Rzesza? 
Jakżeż można o tem zapominać, skoro we wielu 
miljonach egzemplarzy istnieje książka, w której 
jedynie miarodajny czynnik dzisiejszych Niemiec 
wyraźnie i niedwuznacznie, a wprost z najenergi 
czniejszym naciskiem ogłosił światu, jak on sohie 
maluje obraz tego świata! A zatem: istnieje jedna 
rasa na Świecie, która musi zawładnąć nad calo- 
ścią Naród niemiecki na samym froncie, on sam W 
pierwszej linji, wszystko inne — htn za nim. Cóż 
wobec tych mocnych określeń znaczyła ongi ko- 
medjancka deklaracja Wilhelma II., który się u- 
pajał dźwiękiem własnych słów i razu pewnego 
zaryknął, że niemal świat ogłuchł: „Deutschland 
in der Welt voran, Berlin in Deutschland voran, 
der Kaiser in Berlin voran!“ Te wszystkie śmie- 
sme „vorany*, których główny akcent leży na 
samym ostatnim, były przecież tylko jakimś dzie- 
cinnym układem „poetycznym* na urodziny wobec 
suchych i twardych rozmyślań i wniosków w książ- 
ce: „Mein Kampf“. W dodatku jest tam argumen- 
tacja, która czyni te rozmyślania i wnioskowania 
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tom realniejszemi, bo mówi ona © istotnych konie- 
cznościach. Naród niemiecki, tak się tam argumeu- 
tuje, jest wciśnięty w strasznie ciasne ramy, a 
on się dusi, Jest zbyt mocny, ażeby się dać zdusić. 
Jest zbyt władczy z natury, ażeby mógł znosić ja- 
kiekolwiek ograniczenie. Musi on przełamać wsze!- 
kie barjery, choćby były ze stali. Musi sobie stwo 
rzyć dużo przestrzeni do oddychania i rozmnoże- 
mia się, choćby miał stratować po drodze takie, 
czy inne żywe narody. Biada tym narodom, które 
mu staną w drodze i nie usuną się dobrowolnie 
choćby hen, het do samych tajg syberyjskicu. 
Niech tam we wiecznym lodzie na śmierć z4- 
marzną — świat nie zazna przez to żadnej zgoła 
szkody. żyć i róść i rozpłeniać się musi tylko na- 
ród niemiecki, bo on jest narocem wybranym — 
jedynym wybranym. Niemcy nie bądą z nikim 
dzielili władzy nad światem. I w związku takicn 
złotych myśli znajduje się ile tylko serce zapra: 
gnie wyroków Śmierci na żywe narody, które Się 
potępia w czambuł wraz ze wszystkiem, co dla 
ludzkości czyniły. A mówi się 0 tej przyszłości - 
wcale nie jako daleko pomyślanej! — w słowach 
takich, w jakich zwykły śmiertelnik mówi o śnie- 
gu w zimie, lub upale w lecie. Tak musi być i tax 
będzie! Basta. Bez apelacji. 

Pytanie tedy: czy ktoś sobie wyobraża, że takie 
poglądy, takie porywy, takie temperamenty, ta- 
kie — powiedzmy — wizje mogą się w stosunkowo 
krótkim czasie zamienić w słodki liryzm sprzymie- 
rzonej współpracy i skonsolidowanego pokoju? Czy 
to już wszelka psychologja zawodzi? 

A idźmy o jeden krok dalej. Przypomnijmy 60- 
bie że zdobywanie władzy przez Fihrera czło kro 
w krok po ścieżce usłanej takiemi właśnie tcorja- 
mi. Krok w krok te „wizje“ — nazwijmy ie nie- 
samowite widzenia „wizjami, co zrobić? — wni- 
katy wgłąb duszy narodu niemieckiego i go sobie 
zdobywały. Przypuśćmy więc, że sam autor może 
z czasem zarzucić swoje teorje Z takiej lub innej 
przyczyny, ale czy może to samo uczynić cały na- 
ród, który tą nauką jest do szpiku kości przejęty? 
Prosty rozum ludzki mówi, że to jest niemożliwe. 

A stąd ot prosta wypływa nauka: Dzisiejsza ge- 
ueracja niemieckiego narodu jest dla współpracy 
z resztą ludzkości stracona. Musi ona dopiero sama 
w sobie się przełamać, a choćby załamać, ażeby się 
ostatecznie obudzić z tego koszmarnego Snu. Czy 
tukie załamanie się będzie wywołane i spowodo- 
wane przez przyczyny zewnętrzne, czy przez cier- 
pienia i ciężkie doświadczenia wewnętrzne — tego 
zgóry przewidzieć nie można. Ale to się musi stać, 
ażeby naród niemiecki powrócił do normalnego ży- 
cia i rozumu. 

Aż do tego czasu ten naród nie jest miestety 
zaolny do przymierzy pokojowych i może być tyl- 
ko trzymany w cuglach, gdy cały świat mu powie: 
nie uznajemy waszych teory), nie dopuścimy do 
prób i usiłowań zrealizowania waszych okropnych 
marzeń. Możecie żyć, jako równi wśród równych, 
ale nie jako gnębiciele i tyrani rodu ludzkiego! . 
Takie ostrzeżenie, poparte faktycznym stanem 
rzeczy, mogłoby obudzić i wyleczyć zdolny nie- 
zmiernie naród niemiecki i nanowo go wciągnąć 
w społeczność wielkich i humanitarnych narodów. 
Innego sposobu leczenia ztak ciężkiej choroby niz- 
ma. 

Ot dlatego właśnie ma się nieprzeparte wraże- 
nie, że narady londyńskie, do jakichkolwiek do- 
prowadzą uchwał faktycznych, dużo nie zmienią 
w dzisiejszym ponurym i chaotycztyn. obrazie 
świata. Będzie o jedno niebezpieczne złudzenie 
więcej na świecie, ale ratunku z tego wskrzesać 
uie można będzie. 

Narady londyńskie są niestety eksperymentem, 
wcale nie zastosowanym do okropnej rzeczywisto: 
ści dzisiejszego życia politycznego w biednej, bar 
dzo biednej Europie. 


Kronika teatralna 


„ARARAT“ PRZYGOTOWUJE NOWĄ PRE- 
MJERĘ. Druga premjera „Araratu* „Zmires mit 
Lokszen' nie utrzymała się tak długo na repertu- 
arze, jak pierwsza premjera. Teraz „Ararat“ zapo- 
wiada już trzecią premjerę. 

„TEATR MŁODYCH“ ZAPOWIADA SZTUKĘ 
L. MALACHA. Teatr Młodych, który z dużem po- 
wodzeniem gra sztukę autora sowieckiego „Życie 
wola“ Białocerkowskiego zapowiada już premierę 
autora żydowskiego L. Malacha „Missi City". 

SZTUKA B. ROESSLERA W NOWYM JORKU. 
Żydowski Teatr Artystyczny w Nowym Jorku wy- 
stawia obecnie sztukę B. Roesslera p. t. „,60.000 si- 
łaczy“ Reżyserem jest Józef Bułow. 


BARATOW WRÓCIŁ DO ZDROWIA, ALE JE- 
SZCZE NIE GRA. Wielki aktor żydowski Baratow 
ulęgł w Kłajpedzie wypadkowi automobilowemu i 
kijka miesięcy przeleżał w szpitalu w Kłajpedzie. 
Obecnie wrócił już do zdrowia, ale nie czuje się 
jeszcze na siłach, by występować na scenie. 


KONKURS NA ŻYDOWSKĄ SZTUKĘ DRAMA- 
TYCZNĄ. Nowojorska „Wolna Scena Żydowska”, 
która wystawia teraz „Noc na starym rynku’ Pere 
cą w reżyserji Dawida Hermana, rozpisała konkurs 
na nową sztukę dramatyczną. 

WŁOSKI KRYTYK TEATRALNY W POLSCE. 
W Polsce przebywa obecnie Silvio d'Amico, krytyk 
teatralny pisma „Tribuna*, oraz współpracownik 
encyklopedji italskiej ; encyklopedji brytyjskiej. 
Silvio d'Amico jest nietylko wybitnym krytykiem 
teatralnym, ale też i autorem kilku dzieł z historji 
włoskiego teatru, a ostatnio wydał powieść p, t.: 
„Každy“. 

PREMJERA W TEATRZE NARODOWYM W 
WARSZAWIE. Teatr Narodowy w Warszawie wy- 
stawił „Wielkiego człowieka do małych interesów“ 
Aleksandra Fredry, w reżyserj: i inscenizacji Ale- 
ksandra Zelwerowicza, który gra też rolę Jenial- 
kiewicza. Inne role grają Maszyński, Smosarska, 
Grabowski i inni. 

„DZIADY“ I PROPAGANDA. Wyśżtawione w 
Teatrze Polskim „Dziądy* spotkały się z obojętno- 
ścią widzów, tak, że”teatr musiał wznowić „Rána 
Topaza*. Nie dano jednak za wygraną i wszczęto 
w prasie olbrzymią propagandę za „Dziadami*, Re- 
zultat przeszedł oczekiwania, Po tygodniu propa- 
gandy „Dziady“ zaczęły dawać komplety, 

„MARCHOŁT* KASPROWICZA W POZNANIU. 
Teatr Polski w Poznaniu wystawił misterjum Ka- 
sprowiczą p. t. „Marchołt', grane ubiegłego roku 
na scenie lwowskiej. Inscenizacją poznańska idzie 
w kierunku uwydatnienia regjonalizmu „Marchoł- 
ta“. Pierwszy akt umieszczono w Szymborzu na 
Kujawach we wiosce rodzinnej poety, następne 
akty związano z okolieą Gopła, z Inowrocławiem i 
wkońcu z izbą poety w górach. 

JÓZEFINA BAKER TRAGICZKĄ. Józefina Ba- 
ker, słynna „Czarna Wenus“, która od tańca prze- 
szła do operetki i do kina, gra obecnie na ekranach 
paryskich główną rolę w filmie „Zuzu“. Krytyka 
paryska twierdzi, że „Czarna Wenus“ jest właści- 
wie tragiczką i że trzebaby dla niej pisać role fil- 
mowe o charakterze tragicznym. (—si). 
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WYDAWNICTWA NADESŁANE 


Pierwszy numer nowego rocznika tego pisma 
obejmuje 60 stron druku. Leo Kautmann pisze © 
nówych miejskich osiedlach w Palestynie. Autor 
kreśli działalność urzędu dla miejskich osiedli 
rólniczych Histadrulu. Ogólem zbudówano anie 
mieszkania dla 10.000 rodzin robotniczych częścio 
wo w domach koleklywnych, a częściowo w po- 
jedyńczych domkach. Koszia budowy  wynosily 
620,000 funtów, 350 domów znajduje się w budo- 
wie. Inż, Vertes pisze o osiedlach rolnych w Pa- 
lestynie, projektuje on budowę domów dla 600— 
1000 rodzin, któreby pracowały na roli i były go- 
spodarczo usamodzielnione. Dr. Alfred Markus 
pisze o technice palestyńskiej statystyki handlu 
Łagranicznega Martin Szeftelowicz zdaje sprawę 
e aliji młodzicży 1 jej przewarstwowienia. Spe- 
stator omawia działalność Agencji Żydowskiej. 
Dr. I Adler pisze o sytuacji na rynku gospodar- 
czym Palestyny. Obfita jak zawsze kronika i daty 
dotyczące odbudowy Palestyny zamyka numer. 
Adres Wydawniotwa: Tiba—Verlag VI. Gumpen- 
dorferstr, 10. Wien. 


„NOWY DZIENNIK” sobota 2. IL 1936 


ZAPOBIEGA ODMRCŻENIOM RĄK KREM PRAŁATOW:="» 


r 


Teatr na przedmieściu Brukseli, Schaerbesz, 20 
szalał z taką gwałtownością, że mimo natychinia 
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siał doszczętnie zniszczony przez pożur. 
stowej akcji straży pożarnej, n.e udało się nić 
wać 


na. 9,50 Zapowiedź progresi 10 Nabożeństwo. 
Mnzyka popularna z plyt 4407 Sygnał czasu, 
bajnał z wieży Marjackiej. 12.03 Z Warsz: wia- 
domości  meieorologiczne. 1205  Pogadanka: 
„Teatr a publiczność“ wygl dr. Zygmunt Lesno- 
dorski. 1215—14 Transmisja z Filharmonji Warsz 
poranek muzyczny ku czci Pana Prezydenta Rzpli 
tej prof dr. Ignacego Mościckiego. W przerwie: 
ok. 13 pogadanka. 14, I-sza część koncertu życzeń 
z plyt. 15 Z Warsz: gawęda „Trzeba zajrzeć w 
pole wygl prol St. Biedrzycki. 15,15 Z Warsz: 
muzyka salonowa z byt 15,35 Muzyka z płyt: 
Rimsky- Korsakow: „Złoty kogucik”. 15,45 Fel- 
jeton: „Żółkowski- najdowcelpniejszy Polak prze- 
szłości* — wygł red. Jan Maleszewski. 16 Naj- 
nowsze nagrania na płytach, 1630 Z Warsz.: 
Teatr Wyobrażni nadaje słuchowisko dla dzie- 
ci starszych „W Zapusty* Marji Dynowskiej. 
17 Z Warsz: konceri ork. Adama Ff urmańskie- 
go. 17,50 Odczyl z Warsz: „Odpoczynek malki' 
odczyt z cyklu „Dom j rodzina“ wygł. p. Marja 
Dobrowolska. 18 „Co słychać w świecie* w opr. 
dr Jana Reguły, wicesekr. U, J 18,10 Wiadomo- 
ści bieżące. 1815 Z Warsz: drobiazgi fortepia- 
nowe w wyk Arkadjusza Bukina. 18,45 „W labi- 
ryncie instynktów zwierzęcych" — reportaż z za 
kładu psychotechnicznego U. J. przeprowadzi dr. 
Bolesław Skarżyński, as. U. J. 19 Recital Stefa- 
na Śchleichkorna (altówka) przy fort. p Mada 
Ormińska, 19,20 Z Wilna: odczyt z cyklu „Miasta 
i miasteczka polskie” pt: „Grodno“, wygł. p. Ma 
dwieja Drucka. 19,30 Ż Wilna: utwory na cytrę 
w wyk. Witolda Jodki. 19,50 Transm. z Parten- 
kirchen: Międzynarodowe zawódy narciarskie. 
20,20 Z Warsz: „Od chatki do chatki — od kar- 
czmy do karczmy od piosenki do piosenki“ — 
suita chlopska ‘adeusza Sygietyńskiego. Wyko- 
nawcy: ork P R. pod dyr. T. Sygielyńskiego o- 
raz soliści. 2105 Z Warsz.: dżiennik wieczorny 
i„Jak pracujemy w Polsce“, 21,20 Z Warsz.: kon 
cert popularny w wyk. ork. symf. P. R. pod dyr. 
Olgierda Straszyńskiego z udż. Szczepańskiej i 
Stefana Witusa (śpiew) 22405 Z Warsz: szkic li- 
terackj: „Ustawa bibljoteczna* wygł. J. Kaden- 
Bandrowski. 22,20 Koncert reklamowy. 22,35 Wia 
domości sportowe ze wśzyslkich stłacyj polskich. 
22,50 II-ga część koncertu Życzeń z płyt. 23 
Z Warsz: wiadomości meteorologiczne dla ka- 
munikacji lotniczej. 23.05 Z Warsż.: „Loża Szy- 
derców*". 23,35 Muzyka taneczna z płyt. 21—1 Re- 
transmisja muzyki tanecznej z Londynu (na król- 
kich falach), 

Warszawa (13393) 9--15,36 p Kraków. 150% 
Płyty. 15,45 „Z pokolenia na pokolenie“ — red 
A. Zachemski. 16—18 p. Kraków. 18 Przegląd | 


SOBOTA, 2 LUTEGO 
Kraków (2933),9 2 Warszawy: audycja poran- 


OO O A ZE Z O Z W, 


kawiarma ESPLANADE 


ma zaszczyt przedstawić swój własny zespół 
symfioniczno-jazzowy 


THE ESPLANADE GANG 


Ponadto codziennie od godz. 21-ej doborowy pro- 
gram w KAWIARNI. 
EEE SEE OE zeza 


Z ruchu Hanoar Hacijoni 


Sekretarjat Hanoar Hacijoni donosi: Dn 11-go 
i 12-go stycznia odbyla się w Budapeszcie pierw- 
sza wspólna konferencja kierowników, w której 
wzięli udział przedstawiciele „Hanoar Hacijoni"” 
z Austrji, Węgier i Czechosłowacji, Posiedze wy- 
kazalo wyrażny rozwój ruchu młodzieży ogólno- 
sjonistycznej, który dopiero od kilku lat pracuje 
w tych krajach. Konferencja przyczyniła się zna- 
cznie do wyjaśnienia sianowiska młodzieży og- 
sjon. wobec aktualnych problemów og.- sjonizmu 
i do ujednostajnienia metod pracy organizacji. 
Konierencja przesłała telegram do dra Schwarz- 
barta, w kiórym zapewnia go o jaknajsilniejszem 
poparciu i współpracy młodzieży og.- sjonistycz- 
nej. Konferencja potępiła w jednej z rezólucyj 
wszelkie dążenia zmierzające do rozbicja Welt- 
verbandu i zaapelowała do wszysikich ogólnych 
sjonistów, by wspierali kierownictwa tegoż, W 
dalszej rezolucji zaprotestowała konferencja prze 
ciw próbom siworzenia nowej specjalnej Hista- 
drut dla robotników og.- sjon. bez zapytania i 
wbrew woli kibuców og- sjon. i wezwała kjbuce 
Hanoar Hacijoni, ahy w ramach isiniejącej Hi- 
Sladrut Haowdim wzmocniły działalność ogól- 
nosjonistów i troszczyły się o to, by Histadrut 
zachowała charakter apolitycznego związku za- 
wodowego robotników żydowskich, 
| CR TE 5 R 


prasy roln. kraj i zagram, 18.10 „Życie kultur, i 
artyst. stolicy". 18,15—1 p Kraków. 

Katowice (395.8) 9—10 p. Kraków. 10 Chór o- 
pery medjolańskiej (plyty). 10,50 Naboż. 1157 p. 
Kraków 1205 „Wyścig oszczędności na trasie 
trzeźwości* -— prof. M. Sławiński, 1215—14 } 
Kraków. 14 Koncert pop. reprez, ork, kolej. 15 
Plyty. 15,45 „Na paryskim bruku* — szkic lite- 
racki Z. Kossak- Szczuokiej, 16—18 p Kraków 
18 Skrzynka poczt Cioci Heli dla dzieci. 18,15-—1 
p. Kraków 

Lwów (377.4) 9—18 p Kraków. 18 Silva rerum" 
18,05 „Nasze drogi na świat przez gdyńskie o- 
kno“ — dr. Lewicki. 18,15--1 p Kraków. 

Paryż (1648) 19,45 Radjokabaret 21 „Wiktocja 
i jej huzar” — operetka Abrahama. 

Medjolan (368.6) 20,45 20,15 „Addio Goivineżza” 
— operetka Petriego. 

Budapeszt (350.5) 10,15 „Dzwony kornewilskie* 
— operetka Planquttc'a. 

—0-$.0— 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 


Przegląd prasy 
Ocena „Czasu“ 


„Czas”, który na gruncie warszawskim co 
raz bardziej skłania się do „rzeczowej” copo- 
zycji wobec obozu rządzącego, w ten sposób 
ocenia przebieg dyskusji budżetowej na ko- 
misji: 

Obrady Komisji Budżetowej Sejmu byly 
spokojne. rzeczowe. ale i jałowe. „Drzewa 
przesłonily las“, jak mówi amerykańskie 
przyslowie, Szczegóły i szczególiki zaciemni- 
lv istome problemy polityki finansowej. Dy- 
skusja nie przestala ani na chwilę być szarą. 
Ani razu nie zabłysła jskrą wielkiego tałen- 
tu. nie trysnela głębszą syntezą, nie pogtębi- 
lu się dostojnościa doktryny ckonomicznej i 
umsejętności generalności myślenia Blado na 
Ile tej dyskusji wypadła opozycja, równie 
blado posłowie B. B. Niewielka doza samo- 
dzielności, na którą się tu i ówdzie zdobyto, 
została wnet „zaluszowana* w sosie „spro- 
stowań*, „wyjaśnień* itp. posunięć, utwier- 
dzających w opinji publicznej tylko obrazy 
ludzi błakających się wśród problemów, nie- 
tmiernie trudnych i do wzięcia się za bary Z 
którymi nie mają odwagi, 

Aż wreszcie, wczoraj 31 stycznia — to się 
zmieniło Gruntownie zmieniło. Dlaczego? Bo 
na scenę wystąpili, siedzący dotąd w ukryciu, 
putkownicy. 


Pułkownicy będą rządzić 


Publicysta organu konserwatywnego oma 
wia następnie przytoczony przez nas wczo- 
raj artykuł „Gazety Polskiej” o budżecie, 
pióra pułk. Matuszewskiego, dalej przemó- 
wienie pułk. Miedzińskiego, wygłoszone na 
komisji, poczem na tle obu tych istotnie do- 
niosłych enuncjacji „pułkownikowskich” do 
chodzi do następującego wniosku: 

Nie jest rzeczą przypadku, że autorylet B. 
B. i przeciętnych posłów tego klubn maleje, 
a pulkowników «roŚnie. Jest to proces w dzi- 
siejszych warunkach normalny i nieuniknio- 
ny. Naszym obowiązkiem, jako publicystów, 
stojących zdala od tzw. czynnej polityki i nie 
mających żadnych aspiracyj w kierunku ode- 
grania jakiejś roli, ani zdobycia jakichś man- 
datów, nie jest popierać, czy zwalczać, lecz 
informować zarówno rząd, jak i ogół o stanie 
opinji publicznej Opinja ta nie widzi dzisiaj 
żadnej grupy aktywnej, któraby mogła prze- 
ciwstawiać się pułkownikom. Bo głędzeniem 
nic można zastąpić decyzji, służalstwem i po- 
chlepstwem — autorytetu, warcholstwem, za- 
wiściami ł intrygami personalnymi — hje 
rarchji i solidarności. Godzimy się z iem, że 
pułkownnicy będą rządzić. Będziemy się cie- 
szyć, gdy będą rządzić dobrze. Dzień wczo- 
rajszy uważamy za zapowiedź, że ta ostatnia 
ewentualność okaże się prawdziwą, 

A 
Z ALI KONCERTOWEJ. 


Cida Lau 


Nieliczna garstka uciekinierów spod znaku gry- 
ty przeżyła w ub. sobotę prawdziwą emocję ar- 
„styczną na koncercie, urządzonym staraniem 
w „Solidarność“ i Tow. Muzycznego. P Ci- 
la Lau jest śpiewaczką wielkiego formatu, która 
G w sobie wszystkio walory artystyczne, A 
aa nietylko przepiękny glos i muzykalność, ale 
uż” inteligencję muzyczną, dar interpretacji i 
adującą powierzchowność. Wspaniała technika 
a= echowa pozwala jej na długie swobodne fra- 
ma mg tak konieczne w arjach misirzów bel- 
+ A Głos pelny i dźwięczny w górnej skali, ma 
w rednicy przy całej swej lekkości barwę cit- 

nego aksamitu. W b. inteligentnie zestawiony mi 
s gomie poznalismy p. Cidę Lau jako dosko- 
K a Piesniarkę, a zucięcie dramatyczne ujawnio- 
6 w kilku arjach operowych, predestynuje ją na 
4 e operowa. P, Cida Lau odbywała kilkakrot- 
> Ournee koncertowe po Europie, ostainio mia- 
a engagement w berlińskiej Staatsoper. lecz siłą 
owego porządku musiała ustąpić 

wała niedyspozycja zdołała tylko lekką mgiełką 
Erzyćmić koloraturę artystki, mamy jednak na- 
lod Je, żę wnet usłyszymy ją w pełnym blasku na 

Akompania- 


r. nym z najbliższych konceriów. 
nont spoczywał we wprawnych rekach p. Huble- 
owej, W zst I, W. 


Ządajcie wszędzie 
Nowego Dziennika 
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„NOWY DZIENNIK“ subota 2. II. 1935 
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w nalszcześliwszej kolekturze 


BRACIA SAFIER 


Kraków 
Rynek Giówny 


Zakup natych alast las lej kl.sy 32. boterji Państwowej 
Główna wygrana 1,000.000 ziotych | 


Onu: GG losów wygrywa: 
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3 Nisan 3678 (1918). 

Narazie zima sroży się jeszcze, ale chwilami po- 
ńury weion, Obejnujący Świat cały, przerywają 
przebłyski światła. Chmury sicją na straży po pra- 
wej i lewej stronie, lecz miejscami przesewają się 
pasma błękitu, rosną i rczprzestrzeniają się coraz 
dalej. coraz szerzej. 

Zmajdujemy się w pierwszych dniach miesiąca 
Nisan wedle naszej racnuby, tj. u początków kwie- 
tnia. Słońce przeziera coraz częściej a nocny śpiew 
skrzydlatych „chazanów”*, czyniących niby praw- 
dziwi mistrzowie przewlekłe przygotowania, docho- 
dzi do mnie z alei parku w Tuileries, Szybkiemi 
krokami zbliża się śwęto Pesach. 

Świąteczny nastrój panuje w powietrzu. Ale w 
duszy smutek, przygnębienie. Premjer (Aleksan- 
der Ribot) popiera mnie z całą serdecznością, Jest 
on pogodnego usposobienia. Nie jest to rzeczą ła- 
twą, choć ziewykluczoną, wpłynąć na niego droga 
logicznego demonstrowania. Ale nazbierało się 
mnóstwo nowych przeszkód. Położenie na wojen- 
nym froncie skomplikowało się mocno. Wielka ta- 
jemnica wszystko otula, Izba Posłów przeżywa stan 
niepewności, w ministerstwie przygnębienie. Gu- 
staw Cohen zdradził mi onegdaj że we Francji 
zmieniają się gabinety równolegle ze zmianą pór 
roku, Zwłaszcza w okresie przejściowym, między 
zimą a wiosną, kiedy „coś“ wydarzyć się musi. — 
Gabinet cola się i wystrzega się wszelkich możli- 
wych zatargów. Byłem przekonany, że nasza spra- 
wa zostanie zrealizowana w najbliższej przyszło- 
ści. W tym duchu też utrzymane były informacje, 
które podałem do wiadomości sir Sykes'owi i Ho- 
guardowi (znany orjentalista w Cambridge). Mam 
jednak wrażenie, że tam w Londynie wyczuwa się 
powstanie nowych przeszkód, Które pojawiły się 
nagle tu w Paryżu. Dlatego Londyn cofa się. Są 
wszak związani ze sobą tak mocno! 

Dowiedziałem się z postronnych źródeł, że w lo- 
mie gabinetu zarysowały się ostre różnice zdań po- 
między zwolennikami orjentacji wschodniej (kie- 
tunek wyznawany przez dyplomatów którzy uwa- 
żali, że o losach wojny rozstrzygnie sytuacja na 
wschodzie: w Salonikach, Syrji i Palestynie), a 


į zwolennikami zachodniej orjentacji.  Wkroczenie 
| Allenby'ego do Jerozolimy wzmocniło z jednej 
| strony pozycję pierwszych, z drugiej strony nato- 
miast Francuzi wyjawiają pewien żal, że na fron- 
| cie sałonickim ich wojskom nie udało się przeła- 
mać potęgi tureckiej i — pośrednio niemieckiej. — 
| Twierdzą też, że jakiś pojednawczy, skłaniający 
się do kompromisu wietrzyk wieje w ministerstwie 
spiaw Zagranicznych, Opanowała mnie niecerpli 
wość. Quai d'Orsay milczy. Chciałem zasięgnąć ję- 
zyka. Krążyłem z jednego oddziału do drugiego, 
lecz wszędzie głucha cisza. Jakgdyby koło nagle 
stanęło i przestało się obracać. A trzeba jednak 
sprawę posunąć naprzód i wydostać ją z martwe- 
go punktu. 

Czy mam spakować rzeczy i wyjechać do Londy- 
|nu? Zbadać co tam zaszło? — Dzwonek — kto 
tem? — Listonosz! — Znów list od Dunlopa (se- 
kretarza sir Sykesa). — „Jedyną iskrą nadziei jest 
możliwie natychmiastowe wydostanie oświadcze- 
nia gabinetu francuskiego“, 
| W takich chwilach mam czasami wrażenie, że 
| wszystko stracone. Więc siedzę i zgrzytam zębami. 
| Dunlop? — Ten maly człowieczek, na cóż on wtrą- 
| ca swoje trzy grosze w tę sprawę wielkiej wagi? 

Po krótkiem rozmyślaniu zabłysła w mem sercu i- 
| skierka nadziei. Napiszę do Juljusza Cambona (hy- 
| Iy ambasador francuski w Berlinie, podsekretarz 
Ministerstwa S. Z.). On obeznany jest z tokiem na- 
szej sprawy i orjentuje się we wszystkich tajni- 
kach polityki. Nie jest też tak dostępny dla prze- 
sądów o Anglji, jak inni, Jest naogół człowiekiem 
zrównoważonym. 

I jeszcze raz próbuję rozważać... Dunlop, czegoł 
właściwie ja chcę od niego, Może napisał tylko to, 
co szef jego rozkazał! — Memorjał do Cambona . 
Cóż więcej? Co pocznę, jeśli to nie pomoże? Moja 
fantazja odmawia posłuszeństwa, nic więcej wyna- 
leźć nie potrafię. 

W toku tych rozmyślań przypomniałem sobie: 
Wszak dzisiejszy wieczór spędzam z Albertem 
Thomas. Kiedykolwiek jestem w opałach i dręczą 
mnie pytania, na które nie mam odpowiedzi, radzę 
się Tkomasa. Spróbuję więc i tym razem. Lepsze to, 


niż pisanie nowego memorjału do Cambona, Ileż to 
memorjałów już wysłałem! Cambon nie ma czasu 
da czytania tego. 

Ostatecznie decyduję się, Zrobię i jedno i drugie. 
Przygotuję memorjał, a chociaż go nie wyślę, to 
jednak będzie on dla mnie czemś w rodzaju „aide- 
memoire“ dla dzisiejszej rozmowy z Albertem 
Thomas. 

Cóż to za splot okoliczności? Dziś wieczór zjawi 
się Thomas. Gość niezwykle pożądany! Ten czło- 
wiek ma przepyszną właściwość zjawiać się wła- 
śnie wtedy, kiedy jest najbardziej potrzebny. 

Któraż to godzina? Trzecia! Mam jeszcze trzy 
godziny czasu. 

Zasiadłem do napisania memorjału. 

4 Nisan. 

Wieczorem przyszedł Thomas w oznaczonej go- 
dzinłe, Jek to jest jego zwyczajem, denerwował się 
i mówit z temperamentem. Natura „Tygrysa“! — 
Dziś oświadczył, że zgadza się ze mną, że sjonizm 
wyszedł z kręgu idei i przeszedł w domenę czynu. 
Nie było też żadnej rozbieżności w naszych zda- 
niach co do tego, że nie wolno odroczyć na później 
uzyskania oświadczeń ze strony Francji i Anglji. 
Groziłoby to bowiem ruiną dla całego, tak mozol- 
nie wybudowanego gmachu. Należy kuć żelazo, 
póki gorące i wykorzystać sposobność, jak długo 
puls polityczny bije silnie, Jednakże, kiedy popro- 
siłem ga o pomoc, pogrążył się w rozmyślania. — 
Przez kilka chwil milczał, a potem próbował skie- 
rować rozmowę na inny temat. Ja jednak nie dałem 
mu spokoju, i błagałem o to, by mi służył radą. — 
Zastanawiał się jeszcze przez chwilę, a potem wy- 
krztusii: „Twoi Żydzi! 

Zrozumiałem go, albowiem nie po raz pierwszy 
zaznaczył mi, że jego żydowscy przyjaciele z ,„Eco- 
le Normale“ nietylko odnoszą się niebywale chło- 
dno do sjonistycznej idei, lecz, co więcej, robią mu 
gorzkie wyrzuty, oni — Żydzi jemu — Francuzo- 
wi, spowodu jego sympatji dla sjonizmu. Oddawna 
nie miałem w tym kierunku najmniejszych obaw, 
hy się Thomas od nich zaraził, Wiedziałem, że jest 
konsekwentny, że potraf wytrwać przy swojem 
przekonaniu, że nie dla kurtuazji, ale powodowa- 
ny głęboką wiarą wewnnętrzą, czerpiącą soki z je- 
go światopoglądu, przyznał się do gjionizmu. Nato- 
miast obecnie, biorąc pod uwagę jego oddawna ży- 
wione nadzieje z jednej strony a niezdecydowa- 
nie francuskiego rządu, którego on był członkiem, 
z drugiej słowa Thomasa wryły się głęboko w me 
Serce. 

„Twoi Żydzi“ — więc cóż zrobić? 

Pokazatem Thomasowi memorjał. Nałożył oku- 
lary, czytał raz i drugi, a wkońcu wręczył mi go 
z powrotem i rzekł: „vuljusz (Cambon) w niczem 
nie potrafi ci pomóc, Zwróć się do „twoich Żydów“! 
Do nich pisze memorjały!* — wycedził ze złością 
przez zęby. 

Czułem się zdeprymowany i obrażony. Na mar- 
ne poszła cała moja praca, która trwa od lat, Ale 
bardziej jeszcze oszołomił mnie ból, że ten Fran- 
cuz, o tak wyrozumiałem Sercu i takich ducho- 
wych walorach odsyła mnie do „moich Żydów”. 
Czy mam pisać do nich memorjały? Na nowo roz- 
trząsać ową przestarzałą kwestję, czy żydostwo to 
narodowość czy też tylko wyznanie? Ileżto razy 
przemawiałem do nich/ Ileż to artykułów napisa- 
łem, ile książek, ile memorjałów. Głupi uważają, że 
riożna znaleźć jakiegoś czarodzieja, który potrafi 
przy pomocy zaklęć ż czarów pozyskać tych lu- 
dzi w przeciągu jednej godziny. Ale ja przez całe 
życie nad tem śięczę, mam doświadczenie i znam 
wszystkie trudności i przeszkody. Wszystko to, co 
my do nich mówimy, znajduje się w rażącem prze- 
ciwieństwie do ich sposobu życia i myśli, do ich ide 
ałów ich doświadczeń. Czy mogę wykazac Salo- 
monowi Reinachowi, że on jest „niewołnikiem 
wśród wolności“ a ja „wolnym wśród niewolnie- 
twa?* (terminologja Achad Haama). Dziesięć razy 
próbowałem i zawsze bezskuteczsie, Jego filozofja 
jest głębsza od naszej, jego francuska terminolo- 
gja z pewnością bogatsza, a ostatecznie sprawa ta 
wcale nie zależy od filozoficznego ujęcia, ale od 
serdecznego odczucia. 

Precz z rozmyślaniami i z wątpliwościami! Nie 
pozwolę rezygnacji zawładnąć! Pójdę — nie do 
„moich żydów”, na których wskazał Thomas, tyl- 
ko do wielkiego Żyda, nie mojego ale wszystkich 
Żydów, znów pójdę do — barona (Rotszylda). Od 
szeregu dni nie bylem u niego. Muszę mu wszystko 
wytłómaczyć. Czy to możliwe, istotnie że w tem 
wszystkiem tkwi jakiś żyd asymilator? 

Nie. Najpierw udam się na Quai d'Orsay. 

(Dokończenie w jednym z najbliższych numerów) 


„XUWY DZIENNIK” sobota 2. II. 1935 


| A. _ALPERIN ALPERIN (Paryż) 


Na utrzymaniu Zydów... 


Rozm wa z Wysokim Komisarzem dla uchodźców niemieckich 
Mac Donałdem 


Nowa podróż Wysokiego Komisarza po cen trach uchodźców. — Co będzie można uczy- 
nić dla uchodźców z Zagłębia Saary? — Możliwości urządzenia się w miejscu dotychcza- 
sowego pobytu i problem emigracji. — Pale styna jedynem pocieszeniem, — A Żydzi — 


jedyną podporą. —  Czem 


się to wszystko skończy? 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika) 


Paryż, koniec stycznia 

Wysoki Komisarz dla uchodźców niemiec- 
kich przy Lidze Narodów. p. James MacDo- 
nald odbywa znowu podróż po Europie. Nie 
dawno wrócił, z Ameryki, gdzie na żydow- 
skiej konferencji pomocy, odbytej dopiero 
w Nowy Jorku, otrzymał złoty medal. Zda- 
je się, że żydoscy działacze w Ameryce mają 
dużo sympatji dla Jamesa MacDonalda, a 
może nawet wierzą, że wiele zdziałat dla do- 
bra uchodźców niemieckich. My tu, w Euro- 
pie, nie podzielamy niestety tej opinji. Re- 
zultaty półtorarocznej pracy Wysokiego Ko- 
misarza dla. uchodźców nie są zbyt widocz- 
ne. Niewątpliwie — p. James MacDonald 
mae najlepszą wolę, by pomóc  nieszczęśli- 
wym uchodźcom, ale praca „nie idzie”. 'Tru- 
dności są wielkie, wysiłki Wysokiego Komi- 
sarza nie są napewno małe, ale wyniki są je- 
szcze mniejsze. 

James MacDonald nie jest jednakowoŚ 
jeszcze zmęczony. Jest to „łatający” Wysoki 
Komisarz. Jeździ z jednego kraju do drugie- 
go i prowadzi rokowania. Ostatnio przybyła 
nowa troska: akcja dla uchodźców z Zagłę- 
bia Saary. Z tej i z innych przyczyn przybył 
James MacDonald teraz do Paryża w dro- 
dze pewrotnej z Genewy, gdzie przebywał 
w czasie, gdy Łiga Narodów powzięła uchwa- 
łę w sprawie Saary. 

Spotkałem się Z p. MacDonaldem w ele- 
gancikm hotelu, w którym zatrzymał się w 
Paryżu i odbyłem z nim rozmowę o ogólnej 
sytuacji uchodźców niemieckich i dalszych 
jego planach. P. MacDonald jest bardzo 
uprzejmym człowiekiem, dalekim od oficjal- 
ności, a w sprawach żydowskich dobrze zo- 
rjentowanym. Rozpocząłem rozmowę od lo- 
su uchodźców z Zagłębia Saary. Jest to no- 
wy i ciężki problem. Okazuje się, że i Wyso- 
ki Komisarz Ligi Narodów będzie mógł w 
tej dziedzinie bardzo mało pomóc. 

— Byłem w Genewie — mówi James Mac- 
Donald — kiedy omawiano zagadnienie Za- 
głębia Saary. Byłem również w czasie, gdy 
przybyli tam przedstawiciele mniejszości, 
zwolennicy status quo i przedłożyli swoje 
żądania. Próbowałem wiele środków, ale oka 
zało się, że Komisarjat dla uchodźców przy 
Lidze Narodów będzie mógł się zająć tylko 
tymi uciekinierami, którzy ucjekli z Niemiec 
do Saary, a obecnie w wyniku rezultatu ple- 
biscytu muszą znowu uciekać. Takich uchodź 
ców jest 1500. W samym Zagłębiu Saary 
nie będziemy im mogli nieść żadnej pomocy, 
a nie będziemy też mogli pomóc w emigra- 
cji nowych uchodźców, którzy sami pocho- 
dzą ze Saary i muszą obecnie uciec. W Trze- 
ciej Rzeszy spoglądają niechętnie na pracę 
Wysokiego Komisarza, a Zagłębie Saary sta 
je się przecież teraz częścią Niemiec. Nasze 
możliwości w sprawie uchodźców z Zagłębiw 
Saary są przeto ograniczone. Cały problem 
znajdzie się w Genewie znowu na porządku 
dziennym w czasie najbliższej sesji, w maju, 
kiedy będzie rozpatrywany memorjał fran- 
cuski. Dotąd tylko Francja otworzyła grani- 
ce dla uchodźców z Saary. W maju będą czy 
nione starania, by także inne kraje przyjęły 
uchodźców saarskich i pozwoliły na ich po- 
byt. Liga Narodów powinna ten problem 
iregulować. 

Przechodzimy do ogólnego zagadnienia 
uchocźców niemieckich. Jak się okazuje, p. 
James MacDonald ciągle jeszcze snuje 


plany: 

— Że ogólna sytuacja jest ciężka — mów! 
Wysoki Komisarz — tego nie potrzeba wy- 
jaśniać. Oto odbywam obecnie nową podróż 
dla znalezienia jakiegoś rozwiązania. Prowa 
dzę rokowania w Paryżu z przedstawiciela- 
mi rządu, z Paryża jadę do Brukseli, z Bru- 
kseli do — Londynu. Czynię wysiłki, by przy 
gotować konkretne plany na posiedzenie sta 
łej Rady Wysokiego Komisarza, która od- 
będzie się 12. lutego w Londynie. Może być, 
że na tem posiedzeniu osiągniemy coś kon: 
kretnego. Istnieją pewne możliwości urzą- 
dzenia części uchodźców w miejscach ich o- 
becnego pobytu: we Francji, Belgji, Holan- 
dji, Czechosłowacji, Austrji, Polsce itd. W 
tym kierunku czynimy obecnie wysiłki i pro 
wadzę teraz rokowania z rządami tych kra- 
jów. Co się tyczy emigracji uchodźców, na- 
potyka się na wielkie trudności. Kraje emi- 
gracyjne otwierają tylko bardzo wąsko swe 
bramy. Trzeba rokować z każdem państwem 
z osobna, by pozwoliło na emigrację małej 
liczby uchodźców. Jedno jest jasne: Niema 
możliwości masowej emigracji uchodźców 
do żadnego kraju, oprócz do Palestyny. W 
tem miejscu pragnę wyrazić podziękowanie 
żydowskim organizacjom prywatnym, na 
których opierała się dotąd cała nasza praca 
dla dobra uchodźców. Te organizacje żydow 
skie ponosiły wszystkie ciężary i one stwo- 
rzyły możliwości, by wielka masa uchodź- 
ców urządziła się w Palestynie. Żydowskie 
organizacje w Europie i Ameryce spełniły 
więcej, niż swój obowiązek. Właśnie wracam 
z Ameryki, gdzie znowu obserwowałem, jak 
żydostwo amerykańskie czyni największe wy 
siłki, by pomóc swym zubożałym braciom w 
Europie. Mimo, że i Amerykę dotknął kry- 
zys gospodarczy odbywa się nadal wielka 
akcja zbiórkowa wśród najszerszych rzesz 
ludności żydowskiej. Na tej pomocy żydow- 
skiej opierała się dotychczas głównie praca 
Wysokiego Komisarza. Teraz chodzi o to, by 
nietylko organizacje żydowskie  ponosiły 
wszystkie ciężary. W tej dziedzinie czynimy 
wysiłki i sprawę tę poruszę na najbliższem 
posiedzeniu naszej Rady w Londynie pod 
przewodnictwem lorda Roberta Cecila. 

— Czy wierzy Pan, że się Panu coś uda w 
tej dziedzinie uczynić? 

— Będziemy działać. Będziemy wszystko 
robić. 

Nie mam wrażenia, na podstawie odpowie 
dzi p. MacDonalda, że wierzy w to. Organie 
zącje żydowskie będą musiały nadal utrzy= 
mywać urząd Wysokiego Komisarza i tylko 
przy pomocy funduszów żydowskich będzie 
mógł on nadal istnieć. Zachodzi tedy pyta- 
nie jak długo to potrwa i w jakim celu? Sko- 
ro tylko organizacje żydowskie mają zajmo- 
wać się zagadnieniem uchodźców, to przecie$ 
mogą one same to robić bez Wysokiego Ko- 
misarza — tak jak to czyniły dotychczas... 

P. James MacDonald wywiera bardzo dos 
datnie wrażenie swoją osobą, zachowaniem 
się poważnem ujmowaniem problemu ucho- 
dźców i badaniem ich sytuacji. Posiada też 
napewno najlepszą wolę. To wszystko jest 
jednakowoż za mało. Jego możliwości są ma- 
łe. A kiedy się z nim rozmowia, to można 
przekonać się naocznie, że nie należy łudzić 
się żadną nadzieją w związku z t. zw. Wyso« 
kim komisarjatem Ligi Narodów. Skoro zał 
tak — to poco ta instytucja? 


„NOWY DZIENNIK: sobota 2. II. 1935 


Z pieśni zimowych... 


Tłum. Salomon lyxman 


Hej! na ziemię dziś twardy dzień Bóg ludziom 
znąósł — 

Skrzegły dzień, mocny dzień — biały szron, lód 
4 mróz. 


Cały świat w nwosie zbladł — Śnieżny wicher 
4 chłód 

Jakby światło z powietrzem, jak czart, w kulę 
sbplótł. 


Hej! chyba się rozprzęgł nasz glob przez tę noc, 
„dle Stwórca weń walił w swej kuśmt, jak w kloc. 


I rozhuśtał Swój młot i potężny dał cios, 
Jakby w moc mrośną zaklął ten świat pański głos, 


Całą noc ziemi krąg wprawił Bóg w ognia tan 
I potęgę Swą całą nań przelał nasz Pane, 


I narodził się w słońcu dzień lwty, jak żar, 
Wrażą moc tego ranka on w łonie swem zwarl... 


I śnieżny blask w górze rozłyskał nam mróz, 
IV szak to Stwórcy jest tchnienie t dech Jego ust. 


«l światło Swe sączył w przepychu nasa Świt = 
I bez ciepła się święcił, a blask w mrozie kwiił.., 


I bez końca rozświecił nam biel Śnieżny wiew 
Od ziemi do nieba — od chaty do drzew... 


I jak sito 'Świetlane, jak kwiat — mleczny Śnieg 
Jako szkło przeźroczyste — ozdobne dziś legł — 


A dachy, jak hełmy s marmuru pod blask 
Dziś białawą modrością świeciły wśród nas — 


I błyszczą ma słońcu — hem, w dal, w niebios 


g próg — 
„1 gdzieniegdzie śród bieli gaczerni się kruk; 


I kraczą i dziobtą pod mróz mleczny szron — 
Lecz tu znika w oddal, jak sen, stado wron.,, 


Dym z kominów falista swą brodę już śle, 
Jako wstęga 8ię wije i niknie we mgle.. 


I snów lód, mroźny żar == wszędzie jarzył się, 
nil 
I w serce każdego z nas tchngl pełnią sih 


I jasny i krzepki był świat — mrozów król, 
Bo sam się okiełznał i moc w tem swą czuł... 


Z nadmiaru potęgi i mocy, jak lew 
Tak się prężył dziś bór, śród olbrzymów swych, 
drzew. 


Jakby w peta żelazne ktoś straszny dsiš sprzegł 
Wszystkie moce piekielne na ziemi, że jęk 


Da stę słyszeć tych sił, czykających z swych wnęk 
Jeszcze błysk — jeszcze zgrzyt — by świat cały 
pękł... 


LO xX 


l w sercu człowieku potęga się budzi — 
Chtód — jasność i ufność ogarnia dziś ludzi, 


I wzmaga się moc — potężnieje i rośnie 
I szumi krew, płynąc w mych żyłach radośnie... 


T ciasno tej sile w mych piersiach i ciemno 
Więc serce rozwali 4 tryśnie nademną 


r twarz w ogniu gore, a mięśnie się brężą 
: dumnie dziś kroczę i rzeżko € męśmie 


| wdycha dzis każdy ten lód, biały mrós, 
A stal w serce sbiywa, jak tchnienie do płuc. 


I dłoń tedy silnie w olbrzymią pięść zwija 
I żądza potężna w tej dłoni się kryje. 


Pięścią tuc z całych sił, żeby prysly jak grad — 
Mrośne niebo od gór, a tu biały Świat, 


Perec Smoleńskin 


(W 50-lecie zgonu) 


I. 


Niema zdaje się drugiego pisarza, co do 
którego znaczenia i stanowiska w naszej li- 
teraturze panowałaby tak wielka różnica 
zdań, jak w ocenie SŚmoleńskina. Jedni wy- 
noszą go pod niebiosa, a autor hymnu naro- 
dowego „Hatikwa”, Imber, posuwa się na- 
wet tak daleko w swem uwielbieniu dla wy- 
dawcy „Haszacharu”, że w tymże hymnie 


dla organ 
składni 


(uapisanym w r. 1878 na wieść vo zalożcniu 
pierwszej ko'orj: w Palestynie —- Petach: 
Tikwa) nazywa go „jednym z proroków”. 

Daje on wyraz uczuciom ówczesne- 
go pokolenia, które w Smoleńskinie 
widziało swojego nauczyciela i przywódcę 
duchowego, tak jak następne pokolenie 
w Achad - Haamie. Potem nastąpił okres 
„odbronzowienia, okres reakcji przeciwko 
przecenianiu zasług Smoleńskina na polu li- 
teratury herbajskiej. I tak już Dawid Fri- 
schmann w swej rozprawie krytycznej „To- 
hu wawohu” odmawia powieściom Smoleńś- 
kina wszelkich walorów artystycznych, a 
Sokołow kwestjonuje oryginalność jego my- 
ŝli, zawartych w różnych artykułach i pis- 
mach publicystycznych jak „Am olam’ i Bjt 
lataat’, zarzucając mu plagjat z dzieł Hessa 
i S. D. Luzatto. 

Oczywiście entuzjaści talentu Smoleński- 
na przesadzają w pochwałach, przebierają 
miarę w naganach jego surowi krytycy. Słu 
szność jest natomiast po stronie tych, któ- 
rzy podkreślają i uwydatniają zarówno 
światła jak i cienie w jego twórczoścci. Do 
nich należą przedewszystkiem: znany kry- 
tyk hebrajski Rubin Brajnin, który poświę- 
cił osobną monogratję Smoleńskinowi. prot. 
Józef Klausner (w „Jocrim uwonim” I) i M. 
Kleinmann (w „Dmujot wekomot”). Ci dają 
nam objektywną ocenę pism  Smoleńskina, 
sine studio et ira wyznaczają mu należne 
miejsce w panteonie naszej literatury, jako 
powieściopisarzowi i w naszej historji — ja- 
ko prekursorowi sjonizmu. 
|= EA a a) 


I prze ludsi moc i w serce ich wali 
I więzy rosrywa i krew burzy, pali, 


Do sani się rzucą, sa cugle pochzeycą: 
„Z orłami nas w beskres dziś powieś, wożnico! 


Ien, w dał, gdzie ceerwienią gakteitnie nam lico 
I młodość i żar pryśnie w proch pod śnieżycą a, 


Na siemi odległej, szerokiej i białej 
Dy w pył siły wraże pod wiatr się rozwiały”, 


II. 


Jeżeli słusznem jest twierdzenie Achaad- 
Haama, że jedną z zasadniczych-cech proro- 
ka jest bezwzględne umiłowanie prawdy — 
to nie bez pewnej dozy słuszności nazwał Im 
ber Smoleńskina „jednym z proroków”. W 
imieniu świętej prawdy gorejącej w jego ser 
cu, prowadził on nieubłaganą walkę przeci- 
wko wszelkim uświęconym wówczas for- 
mom naszego bytu narodowego: przeciwko 
skostniałemu konserwatyzmowi, przeciwko 
obskurnemu, zdaniem Smoleńskina, chasy- 
dyzmowi, (w największem jego dziele „Ha. 
toe Bedarke Hachajim”) ale też niemniej 
przeciwko haskali, olśniewającej swym zew- 
nętrznym blaskiem i kryjącej w sobie wy- 
parcie się własnego „ja? i zdradę wobec od- 
wiecznych naszych wartości duchowych. Ide 
ały asymilacji należy zwalczać nie tylko dla- 
tego, że nie prowadzą do celu, ale zwłaszcza 
z tego powodu, ponieważ są nieetyczne. To- 
też Smoleńskin nadługo jeszcze przed wybu- 
chem pogromów w Rosji w latach 80-tych, 
ciskał na łamach swego miesięcznika ,Haszą 
charu”, założonego przezeń w roku 1868 gro 
my na tych „,perfidnych mądrali, którzy swą 
gładką mową pragną oddalić naród żydow- 
ski od tradycji przodków”. Zdaniem Smoleń 
skina należy stworzyć syntezę między kultu 
rą naszą i europejską, należy  przeszczepić 
najwznioślejsze ideały ogólnoludzkie na 
grunt żydowski, należy naszym starym war 
tościom nadać nowe formy. Powinniśmy 
yrzedewszystkiem wyrobić w sobie poczucie 
narodowe, pielęgnować nasz własny język, 
naszą tradycję, dążyć wszelkiemi siłami do 
urzeczywistnienia naszych ideałów przyszło 
ści. do stworzenia niezależnego bytu dla na- 
rodu żydowskiego na jego pradawnej ziemi. 

W ten sposób Smoleńskin był jednym z 
pierwszych teoretyków Ssjonizmu. Myśli je- 
go podjął, rozszerzył i rozwinął w szczegóło 
wo obmyślony system filozoficzny Achad » 
Haam, a wyraz poetycki znalazły one w po- 
ezjach Bialika. 

Dziwnym trafem zbiega się mniejwięcej 
rocznica śmierci Smoleńskina z datą zwoła- 
nia konferencji katowickiej, której 50-letni 
jubileusz niedawno obchodziliśmy. Smoleń- 
skin położył trwałe podwaliny pod ruch na- 
rodowy. Konferencja „Chowewe - sjonistów” 
w Katowicach i „Autoemancypacja” Pinske 
ra stanowią dalszy etap w drodze realizacji 
ideału odrodzeniowego, a stąd prowadzi już 
prosta linja rozwojowa — do politycznego 
sjonizmu Herzla i kongresu sjonistycznego. 


Mgr. Chaim Giinzberg. 


Kronika literacka 


SZNEUR W JĘZYKU FRANCUSKIM I AN- 
GIELSKIM. We Francji ukazalo się tómaczenie 
francuskie wiełkiego dzieła znakomitego poety 
żydowskiego Z, Szneura pt. „Noah Pandre". Dzic- 
ła to ukazało się równocześnie w języku angiel- 
skim. 

LAUREAT NAGRODŹX MLODYCIE POLSKIEJ 
ARADEMJH LITERATURY. Jak iuż donieśliśmy, 
Polsha Akademja Literalurv przyznała nagrodę 
młodych Jalu Kurkowi za powieść .,Grypa szale- 
je w Naprawie'”. Jalu Kurek urodził się w Kra» 
kowie w roku 1904. Debjutuje w „Żwrotnicy* Tae 
dcusza Peipera, klórego wpływom silnie ulega, 
Pierwszy tom wierszy pt. „Upałty“ wydaje W ros 
ku 1925, w następnym roku wychodzi pierwszą 
powieść pt. „Kim był Andrzej Panik“ a drugą je- 
go powieścią jest „Ss. O. S.“ W roku 1950 wydaja 
„Śpiewy o Rzeczypospolitej”. Jest też redakto= 
rem pisma awangardy pl. „Linja“. W roku 1933 
wychodzi powieść „Mount Everest* wyróżniona 
przez polską sekcję Komitciu Olimpijskiego. W 
tymże roku ukazuje się poemat pt „Usta na po- 
moc a w następnym roku iom poczyj pt, Mohi- 
gangas“, W roku 1931 wyszła jega powieść ,.Gry= 
ra szaleje w Naprawie”. za którą olrzymal wła- 
Śnie nagrode Akademii Lileratury Obecnie pra- 
cuje nad powieścią pl, „Weda wyżej” na tle ka- 
teslroly powodzi, jaka nawiedziła Małcpolskę. 


„NOWY DZIENNIK sobota 2. II. 1935 


Wśród książek 


„Kocham“ Aleksandra Awdiejenki 


Wytworzył się już schemat książki rosyj- 
skiej, który mniejwięcej wygląda tak: Wszy 
stko przed bolszewizmem było zgniłe i do ni- 
czego, a rewolucja przyniosła ze sobą niety] 
ko radykalną zmianę systemu, ale też i odro 
dzenie człowieka. W ramach tego schematu 
porusza się też głośna powieść sowiecka A- 
leksandra Awdiejenki p. t. „Kocham w do- 
skonałem tłumaczeniu p. Pilichowskiej (wy- 
dawnictwo „Roju” w Warszawie). Pierwsza 
część powieści zatytułowana jest „Niena- 
wiść” a druga „Miłość”. W pierwszej części 
robotnicy zdolni są tylko do żywiołowej nie- 
nawiści, staczając się na samo dno społecz- 
ne i tracą wszelkie cechy ludzkie. W drugiej 
części, pod wpływem nowych warunków spo 
łecznych, odradzają się, stają się na nowo lu 
dźmi, którzy potrafią kochać i zdolni są do 
największych poświęceń dla dzieła budowy 
nowego ustroju. Powieść ma charakter au- 
tobiograficzny. Autor jest realistą, ale jego 
realizm, jak wogóle realizm sowiecki, od- 
zwierciedla nam fantastyczność życia. 

Niestety metoda realizmu sowieckiego o- 
peruje zbyt banalnem upraszczaniem  zja- 
wisk. Z jednej strony wszystko jest czarne, 
a z drugiej strony wszystko jest jasne. A 
więc Świat wyzysku  kapitalistycznego w 
pierwszej części jest skomponowany na 
czarno. Wszyscy kapitaliści są *ylko bestja- 
mi. Nie jest to wprawdzie marksizmem, bo 
marksizm uczy nas, że i kapitalista raoże 
być człowiekiem porządnym, ale w ramach 
ustroju nie może wiele dobrego zdziałać, bo 
ustrój ten zbudowany jest na wyzysku czło 
wieka. Jeśli prawdą jest, że autor jest robo- 
ciarzem, który heroicznym wysiłkiem woli 
sam się podniósł z najniższych dołów społe- 
cznych na wyżyny świadomego kształtowa- 
nia swego życia, to można sobie ten zbyt łat 
wy dualizm czarno-biały wytłumaczyć tylka 
wulgarnie zrozutu.aiym marksizmen. 

Nad tym schematem banalnym trjumfu- 
je jednak olbrzymi talent autora. Obojętną 
jest rzeczą, czy ten szczerze rewolucyjny 
Urke Nahalnik sowiecki, ten złodziejaszek, 
morderca i sutener naprawdę napisał po- 
wieść autobiograficzną, czy też mamy przed 
sobą świadomą konstrukcję _ powieściową. 
Postacie są żywe, soczyste, pełne dynamiki 
a prawie na każdym kroku spotykamy gen- 
jalne wprost chwyty. Dzięki temu jest po- 
wieść niezależnie od swego podgłebia auto- 
biograficznego niezwykle cennym dokumen- 
tem realizmu sowieckiego, którego unicest- 


wić nie potrafi nawet tak wszechwładna i 


demagogiczna tendencja. 


Ta metoda sowiecka operowania światło- 
cieniem tworzy już widocznie szkołę, bo od- 
najdujemy ją w głośnej już powieści p. Wan 
dy Wasilewskiej „Oblicze dnia” (Wydawnie 
two „Roju” we Warszawie). Powieść ta dzī- 
wne robi wrażenie — swemi białemi kartka- 
mi, o które postarała się cenzura. Zdaje się, 
że autorka może być właściwie wdzięczną 
troskliwości cenzury, bo ta troskliwość do- 
dała dużo uroku powieści, której faktura 
jest nużąca. Ktoś nazwał kiedyś reportaż 
rozpustą ludzi nieposiadających fantazji. 
Jest to paradoks, który nie zawiera całej 
prawdy, w gruncie bowiem rzeczy rzeczywi- 
stość jest bajecznie fantastyczną i pomysło- 
wą. Reportaż wymaga dużego zmysłu obser- 
wacyjnego, który jednak sam nie wystarcza 
trzeba bowiem fakty nietylko obserwować, 
ale i je segregować. Pomaga tutaj pogląd 
na świat, który ujmuje wszystkie zjawiska 
życia pod jednym kątem widzenia i pozwala 
odrębnemu faktowi żyć nietylko życiem wła 
snem, ale jeszcze i życiem wspólnoty. 

Tą ideą jest dla p. Wasilewskiej walka o 
nowy ustrój społeczny. W imię tej idei de- 
maskuje przedewszystkiem p. Wasilewska 
otaczające nas życie jako kłębowisko najni- 
kczemniejszego egoizmu klasowego i przeci- 
wstawia mu swój Sen o przyszłym ustroju 
społecznym. Demaskowanie jest rzeczą ar- 
cyłatwą i — arcytrudną. Udaje się tylko 
wtenczas, gdy Się unika przesady. Tego o 
autorce „Oblicza dnia” powiedzieć nie moż- 
na. 
Weźmy dla ilustracji chociażby jeden 
mały szczegół. M. in. opisuje p. Wasilewska 
niedolę służących. Napewno stanowisko „po 
mocnicy domowej” nie jest zazdrości gódne, 
a niejedna pani jest nietyklo lafiryndą, ob- 
rażającą w służącej poczucie godności włas= 
nej, ale poprostu znęca się nad nią. Nie wy- 
nika z tego jednak, by wszystkie panie były 
Ksantypami i by nie było między niemi ani 
jednej, któraby po ludzku  ustosunkowała 
„się do swej pomocnicy domowej. U. p. Wasi- 
| Iewskiej wszystkie są Ksantypami. I tak we 
wszystkich innych dziedzinach życia. Robot 


pm. 


szatanami. 

Sztuka służy tutaj tylko tendencji, która 
osłabia jednakowoż samą siłę uderzenia i po 
zbawia dzieło właściwych walorów. A szko- 
da wielka, bo p. Wasilewska ma duży talenż, 
a przedewszystkiem posiada pasję w swem 
pisaniu. Jest to temperament prawdziwie bo 


Podziekowanie. 

WPanu Dr. Józefowi Frischerowi, chirurgowi, 
WP. Prym. Łapińskiemu, WP. Drowi Hifsteinowi 
i WPanu Dr. Goldgartowi za wyleczenie mnie z 
ciężkiej choroby i troskliwą opiekę, składam tą 
drogą najserdeczniejsze podziękowanie. 

Przewodniczący Rabinatu 

Rabin Mojżesz Bleicher. 
| CE 
jowy. który znajduje dla siebie ujście w de- 
maskowaniu rzeczywistości. Ale tempera- 
ment i pasja pisarska nie dopisują, gdy au- 
torka przekracza pole obserwaccji i zaczyna 
opisywać nam fazę zmagania się o nowy u- 
strój społeczny. Zamiast rzeczywistości o- 
trzymujemy tutaj szablon wzorowany w do- 
datku na przykładzie sowieckim. „Oblicze 
dnja” powstało wogóle w cieniu literatury 
sowieckiej. Duże walory artystyczne a prze- 
dewszystkiem styl śmiały i oszczędny w 
swej ekspresji pozwalają mieć nadzieję, że 
autorka potrafi nam dać coś własnego. 


Hłakowiczówna o Tuwimie 

„Wiadomości Literackie” urządzają obec- 
nie ciekawą ankietę wśród swych czytelni- 
ków na temat: „Kogo powołałbym do Aka- 
demji Niezależnych?” Olbrzymia większość 
uczestników stawia na pierwszem miejscu 
Juljana Tuwima, laureata nagrody literae- 
kiej m. Łodzi. M. in. znakomita poetka Kazi 
miera Iłłakowiczówna w ten sposób motywu 
|je kandydaturę Tuwima: 

„Dlatego, że sięga szczytów poezji w 
swoich najpiękniejszych utworach, że pisze 
językiem bogatym, nie jednostajnym, że po- 
szukuje, czyli się nawraca, że jest odważny, 
że ulega pokusom wypowiadania wszystkie- 
go co jest do wypowiedzenia za tych, którzy 
wypowiedzieć się nie umieją. Dlatego, że Je- 
Śli to prawda, iż jeszcze ojciec jego nie rno- 
wił dobrze po polsku, to należy syna nagro- 
dzić za to, że wybrał sobie do tworzenia wła- 
śnie polski język, za to, że swoi ze krwi — 
' odwrócili się ód niego, za to, że za ten wybór 
lżony był od nas i od bliskich krwią. Dlate- 
go — że wprowadził poezję do kabaretu, że 
stworzył cudownie piękne rzeczy do użytku 
wszystkich i dostępne dla wszystkich. Uszla 
chetniając i uskrzydlając aktualny lekki do- 
wcip, położył prawdziwie norwidowskie za- 
sługi dla kultury polskiej. Przy ogólno pols: 
kim braku zainteresowania poezją, „niegus- 
towaniu” w niej — może to jedyna droga, 
którą można zastrzyknąć publiczności truci- 
znę prawdziwego artyzmu. Juljan Tuwim do 
brze się Polsce zasłużył i dlatego powinien 
być odznaczony”. 


Dr. St. Rumelt 


Życie teatralne 
w Warszawie 


TROCHĘ KOMPLEMENTÓW DLA PUBLICZNO- 
ŚCI KRAKOWSKIEJ. — KRAKOWSCY „KUL- 
TURTREGERZY* I WARSZAWIŚCI Z „DOMO- 
WEM WYKSZTAŁCENIEM:. ROZMACH | 
EKSPANSJA T. K. K, T. — TEATR-AUTOBUS. 
-— „DZIADY“, ALE SCHILLERA I „PIĘKNA HE- 
LENA“, ALE HEMARA. — JAROSSY NIE POD- 
DAJE SIĘ. 


Korespondencja własna „Nowego Dziennika”). 


Obejmując dział korespondencyj teatralnych z 
Warszawy, zdaję sobie jasno sprawę z tego, że czy- 
teirńk krakowski nie szuka w takim feljetonie in- 
łormacyj o charakterze czysto sprawozdawczym. 
(dzie tu przecież również o praktyczny cel, miano- 
kicie o potrzebę udzielenia konkretnych porad dla 
wyjeżdżających na krótki czas do stolicy. gdzie ei- 
ią tzeczy szuka się również t. zw. pożytecznej Toz- 
rywki. 

Zadanie to tembardziej jest trudne, ponieważ Kra 
sowianie zajmują się bardzo żywo zagadnieniami 
tomtzalnemi, uważają się za znawców i miłośników 


teatru i niewątpliwie są bardzo wybredni i wyma- 
gający, gdyż wychowani są w kulturalnej atmosfe- 
:ze, pozatem chętnie powolują się na chlubne tra 
dycjo krakowskieh teatrów. Wiedzą o tem dobrze 
aktorzy warszawscy, którzy cenią publiczność kra 
kowską, lecz równocześnie boją się jej surowego 
i często mało zrozumialego sądu. Widowria krako- 
wska jest w stauie normalnym zimna, krytyczna, 
jakby zajmowała postawę wyczekującą. Rozpała 
się bardzo powoli, leez gdy polubi jakiegoś aktora, 
to już na całego, miłością na amen, do grobowj de- 
ski. Dlatego Krakowianie rógdły swych ulubieńców 
nie zdradzą i pamiętają o nich, choć większość z 
nich, postawiwszy pierwsze kroki w Krakowie. wy- 
emigrowała do Warszawy, 

Ale lojalny i prawowierny „Galileusz“, znalazl- 
szy się na bruku warszawskim, zaraz informuje się 
u swoich „krajan“, którymi chlubi się z kobiecą 
próżnością, jakby sam pomógł w zdobyciu karjery 
przez tych „kulturtregerów*, którzy, zesłani z Ga- 
licji na półlmoc do Warszawy, <pełniają szczytną 
misję krzewienią „Światła z Zachodu“ wśród war- 
szawistów z „domowem wykształceniem“... W tej 
wyższości — powiedzmy sobie to ma ucho — jest 
trochę za dużo przesady, gdyż warunki pod tym 
względem zmieniły się radykalnie, wraz z coraz 
trwalszym procesem unifikacji dzielnicowej oraz 
starciem się wzajemnych wpływów. 

lnna rzecz. że serėyment i duma. Krakowian są 
uzasadnione istotnie liczną ekipą aktorów, reżyse- 


nicy są aniołami, a panowie chlebodawcy 


rów, malarzy, dyrektorów teatrów pochodzenia kra 
kowskiego, którzy stanowią niewątpliwie elitę ar- 
tystyczn stolicy. Z tych względów czytelnicy nie- 
zawodnie orjentują się doskonale w nazwiskach, 
znanych im nietylko z występów w Krakowie, lecz 
i z ich pochodzenia, czy też stawiaria pierwszych 
kroków w „krakowskiej szkole". 

Sezon tegoroczny jest ogniową próbą Towarzy- 
stwa Krzewienia Kultury Teatralnej (T. K, K. T.) 
którego działalność rozpoczęła się od bardzo skro- 
mnych wyczynów, lecz nabieru coraz większego 
rozmachu i zwolna, lecz systematycznie opanowu,. 
cały rynek teatralny, zdobywając bezspornie t bez- 
apelacyjnie hegemonję rnd całem życiem teatral- 
nem stolicy. Ale nietylko stolicy, gdyż naczelaik 
wydziału sztuki M, W. R. i O. P. Dr. W. Zawistow- 
ski zapowiada silną ekspansję na calą prowincje. 

Dysponując możnem i wszechwładnem poparciem 
rządu, potężnym sałabem najtąższych fachowców. 
niekrępowany względami kasowemi czy konkuren- 
cyjnemi, zamierza T. K. K. T. przerzucić nadmiat 
energji i niezużytych zapasów na całą Rzeczpoepo- 
litą. Zwołna dojrzewają, nabierają realnych kształ- 
tów i krystalizują się dotychczas w sferze utopf 
krążące projekty stworzenia ruchomego teatru- 
autobusu, mogącego dotrzeć do wszystkich zakąt- 
ków Rzeczypospolitej. Realizacja tego śmiałeg" 
projektu położy kres dorywczym i doraźnym im- 
prezom węirownych trup, lecz z drugiej strony 
takie skoordynowanie i zmonopolizowauie Żywa te: 


ZEN 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 2. II. 1935 


Dziś sobota 2 b. m. premjera w kinie „Sztuka“, Sens acyjny arcytilm przygód, humoru, wrażeń i miłości, 


Capri- Paryż-bondyn- Wiedeń — 


Wszyscy ludzie są wrogami! 


wspaniały nastrojowy romans, przepojony namiętnością, pełen uśmiechu i sentymentu! 
Przepyszne tło krajobrazowe. — Wir szalejących zabaw, — Plaża, morze, kobiety, flirt! — Niespo. 
dziewane efekty! — porywająca fabuła! — Głębia ujęcia! 


Główną rolę kreuje: 


premjowana gwiazda o cu downej urodzie HELENA TWELVETREES! 


w atoczeniu świetnego zespołu aktorskiego. To ar cydzieło o niezwykłej harmonji, treści i formy za- 
chwycą i wzrusza tematem, tłem, wystawą oraz grą! — Zniżki: Dla PP. Urzędników, Wojskowych i 
Studentów za okazaniem legitymacji zniżkiz IM mi e cjse na I m., z II miejsc na fotele. — Poranki: w so- 
botę 2 bm. i w niedzielę 3 bm. po 2 poranki tj. o g. 10 i12. Geny miejse od 50 gr. Sala dobrze ogrzana. 


PRZEGLĄD GOSPO DARCZY 


Nowy system wi wnoszenia 


a opłat 


na Fundusz Pracy 


Dyrekcja Funduszu Bezrobocia wyjaśnia, że 
składki za miesiąc luty na rzecz Funduszu Pracy 
wnosić należy do Funduszu Bezrobocia w termi- 
nie do 20 marca br, od zakładów górniczo- hut- 
niczych do 25 marca br. Składki za styczeń br 
Powinny być wpłacane w ciągu lutego, jak do- 
lychczas, do Ubezpieczalni Społecznych. 

Zmiana sposobu wpłat na Fundusz Pracy obej- 
muje tylko te zakłady pracy, które zatrudniają 
Pracowników, podlegających zabezpieczeniu w 
Funduszu Bezrobocia i posiadają swe konta w tej 
instytucji, chociażby chwilowo nie wpłacały tam 
wkładek. 

Pozostałe zaklady pracy, jak np. instytucje spo- 


leczme i inne zaklady nie prowadzone w sposób 
przemysłowy, lub zatrudniające mniej niż 5-ciu 
pracowników, a więc nie podlegające przymuso- 
wi zabezpieczenia ich w Funduszu  Bezrobocia, 
będą dokonywały wpłat jak dotychczas do Ubez- 
pieczalni Społecznych w terminie do 10-go każde- 
go miesiąca, następującego po wypłacie, 


Równocześnie z wniesieniem opłaty do PKO 
na rzecz Funduszu Pracy należy złożyć właści- 
wemu zarządowi obwodowemu Funduszu Bezro- 
kocia deklarację, zawierającą ddzładne oblicze- 
nie wplat i stwierdzającą kto wnosi opłatę, z ja- 
kiego tytułu i za jaki czas. 


Instytucja pośredników 
na targowiskach 


W cyklu zaprojektowanych ostatnio rozporzą- 
Gzeń wykonawczych do dekretu Prezydenta R 45% 
w sprawie obrotu zwierzętami i mięsem jedno 
Z rozporządzeń dotyczy instytucji pośredników 
na targowiskach. 

, Pośrednicy mają być ustanawiani 
*rzemyslowo- Handlową w zależności od jej 
Uznania. Również korzystnie z ich pośrednictwa 
Lie jest obowiązkowe, bo mają oni pośredniczyć 
lylko na zlecenie stron. Ustanawiani mogą być 
bośrednicy tylko na targowiskach w handłu by-, 
dłem, trzodą, końmi i owcami oraz mięsem z tych 
zwierząt, iudzież w handlu drobiem. Izba nie bę- 


przez Izbę 


nia zleconych czynności pomocniczych (odbiera- 
nie towaru i opieka nad nim, uwigzczanie opłat, 
załatwianie formalności weterynaryjnych i tar- 
gowych itp.), informowania nabywcy o znanych 
mu właściwościach towaru, prowadzenia dzienni- 
ka transakcyj, udzielania na Żądanie komisji no- 
towań cen lub organów nadzorczych informacyj 
co do cen oraz opinji przy kwalifikowaniu towa- 
ru według obowiązującej nomenklatury 


Związek przemysłu ceramicznego 
w Wilnie 


W Wilnie powstał związek przemyslu cerami- 
cznego ziem północno- wschodnich. Prezesem 
związku wybrany został p. E. Kopeć. 


dzię mogła ustanawiać pośredników na targowi-| 7 RUCHU WYDAWNICZEGO. 
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skach, których czynne są giełdy mięsne. 
Pośrednicy mają być — wedlug przepisów pro- 
Jektowanego rozporządzenia -— obowiązani do: 
Potwierdzania na żądanie stron zawartych za 
ich pośrednictwem umów sprzedaży, wykonywa- 


„NOWE PRAWO O SĄDACH PRACY“, Pod- 
ręcznik opracowany przez dra Józefa Gutmana i 
Maksymiljana Gutmana, adwokatów w Krakowie. 

Unifikacja polskiego prawa postępuje w szyb- 


DO PALESTYNY 


Przeprowadzki m.ejscowe 1 zamiejscowe wozam. meblowemi. 


àtralnego grozi ruiną całej rzeszy bezrobotnych ak- 
torów, których jedynym ratunkiem są często obja- 
zdy prowincjonalne. Poziom jednakże niew iey 
Podniesie się, gdyż projekt Zawistowskiego ume 
liwi odbiór przedstawień najwyższej klasy Pac 
wszystkich obywateli państwa, karmionych nierza- 
© zupełnemi pierwocinamńi artystycznemi. 
„ Najpow rażniejszem osiągnięciem artystycznem T. 
KT. jest wystawienie granych obecnie w Tea- 
tzo Polskim „Dziadów“ w inscenizacji Schillera. 
en najzdolniejszy w Polsce reżyser (w Krakowie 
Wzebywał przez dłuższy czas) zerwał z tradycją 
Ingcen,: zacji Wyspiańskiego i pojął „Dziady” jako 
Nisterjun, pasyjne, dlatego też posunięcia ołówka 
ieżygerekiogo, interpretacja gry, dekoracje (Prona- 
— Krakowianina), ilustracja muzyczna, chóry, 
światią — podkreśliły mistyczny charakter przed- 
stawienia. Część I., Il, IV. i prawie cala III. (przy 
"alem, lecz niezawszo zrozumiałem stosowaniu 
ka reżyserskiego) zostały związane tą naczel- 
deą w jednolitą całość. Dlatego duchy nie uka- 
d śię na scenie, lecz trzeba je widzieć „oczyma 
BSzy, a w score ogzorcyzmów szatan przemawia 
cznie przez usta Konrada, którego grał Weg- 
(w Krakowie podziwialiśmy w tej roli obu 
akowskich, którzy pod niejednym względem 
cignęli warszawskiego odtwórcę roli Korta- 
zę A uj zagrał bardzo oryginalnie znany 
z filmu Samborski (przed wieloma laty grał on w 
owie w teatrze przy ul. Rajskiej), Rolissono. 


ną id 


No. 


pod gwarancją wysyła bagaże i eksportuje towary 


najtaniej Dom spedycyjoy SZAMROTA 


kraków, Rynek gł. 32 


lotormacje dw gł DEL alk żaka SE cła w vatestynie oezpiatnie 


wą odtworzyla Wysocka. — Mimo tych RER dw EOG swoista acl Aa a 
przedstawienie nie cieszy się takiem powodzeniem, 
ha jakie zasługuje, a przy tej Eposobności pozwolę 
sobie pochlebić Krakowianom, że przyjęliby wido- 
wisko tak wysokiej klasy z większym, niż stolica 
entuzjazmem i zrozumieniem. 

Drugim sukcesem — i to leżącym na iracj zupeł- 
nie płaszczyźnie — jest wystawienie „Pięknej He- 
leny* w Teatrze Letnim... To lekkie i pełne wdzię- 
ku przedstawienie musi się Warszawie podobać, 
gdyż ra trwałe (codzienne komplety!) powodzenie 
zawdzięcza niezawodnym ulubieńcom warszawskim 
Ilemarowi, Dymszy, Żelichowskiej. Stara operetka 
Uifenbacha w przeróbce i dowolnej transpozycji He 

mara została zupeinie zmieniona i dostogowana ds 
gustu publiczrości stołecznej. Hemar bardzo swo- 
bodnie obszedł się z librettem Meilhaca i Hale- 
wy'ego, tekst zupelnie zaktualizował i zlokaliz?- 
wał (wiele aluzyj i dowcipów jest mało zrozumia- 
łych nawet dla Warszawian) i nadał epektaklowi 
charakter swawolnej igraszki kabaretowo-rewjo- 
wej. Piękną Heleną jest świetna artystka Modzetc- 
wska („dziecię Krakowa“), Kalchasa ra wesoło u- 
datnie robi Dymsza, Parysa gra piękny amant fil- 
mowy Conti, a Orestena — Żelichowska... Frywol- 
ny, aktualny i nader dowcipny tokst Hemara sew- 
sacyjną obsada oraz — mimo wszystko —. niezró- 
wnany czas muzyki Offenbachowej zapewniają te- 
mu widowisku powodzenie na duższy czas. 


Udpływ największych gwiazd z desek teatrów re 
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Prawdziwy 


niedościąniony 
w smaku 


tulko 
Zna napisem 


każda sztuka 

hygjen. opakowana 
- już za 10 qr. - 3 
e Wystrzeqać się naśladownictw! g 
_20000000000000000000003 


A EG 4 naprzód. Widomym lego pr 
jest między innemi wejście w życie z dniem 1 
stycznia 1935 na obszarze całego Państwa jedno- 
litego prawa o Sądach pracy. W związku z tem 

pojawił się w ostatnich dniach w druku prakty- 
czny podręcznik tego nowego prawa o Sądach 
pracy, w układzie systematycznym, z wyczerpu- 
jącemi objaśnieniami, uwagami i przykladami 
ze szczególnem uwzględnieniem pozostających 
z tem prawem w związku przepisów kodeksu 
postępowania cywilne oraz nowych przepisów 
o kosztach sądowych i opłatach za doręczenia 
Podręcznik ten opracowany fachowo, w sposób 
jasny i przejrzysty, przeznaczony jest dla użytku 
nielylko sier prawniczych, ale także szerokich 
warstw kupieckich i przemysłowych, pracodaw- 
ców i pracowników tak umysłowych jak i lizy- 
cznych, a ze względu na swoje zalety, oraz ła- 
twość w orjentaeji może oddać pożyteczne uslu- 
gi zainteresowanym sferom. cm-es. 

ROA 


DUM ZDROWIA 


w Krakowie, Siemiradzkiego 


Telefon Nr. 106-09. — Pobyt 12 do 17 zł. 
Ko R" 


Przy zaparciu stolca, przełzrwieniu podbrzusza, 
bólach w krzyżu i i w bokach, braku oddechu, biciu 
serca, migrenie, szumie w uszach, zawrotach gło- 
wy i ogólnem złem samopoczuciu powoduja natural 
na woda gorzka „„Franciszka-Józefa* wydajno i 
obfite wypróżnienie i zanik poprzednich objawów 
niepokojących, Zalecana przez lekarzy. 2607k 
wjowych ma swoist} wymowę. Ordonówne straciia 
Warszawa od kilku lat, Pogorzelska od dluższego 
czasu nie występuje qpowodu choroby. Se R 
zalożył własną cperetkę („Teatr na Kredytowej”) 
Zimińska, Żelichowska i Dymeza przeszli do dat; 
rów dramatycznych. Z dawnej świetności „Qui pro 
Quo“, „Morskiego Oka“, „Bandy“ i „Cyganerji* ps 
zostaly jeszcze skromna „Wielka Rewja“ (z Lawia- 
skim) i „Stara Barja“ (z Jarossym, Tomem, Gór- 
ską, Minowiczem, Kalinówrnaą i Olsza). Powoli prze- 
żywa się tak kiedyć popularny genre kabaretowy 

„Made in Warsaw“, będący niedawno jeszcze spe- 
dana atrakcją stolicy, szczególnie ulubiony przez 
Krakowian.  Objawem tego upadku jest ucieczka 
Lajtęższych sił rewjowych, zobojętnienie kapryśnej 
i uiewdzięcznej publiczki warszawskiej, oraz coraz 
ekromriejsze ramy pozostałych teatrzyków rewjo- 
wych. Mimoto Jarossy nie poddaje się i z przedztw- 
tą odwaga pasuje cię z przeciwnościami na dcs- 
kach „Sarej Bandy“, której programy są z miesią- 
ca na miesiąc coraz lepsze. 

W teatrze Aktora Jaraczowi i Zimińskiej jakoś 
nie udało się przedstawienie „Chicago“, które jed- 
aak już ustqpuje miejsca farsie Flłersa i Caillaveta 
z Jaraczem w głównej roli. Ale 0 tem przedstawie 
niu, jakoteż o premjerach w czterech teatrach T.K 
K. T. oraz w tatrach Żydowskich następnym ra 
zem. 


r 
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Biały Tydzień 
u Freiwalda 


Kraków, Floriańska 44, I. p. 


Korzystaj! Ceny iabryczne: 


„NOWY DZIENNIK” sobota 2. 1l. 1935 


y — 


Porządek dzienny XVI. Konferencji Krajowej 
Organizacji Sjonistycznej zach. Małopolski i Slaska 


Egzekutywa Organizacji Sjonistycznej zach. Ma- 
łcpolski i Śląska podaje niniejszem do wiadomości 
porządek dzienny XVI. Konferencji Krajowej, któ- 


N r. obradować będzie w Krakowie dnia 10 lute- 
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KRONIKA 


Wschód LUT Y 


słońca 
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Zachód 2 

słońca 
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AKCJA KEREN HAJESOD W KRAKOWIE 
W DNIU 12 B. M. 

Na wczorajszem posiedzeniu plenarnem Dyrekto- 
rjum i Komitetu miejskiego Keren Hajesod w Kra- 
kowi zapadła jednomyślna uchwała rozpoczęcia 
wielkiej akcji ra Keren Hajesod w Krakowie już 
w dniu 12 lutego b, r. 

Inauguracja akcji odbędzie się na uroczystej 
Akademji w jednej z największych sal Krakowa, 
krzy udziale specjalnego delegata Agencji Żydow- 
skiej w Palestynie, p. Dr. Em. Olehvangera, które- 
go udało się na ten czas pozyskać. Dr. Olshvanger, 
znakomiy uczony i wybitny mówca, znamy jest ze 
swej rozłegłej działalności publicznej, szczególnie 
w krajach anglosaskich, 

W międzyczasie kończy Komitet wszelkie przy- 
gotowania techniczne. Kilka komisyj obraduje pra- 
wie codziennie nad sposobem jaknajskuteczniejsze- 
so przeprowadzenia akcji, dla której udało się za- 
pewnić współpracę z górą stu najpoważniejszych 
Przedstawicieli epolęczeństwa żyd. Krakowa, 

Liczna zgłoszenia współpracowników, jakoteż 
pierwsze zgłoszenia deklarantów, świadczą wymo- 
wnie o ogromnem zainteresowaniu, jakiem spole- 
«zeńswo krakowskie darzy Keren Hajesod w pel- 
nem zrozumieniu jego znaczenia iroli w odbudowie 
żydowskiej Palestyny. 

ZMIANY W TARYFIE POCZTOWEJ 

Z dniem 1 marca wprowadzone będą przez mini- 
sterstwo poczt i telegrafów pewne zmiany taryfy 
tocztowej, które będą miały znaczenie dla banków 
i instytucyj finansowych, Miejscowe kartki poczto- 
we, zawierające wyłącznie zawiadomienie o płatno- 
ści weksla, nieumotywowane wezwania do zapłaty 
należności i zawiadomienia w sprawie wniosków 
egzekucyjnych z powodu niezapłacenia należności, 
będą kosztowały tylko 5 groszy. Miejscowe listy 
otwarte z zawiadomieniem o wymiarze składek, wa 


zwania lub nakazy płatnicze z ewentualnem zała- 
czeniem blankietu PKO. kosztować będzie 10 gr do 
20 gr. od 20 do 250 gramów. 


—— | —— 


Regina Landau izrael Farber 


Brzesko Kraków 


zaręczeni w styczniu 1935 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się 


Biimka Schein Salomom Rosenbium 


Kraków Jaworzno 
zaręczeni w styczniu 1935 
Rogina Wassertheil Samuel Jonas Mande. hanm 
Rajcza Chełmek 
zaręczeni w styczniu 1935 
Giza Braw Jakób Plattner 
Bochnia Wieliczka 


zaręczeni w styczniu 1935 
Osobnych zawiadomień n e wysyła się 


Ządajcie wszędzie 
„Nowego Dziennika” 


29 Szebat 5695 


go br. 

1) Otwarcie Konferencji o godz. 
— prezes Organizacji poseł dr. Thon. 

2) Wybór Prezydjum Konferencji oraz Komisyj. 

3) Sprawozdanie z działalności Egzekutywy -— 
prezes Egzekutywy mgr. L. Salpeter. 

4) Referat nt.: „Ogólny sjonizm wobec zagad- 
nień ruchu sjonistycznego* — prezes Światowego 
Związku Ogólnych Sjonistów tow. dr. Schwarzbar?, 

5) Dyskusja do godz. 14-tej. 

6) Przerwa. 

7) Od godz. 15 do 18-tej obrady Komisyj. 

8) Od godz. 18-tej plenum, dalszy ciąg dyskusji, 
km Komisyj, wybór wład:, zamknięcie Zja- 

u. 


Zjazd obradować będzie w Sali Saskiej, przy 
ul. św. Jana 6. 

Legitymacje dla delegatów wydawane będą już 
od godz, 8.30 rano w lokalu Konferencji. Cena 
kart legitymacyjnych dla delegatów wynosi zł. 2. 


9.30 przedpoł. 


* * 


Dla gości zarezerwowana jest bardzo mała licz- 
ba kart wsiępu w cenie zł. 2.50 Karty wstępu dla 
gości są do nabycia od dnia 5 bm, w biurze Egze- 
kutywy Sjonistycznej, przy ul. Dietla 107. W 
dniu Konferencji karty wstępu dla gości wydawa- 
ne nie będą. 


* 


++. * 

Egzekutywa zwraca ponownie uwagę Komite- 
tom Lokalnym że miejscowości, które w najbliż- 
Szych dniach nie przekażą pienięczy z akcji legi- 
tymacyjnej, zostaną pozbawione prawa wysłania 
delegatów na Konferencję Krajową. Również wzy 
wą Egzekutywa wszystkie Komitety Lokalne do 
przesłania zaległości za podatek partyiny. Pienią- 
dze tak za legitymacje. jakoteż za podatek par- 


Grypa, dreszcze, przeziębienie? 


Przyjmując tabletki Togal w dawce: 3 tabletki. 
5— razy dziennie, doznaje się ulgi i epadku gorą- 
ezki. Również w cierpieniach reumatycznych, po- 
dagrze, bólach artretycznych w stawach i mięś- 
niach, bólach nerwowych i głowy, Togal oddaje 
usługi. Tabletki Togal są do nabycia w najbliższej 
aptece. 2176k? 
C uaaa W OOOO" 
Z TEATRU, LITERATURY 1 SZTUKI 


— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
popołudniu komodja J. Szaniawskiego „Ptak“. 
Wieczorem doskonała sztuka węgierska Bus Ie- 
ketego „Fo więcej niż milość“. Jutro popołudniu 
świetna komedja „Mecz małżeński", Wieczorem 
powtórzenie doskonałej komedji W. Katajewa 
„Kwiecista droga“, 

— „PAJACE* LEONCAVALLA i „CAVALLE 
RIA RUSTICANA* MASCAGNIEGO daje opera 
krakowska w poniedziałek dn 4 bm. Wystąpią 
gościnnie znakomita sopranistka Franciszka Pla 
tówna, świetny tonor opery król. w Bolgradzie 
Stanisław Drabik i najznakomitszy polski bary- 
tonista Eugenjusz Mossakowski. 

— KURT KATSCH JAKO „SIERŻANT GRI- 
SZA“, Teatr żydowski Bocheńska 7. Dziś premje 
ra dlugo oczekiwanej sztuki Arnolda ŹZwciga, w 
której Kurt Katsch kreuje swą mistrzowską kre 
ację. Należy nadmienić, że gościna Katscha w 
Krakowie będzie bardzo krótką z powodu zajęć 
kontraktowych w innych miastach. Początek 
przedstawienia o godz. 9 wieoz. Bilety przy kasie 
teatru Bocheńska 7 

— Z TEATRU REWJOWEGO „BAGATELA, 
Jeszczo nigdzie nie bawiono się tak wesoło, jak 
na wczorajszej premjcrze w teatrze „Bagatela“. 
Wspaniałe widowisko karnawałowe pt, „Wiwat 
karnawal" przeszło najśmielsze oczekiwania. 

— KONCERT KOMPOZYTORSKI BOLESLA- 
WA WALLEK- WĄLEWSKIEGO. Przed kilku 
miesiącami uchwaliło „Echo** urządzić koncert 
poświęcony ulworom Bolesława Wallek Walew- 
skiego, z ckazji jego 30-letnicj pracy kompozy- 
lorskicj. Program ułożono niezwykle interesują- 
co, uwzględniając utwory na chóry: mieszany, 
żeński i męski Również soliści opery krakow- 


tyjny należy przekazać na konto PKO Nr. 406.602. 
a a a 

Egzekutywa zwraca ponownie uwagę, że bierne 
prawo wyborcze przysługuje każdemu 
krajowej organizacji sjońskiej, o ile ukończy! 
21 rok życia i spełnił swój obowiązek wobec Ke- 
ren Hajesod. Wybranym można być tylko w tej 
miejscowości, w której członkiem się jest 

Nadto w miejscowościach, w których nie sprze: 
dano 50 legitymacyj wybory odpadcją, a delega- 
tem jest zgodnie z przepisami statutu prezes Komi- 
tetu Lokalnego lub mąż zaufania Organizacji $v- 
nistycznej. 


Ulgowe paszporty 


do Czechosłowac 


z wizą 1 formainościami 


Krak. Biuro Polnty s, ESCOP OL“ (kli 


ni. Szczepańska 7, ieie10n 199-99 
i oddziały: Lwow — Łódź - maiowice. 


UCZCZENIE PREZESA SALPETRA 

W ezwartek dnia 31 stycznia odbyło się ostatuja 
posiedzenie Rady Centralnej przed XVI Konleren- 
cją Krajową, na którem omawiane byly wszystki 
aktualne problemy pracy sjonistycznej, jakoteż 
problemy, związane z Konferencją Krajowa. 

Na posiedzenie Rady Centralnej wręczył wice 
prezes Egzekutywy tow. dr. Zimmermann prczeso- 
wi Egzekutywy tow. Mgr. Salpetrowi dyplom wpņpi- 
su do Złotej Księgi w myśl uchwał ostatniej Kon- 
terencji Krajowej. W serdecznych słowach przema- 
wiali tow. dr. Zimmermann, dr. Schwarzbart imic- 
niem Światowego Związku Ogólnych Sjonistów i 
dr. K. Stein — podkreślając ofiarną i owocną pracę 
Tow. Mgra Salpetra na kierowniczem stanowisku 
partji. 

"Tow. Prezes Salpeter był przedmiotem serdecz- 
nej owacji wszystkich członków Rudy Central j. 


— KRAKOWIANIN P. OZJASZ MANNE, otrzy 
mał na uniwersytecie w Trjeście tytuł <loklova 
nauk ekonomicznych i handlowych. 
|| Z 


shiej będą mieli możność popisu. Koncert odbę- 
dzie w Starym Teatrze, we czwartek 7 bm 

— ALMA ROSE ORAZ JEJ SŁYNNA ORKIE- 
STRA W STARYM TEATRZE. Znakomity zespół 
wiedeński, złożony z 12-tu Wiedenek- wirtuozek 
ze słynną skrzypaczką Anną Rose na czele a! iz 
z udziałem świetnej Spiewaczki Karla Kohler i 
karfistki Lisl Lólffler, wykona w niedzielę 5 bm 
w Starym Teatrze program, poświęcony lekkiej 
niuzyco wiedeńskiej, a to walco J. Straussa, Be- 
natzkiego, Leopolda Lehara, Lhera, Sieczyńskie- 
go oraz utwory Wieniawskiego, Chopina i Dwo- 
raka 

—0-5-0— 
REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA; „Czarna perła“ (Bodo, Reri) 
ATLANTIC: „Imperatorowa* (M. Dietrich) 
APOLLO: „Jej szampańska noc" (Irena de Zi- 
lahy). 

BAGATELA: rewja „Wiwat karnawał 
film „Dzis żyjemy" (Joan Crawłord). 

DOM ZOŁNIERZA: „Pocalunek przed lustrem 

MUZEUM: „Dziewczątko Baby: (Anny Ondra) 
i „Dwanaście krzeseł” {Vlasta Burian,  Dymsza, 
Pogorzelska). 

PROMIEŃ; „Piękny jest świa: (Maurice Che- 
valier) i „Hopla, Hopla“ (Clara Bow). 

SŁONKO: „Czy Lucyna to dziewczyna” (Simo- 
sarska). 

SZTUKA: „Capri- Paryż- Londyn- Wiedeń". 

ŚWIT: „Dwie sieroty" (Gariel Gabrio, Yvelle 
Guilbert) 

UCIECHA: „Weronika” (Franciszka Gral). 

WANDA: „Sulika”* (Gitta Alpar). 
o IMMM 


GODZINY URZĘDOWE W URZĘDACH 
I AGENCJACH POCZTOWYCH 

Celem umożliwienia ludności przybywajucej 
na targi, jarmarki, odpusty i większe zjazdy, ko 
rzystania z uslug poczty, telegrafu i telefonu 
urzędy i agencje pocztowe czynne będą w powsze 
dnie dni targowe, jarmarczne oraz w okresie od- 
pustów i większych zjazdów także w porże po- 
łudniowej t} od godziny 12 do i5-tej. 


oraz 


ezłonkowt ` 


PEN O 


GIELDA KRAKOWSKA 


Kraków, 1. 2. 1935. Akcje w zaniedbaniu, Dolar 
bez zmiany. 

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję naogół 
utrzymana. Zapotrzebowanie ograniczone do mi- 
nimum. Większość efektów w zupełnem zaniede 
baniu. Do transakcji papierami olicjalnie koto- 
wanemi nic doszło. 

Na pogiełdziu zupełny zastój 

Waluty i dewizy oficjalnie bcz obrotów. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych szczegółmiejszych zmian nie 
zanotowano. Usposbienie spokojne. Popyt pokry- 
ly dosłateczną podażą. W Krakowie dołar gotów 
kowy 5-29—05.8), czeki bankowo 530—533. Bank 
Polki płacił za dolara drobne sztuki 528, grub- 
sze 5.29. Z imnych walut Funt szterling 2590— 
26.05, Frank szwajcarski 171.25—171.75, Marka 
niemiecka gotówka 199—202, wypłata 212.25—213 
Korona czeska gotówka 21.80—21 95. 


KRAKOWSKA GIELDA ZBOŻOWA 

Kraków, 1. 2. Pszenica dworska czerw. stand 
19.25—19.75, białą stand. 18.75—19, targowa stand 
18,25—18.50, żyto dworskie stand. 15—15.25, targo 
we stand. 1150—14.75, owies dworski stand. II. 
15.25—15.75, targ. stand. 14,75—15.25, dworski 
sland, I niezadeszcz. 15.75—16, jęczmień dworski 
17—18.50, targowy 16—16.25, mąka pszenna gat. 
IA st wym. 34—36, IB 32—3850, ID poznańska 
0-60-proc. 28—28.00, I razowa 0-0-proc, 25—25.50, 
mąka żytnia okr. krak. I gat. st wym. 0-55-proc. 
25—25.20, I gat. 0-66-proc 24—24.25, II gat. sitko- 
wa po wym. 0-55-proć. 16.50—17, po wym. 0-65- 
proc, 14-—14.50, razowa 0-%-proc. 18.50—19, mą- 
ka żytnia okr. Poznań I gat. st wym, 0-55-proc. 
25.50—26, otręby żytnie stand. 10.50—10.45, pszen- 
ne średnie 11—11.25. Tendencja spokojna, podaż 
średnia, dowozy lokalne małe, popyt na artykuły 
strączkowe siewne. 


GIELDA POZNAŃSKA 


Poznań, 1, 2. Ceny transakcyjne: Żyto 195 ton 
15.50, owies u0 ton 1540, 15 ton 10.65, 15 ton 15.80. 
Ceny orjeniacyjne; Bez zmiany. Ogólne usposo- 
bienie spokojne. i 

GIELDA WARSZAWSKA 

Warsziiwa, 1. 2. Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 97. Tendencja mocniejsza. Papiery 
procentowe: 5-proc. komwersyjna 67.25, 68, 6-proc 
dolarowa 73.73, 76, 4-proc. dolarowa (dolarówka) 
53 30, 7-proc. stabilizacyjna 71,50, Tendencja mo- 
cniejsza. Lisiy zast, BGK. oraz Bku Roln. bez 
zmiany. 

Dewizy: Belgją 123.60, Gdańsk 17287, Londyn 
25.93, Nowy Jork częk 531 i trzy ósme, Nowy 
Jork telegr 551 i pięć ósmych, Paryż 34,93 į pół, 
Praga 2212, Szwajcarja 171.45, Włochy 45.20, Ber 
lin 212.65. Tendencja niejednolita. 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 


Warszawa, 1. 2. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.30 przy tendęncji utrzyma- 
nej. W godzinach wieczorowych wymienjano or- 
jentacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.30 oraz 5.32 
w towarze przy tendencji utrzymanej. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 1. 2. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 
ryż 2037 i siedem ósmych, Londyn 15.13, Nowy 
Jork 340 i pięć ósmych, Berlin 124.05, Wiedeń 
ofic, 73.33, Wiedeń noty 57.50, Praga 12.90 i pół, 
Warszawa 58.35, Bukareszt 3.05. 'Tendencja niej 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie Ł. 95, w Paryżu fr, fr. 1920, w Zu- 
rychu dol 71.50, przy tendencji utrzymanej. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 51. 1. Kursy otwarcia: Dillonow= 
Ska 90, Stabilizacyjna 118.025, Dolarowa 76, War- 
Szawska 68.75, Śląska 6950. Kursy zamknięcia: 
Diłlonowska 90.50, Slabilizacyjna 119.50, Dolaro- 
wa 77, Warszawska 68. Sląska 70. Tendencja mo- 
cna, 

GIEŁDA METALI W LONDYNIE 

Londyn, 1 2 Cynk dost. natychm. 11 3/4—121/16 
Cyna natychm. 2287/8—229, termin. 2341/4, ołów 
nalychm, 101/8, termin. 104/16, miedź natychm, 
27 3/4—27 13/16, termin. 28—281/16,  Eletkrolit 
303/4. 


POLSKA FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH 


r3 aj , 


najlepsze z najlepszych. 


„NUWY DZIENNIK” sobota 2. II. 1935 


Warszawa, 1. 2. (Sin) Na terenie Stron- 
nictwa Ludowego doszło do rozłamu. Dawni 
posłowie Stronnictwa Chłopskiego w liczbie 
11 posłów i 1 senatora z posłami Waleronem, 
Krysą i Czernickim na czele oświadczyli, że 
nie zapłacą składek członkowskich na rzecz 
klubu, wynoszących po 97 zł. miesięcznie. 
Posłowie ci domagają się umieszczenia ich 
na należnych miejscach i ich dawnych okrę- 
gach wyborczych, dopuszczenia ich do obsa- 
dzenia pewnych władz w stronnictwie i uzna 
nią ich pisma „Polska Ludowa” za organ 
Stronnictwa Ludowego. Wobec tego, że na- 
czelny komitet wykonawczy stronnictwa za- 
powiedział zastosowanie wyborów wobec 
tych którzy nie będą wpłacać wkładek dziś 
lub jutro nastąpi ich usunięcie z klubu. W 
klubie Stronnictwa Ludowego pozostaje prze 
ta 32 posłów i senatorów. 

W dniu wczorajszym Kraków obchodził 
uroczyste Imieniny P. Prezydenta Rzcezypo- 
spolitej prof. Ignacego Mościckiego. Z tej 
okazji miasto przybrało odświętną szatę. Z% 
gmachów rządowych i miejskich oraz z do- 
mów prywatnych powiewały chorągwie o bar 
wach państwowych i miejskich. 

Młodzież szkolna wzięła udział w szeregu 
okolicznościowych uroczystości We wszyst- 


Nr. 17/21/lic/85. 


PRZETARG. 


URZĄD CELNY W KRAKOW.E 

podaje do wiadomości, że w magazynach kolejo- 
wo-celnych na dworcu towarowym przy ul. Kamicu 
nej 12, odbędzie się w dniu 19 lutego 1935 r. o go- 
dzinie 9-tej publiczny przetarg: 

1) towarów, od których nie uiszczono należności 
telnych w przepisanym terminie, o ile nie zostaną 
do dnią przetargu opłacone przez odbiorców, jako 
to: 

maszyn i aparatów oraz ich części, aparatów ra- 
djowych, igieł gramotonowych, części rowerów i 
mechanizmów zegarowych, żelaza taśmowego, pil- 
ników, farb, lakierów, folji, chemikalij, filców, ma- 
nufaktury, skór wierzchowych i twardych, skór i 
jelit surowych, ipstrumentów muzycznych, gum do 
wycierania, żelatyny, odzieży i bielizny używanej, 
sera, wina, towarów kolomjalrych i t p. 

2) towarów skoniiskowanych, a to: wyrobów ga- 
lanteryjnych, opraw i szkieł do okularów, tkanin, 
odzieży używanej i w. i. 

3) towarów jak pod 1), przechowywanych w pu- 
blicznym składzie celnym firmy „Polski Lloyd“ na 
dworcu towarowym, a to: wódek, likierów, win, 
tkanin bawełnianych. 

Towary oglądane mogą być w składach — przez 
mających chęć kupna, — w przeddzień przetargu, 
w godzinach od 9 do 12-tej, 

Gdyby przetarg niektórych towarów nie doszedł 
do skutku, powtórny przetarg odbędzie się dnia 12 
marca 1935 r. w tych eamych miejecach i 0 tej sa 
mej godzinie. 
2307kr (—) T. ŻÓŁTOWSKI 


Naczelnik Urzędu Celnego, 


HAYA PUDER 


5MYDŁO. i KREM 
LE ZEZ PO 


ZA OILE 
DLA ZDROWIA DZIECI 
DO NABYGIA WE WSZYSTKICH APTEKACH: DROGUERUCH-| 


RAvJO ODBIORNIK 


Ostatnie modele 1935 nadeszły, Olbrzymi wybór 
tylko pieryyszorzędnych, renomowanych marek, 
jak: Philips — Elektrit -—- Natawis — Radjoprem 
— War i wiele innych, 
Najdogodniejsze warunki kredytowe! 
Aparaty sprzedajemy na równe 10 rat miesięczu. 
THE KRISCHER — KRAKÓW, FLORJAŃSKA 9. 
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ya Rozłam w Stronnictwie Ludowem 


kich zakładach naukowych, po uroczystem 
nabożeństwie, młodzież wzięła udział w ob- 
chodach ku czci P. Prezydenta. 

W sali teatru im. Słowackiego odbył się 


ŁOM SŁODOWY 


Dra WANDERA 


uroczysty obchód, staraniem Instytutu Ad- 
ministracyjno-Gospodarczego i Szkoły Ekn- 
oomiczno-Handlowej. Przybyli tutaj liczni 
reprezentanci władz szkolnych oraz nauczy- 
cielstwo Krakowa. 

Po części muzycznej wygłosił okoliczno- 
ściowe przemówienie prof. U. J. dr. Tadeusz 
Estreicher, kreśląc zdobycze naukowe. P. 
Prczydenta Mościckiego. W dalszym ciągu 
odegrano sztukę „Ptak” Szaniawskiego. 

W Synagodze Postępowej odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo, na htóre przybyli repre- 
zentanci władz oraz liczne rzesze młodzieży 
szkolnej. Kazanie wygłosił rabin dr. Schmel- 
kes. Również w Starej Synagodze odbyło się 
uroczyste nabożeństwo, na którem wygłosił 
kazanie rabin Bleicher, 


wiadomości z kraiu 
Oryginalni sekciarze 


W Lublinie ukazali się dwaj mieszkańcy miej- 
scowości Motol, pow. Drohiczyn Poleski: Stefan 
Stasiewicz i Emiljan Miechowicz, b. prawosławni, z , 
długiemi brodami, w długich kapotach chłopskich, 
wędrują od wsi do wsi, od miasta do miasta i gło- 
szą nową wiarę. „Duchowi sjoniści* jak sami się 
nazywaja — twierdzą, że 2 t pół roku temu spot- 
kali w swej rodzinnej wiosce proroka Mljasza, 
który sam chodził między ludźmi, by głosić nową 
wiarę i im nakazał robić to samo. Nowa wiara m. 
in. polega na tem, by wstrzymywać się od wic- 
przowiny, świętować soboty i niedziele. Nowi apo- 
stołowie podróżują po kraju, odwiedzając duchow- 
nych wszystkich wyznań oraz redakcje pism. Pic- 
niędzy nie przyjmują, a jedynie datki w naturze. 


S. d. ImBEx 


RSY CZYSTEJ RASY 


„Z rozkoszą będę sobie powtarzał ustępy, któ 
remi się zachwycałem, kiedy je czytałem w gada. 
cie, — Takie chłostanie powinno trwać i nie u: 
stać”. 

(Z listu Dra O. Thona do autora). 
„Lektura fascynująca i w wysokim stopniu od 
krywcza”. 
(Dr. M. Kanfer w „Nowym Dzienniku”). 

„Książką ta zostanie nietylko dokumentem cza 
su, ale także trwałym pomnikiem świetnej sztuki 
polemicznej i pisarskiej“. 

(Dr. L. Oberltnder w „Nowym Dzienniku”): 
„W mistrzowski wprost sposób rozprawia się 
z oszczerstwami antysemitów", 
(„Chwila“). 
„„2 wielką znajomością rzeczy i potężną silą 
argumentacji zbija punkt po punkcije niedorzeet- 
ne sądy... 

„Autor uczynił swoje. Obecnie kolej na społe: 
czeństy0 żydowskie”, 

(„Nasz Przeglądu), 

„Duża erudycja, cięta polemika, przenikliwa a» 
naliza, język skrzący dowcipem, pełnym ironji,." 

(„Hajnt*). 
„Arcydzieło, niezmiernie dla nas aktualne, któ. 
re powinno być czytane przez każdego inteligen- 
ta żydowskiego”. 
(Marek Turkow, „Moment'). 


Cena 6 Zł — Biblioteka S. J, Imbera, Kraków 
Skr. poczłowa 110. — Konto P.K,O. 411.080, 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 2. II. 1275 


EZREREZZZEWOANA WE EW Z W W W a 


Dyskusja nad expose ministra Becka 


(Telefonem od naszego korespondenfaj 


Warszawa. 1, 2. (Sin) Dzisiejsze posiedzenie komi- 
sji spraw zagranicznych Sejmu ściagnęło wielu po 
stów i senatorów nietylko członków komisji spraw 
zeytaujcznych. Expose min, Becka intrygowało bo- 
vicem calą opinję publiczna ze względu na to. że w 
usuutuim czasie o polityce zagranicznej Polski mo- 
iua było jaknajmniej pisać i mówić, mimo, 14 działy 
się rzeczy wiezwykłe ciekawe. Pobyt premiera G 
nuga w Polsce był otcczony tajemnicą. Wszelkie ja. 
focnacje u jego pobycie były w Warszawie konlisk s- 
wane, toteż „echa lesne” musialy obudzić wielkie 
„museresowanie, Spodziewano się, że odpowiedź sa 
te wszystkie pytaniu padulie z ust p. ministra, Na- 
trot stwierdzić jednak trzeba, że miujstey ograniczył 
zç do suchego przeglądu faktów dokonanych, le 
sjlsuuia listy swoich wizyt i rewizyt aż do tajemui- 
tavi podróży skandynawskiej włącznie. Dowiedzie- 
siuy się jednak w dalszym ciągu teras już urzędowo 
o krytyczuem stuuowisku rządu wobec paktu wscho- 
niego 1 więcej pozytywnym stosunku wobec pa- 
któw rzymskich. Natomiast nie było ani słowa 0 
s usunkach z Czechosłowacją. Kropkę nad pi nie- 
diemówień p. ministry postawił poseł Stroński z Stron 
a ctwa Narodowego wskazując na całą linję polityki 
x«sranicznej w ciagu lat ostatnich, która wywoluje 
„eziwienie ujetylkę u sojuszników Polski, alei we 
w,tenym kraju, Toteż natychmiast po przemówien:u 
nurojńskiega zapisat się do głosu generalny obsońea 
iootimięć rządowych i osobisty przyjaciel ministra 
"(aw zagranicznych poseł Miedzitński. 

Posel S$troński (Str. Nav) oświadczył m. in.: 
iiad nasz 4 Niemcami nie oczyścił nas z rozmaitych 
| 'dejrzeń j stał się kamieniem Obrazy naszej poli- 
tyki z*granicznej. U nas panuje niechęć do, paktu 
» schodniego, ale niechęć ta uzgodniona jest z Niem- 
cami, co dowodzi, że stanowisko Polski i Niemiec w 


me 


. Stany Zjednoczone zwołają światową 


konferencję 


Waszyagton. 1. 2. PAT. Sekretarz stanu Hull, 
przedstawił komisji rolnej senatu St. Zjedn. wnio 
zek, ażeby St. Zjednoczone wysunęły inicjatywę 
zwołania światowej konferencji gospodarczej. 
konferencja zajełaby się rozpatrzeniem obniżki 
barjer celnych i rozbudowy obrotów międzynaro- 
uewych. 
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W*szyngton. 1. 2. PAT. Sekretarz departamentu 
stunu proponuje zwołanie międzynarodowe koufesen 


cj handlowej w Nowym Jorku. Tematem obrad 
konferencji ma być usunięcie nadprodukcji według 
głównych wytycznych, wskazanych wczotaj przez 


sekretarza handlu Ropera, który proponuje kontyu- 
szntowanie eksportu międzynarodowego. 


sprawie paktu wschodniego nietylko jest jednakowe. 
ale robi wrażenie, że Polska i Niemcy są w tej spra- 
wie ze sobą związane, Również nasze stosunki g9- 
spodarcze z Niemcami są niepomyślne, Sytuacja lul- 


mości polskiej w Niemczech jest ciężka. Umowa 
z 26 stycznia jest niepokojąca tembardziej. że pe- 
liryka Niemiec jest polityką zwróconą przeciwko 


| wschodowi, czemu Hitler dał wyzaz w swych przemó 


wieniach. Następnie mówca charakteryzuje kolejno 
stosunki nasze «0 poszczególnych państw. Ogólnie 
cconiając wyniki naszej polityki zagranicznej — n- 
świadcza poseł stroński — dochodzimy do pzzeko- 
nania, że nie wygląda ona pomyślnie. Jesteśmy na 
drodze do daleko idącego odosobnienia Polski. 
Gdy nasz budżet wojskowy przekracza bie wiele 
600 miljonów zl.. to Niemcy w ostatnim wydali na ten 
cel dwa miljardy marek. 

Poseł Czapiński (PPS) skarży się, że uaszu, polity- 
ka zagraniczna ue może znaleźć odzwierciedlenia. 
Wystarczy, że zjawi sie u uas taka, czy inua osobi- 
stość z Węuier czy Niemiec, to zaraz rozpoczynają 
sie konfiskaty i represje. Krytka naszej polityki za- 
uraniezuej jest krytyką naszej polityki z Niemcami, 
która jest polityką antypokojowa., Stronnictwo mów- 
cy uważa obecna politykę Polski za niewłaściwa i 
szkodliwą. 

Zabierują jeszcze glos posłowie Lewicki (Kl. ukr.) 
i Róg (str. Lud). Na wszystkie zarzuty oodpowiada 
pożeł Miedziński dowodząc, że uasza polityka wobu 
Niemiec uje jest jeszcze polityką całkowitego au- 
gażowadia się. Polska prowadzi gry polityczne, lecz 
nie prowadzi gierek, 

Ostatni zabrał głos miu, Besk, który odpierajac 
zarzuty opozycji dowodzi, że polska. polityka zagra- 
mcznu znalazła zrozumienie w różnych państwaca, 


gospodarczą 


Waszyngton, 1. 2. PAT. Na posiedzeniu 
komisji senackiej, powołanej dla zbadania 
przyczyn trudności wywozowych przemysłu 
amerykańskiego, Cordell Hull zalecał Ame- 
rykanom przyjęcie bardziej międzynarodowe 
go punktu widzenia, aby dowieść światu, że 
Stany Zjednoczone są szczere w swych pro- 
pozycjach przeprowadzenia rokowań taryfo- 
wych. Większość narodów — mówił Hull — 
sprzyja naszemu programowi, lecz nie jest 
pewna szczerości naszych zamiarów, Może- 
my się pozbyć nadwyżki produkcji tylko wte 
dy, gdy stworzymy przyjazny dla nas na- 
strój invych państw. 


O a a a e 
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pół minuty dla sprawy 


pół miljarda dclarów 


Waszyngton, 1. 2. PAT. Sekretarz depar- 
tamentu stanu Hull stwierdził, że obecne sta 
nowisko rządu sowieckiego nie pozwala spo- 
dziewać się zawarcia jakiegokolwiek poro- 
zumienia w sprawie długów. Hull oświad- 
czył dziennikarzom, iż nie ulega obecnie żad- 
nej wątpliwości, że rokowania, które zapo: 
wiadały się tak obiecująco, należy uważać 


-Sfraszna katastrofa lotnicza na linii 


R” 


„za skończone. Ambasador sowiecki Troja- 
nowski przybył do departamentu stanu, ce- 
lem omówienia sprawy długów, wynoszą- 
cych 500 miljonów dolarów i zabawił 4 i pół 
minuty. Jest to prawdopodobnie rekord krót 
kości wizyty dypłomatycznej — zaznaczył 


Królewiec-Berlin 


Berlin, 1. 2. PAT. Wczoraj wieczorem na 
linji Królewiec—Berlin wydarzyła się poważ- 
ma katastrofa lotnicza. Mianowicie samolot 
niemiecko-sowieckiego towarzystwa żeglugi 
powietrznej „,Deroluft”. który wczoraj o g. 
16-tej wystartował z Gdańska do Berlina 
zmuszony był naskutek niepomyślnych wa- 
runków atmosferycznych do lądowania po 
drodze. Pilot zamierzał wylądować w Szcze- 
sinie i zawiadomił o tem radjotelegraficznie 


tamtejsze lotnisko. Obniżając stopniowo lot 
około godz. T-mej wiecz. samolot zbliżył się 
do miejscowości Podejuch, ukrytej między 
wzgórzami wysokości około 130 metrów. — 
Snieżyca zakrywała pilotowi pole widzenia. 
W pewnej chwili samolot zawadził o jedno 
z wzgórz i uległ całkowitemu rozbiciu, przy- 
czem trzech członków załogi i 8 pasażerów 
poniosło śmierć na. miejscu. 


Rewizjonista pozbawiony 


obywatelstwa palestyńskiego 


Jerozolima, 1. 2. ŻAT. Dr. Jehosua T.ich- 
ter b. administrator rewizjenistycznej „Eia- 
zit Haam”, skazany w swoim czasie w spra- 
wie Brith-Habirjamin, otrzymał wczoraj pi- 
smo departamentu emigracyjnego rządu pa- 
lestyńskiego. powiadamiające go, że został 
on pozbawiony obywatelstwa. Dyspozycja 
ta nabierze mocy obowiązujscej, jeżeli Licin- 
ter w terminie miesięcznym nie przedstawi 
odpowiednio umotywowanego rekursu. 

Jerozolima, 1. 2. ŻAT. Jak się dowiaduje 
ŻAT-na, władze podjęły ponownie rozpatrze 
nie powiadomienia, jakie w swoim czasie wy 
stosowano do Achimeira w sprawie pozbawie 
sia go obywatelstwa palestyńskiego. Ponie- 
waż w pierwotnym tekście zawiadomienia 
stwierdzono niektóre usterki prawne, wysto- 
sowano do Achimeira w tejsamej sprawie 
nowe pismo. Uprawomocnienie decyzji jest. 
jak i w pierwszem piśmie, uwarunkowane 
od rekursu jaki Achimeir ma prawo złożyć 
w terminie miesięcznym. 


Klucz sytuacji w samorządzie 
erozol.mskim 


spoczywa w ręku rządu 


Jerozoiima, 1. 2. ŻAT. Z dobrze poinfor- 
mowanych źródeł dowiaduje się ŻATna, że 
burmistrz Jerozolimy dr. Chaldi gotów jest 
współdziałać z wiceburmistrzem drem Au- 
sterem w pracy w zazresie gospodarki mu- 
nicypalnej, skoro rząd palestyński wyda "v 
tym: sensie odpowiednie dyspozycje. Tak 
więc rozwiązanie kryzysu w samorządzie je- 
rozolimskim zależne jest od stanowiska 
kie w tej sprawie zajmie rząd. 


Lgon Dav.sa Frietscha 


Jerozolima, 1. 2. ŻAT. Wczoraj zmarł tu 
w 65 roku życia znany palestynograf i teo- 
retyk gospodarczy Davis 'Trietsch. 


Gdy katolicy w Trzeciej Rzeszy 


demonstrują... 


Berlin, 1. 2. PAT. W miejscowości west- 
'falskiej Hagen doszoł w czasie wystawienia 
w teartrze miejskim sztuki historycznej 
„Wittekind”, osnutej na tle walk Sasów prze 
ciwko Karolowi Wielkiemu, do poważnych 
demonstracyj ze strony katolików. Z galerji 
padały gwałtowne okrzyki protestu. Policja 
oraz członkowie formacyj szturmowych o- 
próżnili galerję, dokonując szeregu areszto- 
wań. 


Studenci francus' y 


przeciw obcokrajowcom 


Paryż, 1. 2. PAT. Studenci medycyny w 
Montpellier urządzili demonstracyjny pv- 
chód, celem zaprotestowania przeciw ułatwie 
niom, przyznawanym cudzoziemcom w wy- 
konywaniu zawodu lekarskiego. Studenci 
przedefilowali przed redakcjami miejscowych 
dzienników, poczem udali się do prefektury, 
gdzie przedstawili prefektowi swe żądania. 


Prem erGoer.ng wróc.ł doBeri na 


Berlin, 1. 2 PAT. Dziś rano powrócił z 
|Polski do Berlina premjer pruski Goering. 
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ŚWIATOWEJ SŁAWY 


| 
RE HAYA PUDER 
STEC 


OLA ZDROWIA DZIECI 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH i DROGUFNUACH 


E ŚKŁŁO GŁÓWNY APTEKA S.HAY. LWÓW 
ama, KAZIMIERZOWSKA 31. - KOŁKATAJA 12. 


RA2JO ODBIORNIKI 


Ostatnie modele 1985 nadeszły. Olbrzymi wybór 
tylko pierwszorzędnych, renomowanych marei. 
jak: Philips — Elektrit — Natanis — Radjoprem 
— War i wiele innych. 
Najdogodniejsze warunki kredytowe! 
Aparaty sprzedajemy na równe 10 rat miesjęczu. 
THE KRISCHER — KRAKÓW, FLORJANSKA 9. 


Z 


„NOWY DZIENNIK" 


Dyskusja Zawadzki-Miedziński 


Nowy podatek zam:ast daniny szkolnej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa 31. 1. Sin. Gen. ref. p. Miedzińskie 
mu odpowiedział minister skarbu prof. Za- 
wadzki, że jest zawsze gotów  najsurowiej 
ukarać urzędnika za ściągnięcie przez niego 
dwa razy podatku albo za niesprawiedliwe 
wymiary podatkowe. Ale z drugiej strony — 
zauważa p. Zawadzki — minister skarbu po- 
nosi odpowiedzialność za dopływ środków 
skarbowych dla państwa. Dlatego musi po- 
stępować ostrożnie, aby niedopuścić do ka- 
tastrofalnego załamania wpływów skarbo- 
wych. Niechciałby, aby przyznanie przez ge- 
neralnego referenta nieprawidłowości w wy- 
mierzaniy i ściąganiu podatków było rozu- 
miane w ten sposób, że podatków nie należy 
płacić. Egzekucje powinny być ostateczno- 
ścją. Dopóki jest taka sytuacja, że mało kto 
chętnie płaci, egzekucje muszą być prowa- 
dzone. i 

W sprawie zaległości podatkowych min. 
Zawadzki oświadczył, że ma pewną koncep- 


| 


cję rozwiązania tego problemu, ale wymaga 
ona opracowania i obliczenia. Minister o: 
świadczył, że w miejsce projektu daniny 
szkolnej, który zostanie wycofany, 
projekt nowego podatku. Szczegóły poda w 
Sejmie. 

Po przemówieniu min. Zawadzkiego zabrał 
ponownie głos generalny referent budżetu p. 
Miedziński, który oświadczył, że praznie mo 
wcom odpowiedzieć sposobem rodaków po- 
sla Rosmarina: Gdyby kupiec był tak mą- 
dzy przed interesem jak jego żona po intere- 
sie, to robiłby same dobre interesy. P. Mie- 
dziński zaznaczył, że byłby niepocieszony, 
gdyby przemówienie jego uważano za atak 
na ministra. Należy uchwycić granicę, przy 
której ściągnięcie podatków nie odbiłoby się 
źle w przyszłym roku. 

Po przemówieniu referenta przyjęto usta- 
wę o preliminarzu budżetowym wraz z wnio- 
skami. 


Czy nad Tamizą gotuje się ogólno- 
europejski pakt pokoju? 


e LJ 
Optymizm Paryża 

Paryż. 31. 1. PAT. Prasa poświęca wiele uwagi 
rozmowom londyńskim, pomimo braku wszelkich 
olicjalnych informacyj na temat treści układu, © 
kiórego osiągnięcie starają się obydwie strony. 

Koła miarodajne, jak podaje „Liberte“ żywią 
optymizm co do rokowań londyńskich. Zdaniem 
dziennika, główne wytyczae przyszłego porozumie- 
nia przedsiawiałyby się w sposób następujący: 

1) Wielka Brytanja zgłosi akces dó zawartej W 
układzie rzymskim deklaracji *6 wiedopuszczalno- 
ści jednostronnego wypowiedzenia zohowiązań w 
kwestji zbrojeń. Oznaczałoby więc to odmowę przy 
jęcia do wiadomości wypowiedzenia przez Niemcy 
swych zobowiązań w sprawie zbrojeń, 

2) Wielka Brytanja ma uznać również konie- 
czność ścisłej łączności pomiędzy zasadą bezpie- 
czeństwa wszystkich państw zainteresowanych, a 
także i bezpieczeństwa Francji, ujętego w ten spo- 
sób, w jaki wyobraża je sobie Francja.. 

3) po dojściu do porozumienia co do tych 2 pun 
któw, państwa sygnujące oświadczyły, że uważają 
za nieważne pewne klauzule części 5 traktatu 
wersalskiego, a z drugiej strony podpisałyby wza- 
jemnie nową konwencję, 

Ta konwencja miałaby zawierać m. in. następu- 
iące klauzule: 1) udział Niemiec w pakcie wschod- 
nim i ich zasadnicza aprobata dla wszystkicn 
przewidywanych w nim paktów wzajemnej pomo- 
cy, 2) uznanie przez W. Brytanję faktu, że po- 
winna ona interweniować bez uprzedniego zapyty- 
wanja Ligi Narodów w razie pogwałcenia zdemi- 
Vtaryzowanej strefy nadreńskiej, 3) klauzula, do- 
tycząca układu Irancusko-angielskiego w kwesj] 
obrany lotniczej. 


„Temps* w artykule wstępnym podkreśla, że na- 
leżałopy przyjąć z pewaą rezerwą wiadomości 
dzienników angielskich, a w szczególności informa 
cję, podaną przez „Times“, iż tormuła układu jest 
Już znaleziona. Zdaniem paryskiego organu uale- 
żałoby raczej zaczekać na dalszy rozwój rozpo- 
czynających się rozmów. a nie dyskutować już te- 
raz nad jakąkolwiek formułą, opartą na przewidy- 
waniach, które mogą się jeszcze okazać zawodne. 


Zastrzeżenia Niemiec 


„SFlim, 31 1 PAT. Opiuja niemiecka śledzi z 
„ałżywszem zalntersowanieni przygotowania do 
Eros Sa ręjii W obszernych ; depeszach 
dzając pd waau ją o przebiegu rozmów, poprze- 
rówelcni ka 1 Lavala do Londynu. Dzisiejsze 
mute ooo? masa", donoszące o osiągnięciu for 

7 O A pomiędzy Lavalcm a ambasa 
Ero rytyjskim w Paryża podane są bargzo ob- 

Dia We wszystkich dziennikach į stanowia 
główny temat artykulów. 


„Bórsen Zeiiung” w artykule,  załytulowanym 


„Niespodziewana zmiana w rokowaniach. Równo 
uprawnienie i bezpieczeństwo równoczesne“, daje 
wyraz zdziwieniu, 1ż w ostatniej chwili, doprowa 
dzono da porozumienia, które zasadniczo zmieniło 
sytuację Rząd angielski, jak się zdaje, zgodził 
się w ostatniej chwili pójść na rękę Żżadaniom 
francuskim, dotyczącym pakiów bezpieczeństwa. 
Strona zaś francuska zmodyfikowała prawdopo- 
dobnie swe stanowisko w myśl którego zagadnie 
nie praktycznego równouprawnienia Niemiec roz 
patrywane być miało, dopiero, po uzyskaniu no- 
wych ustępsiw ze sstrony niemieckiej. -~ 
„Dziennik zauważa, ;żę wobec tego, tk ujęcie po- 
wyższą stanowić ma dopicro podstawę do roko- 
wań byłoby ze strony Niemiec przedwczesne zaj- 
mowanie już dziś określonego Ssianowiska, 

Na łamach „Berliner Tageviatt* zabiera glos 
Paweł Schetter, który komentuje z punktu widze» 
dia ziemleckiego rewelacje „Timeea”. Autor etre- 
szcza je w 2-ch punktach: 1) uczymienie przez 
Francję pewnych ustępstw co do części 5-tej tra- 
ktatu wereałskiego i 2) zdecydowane stanowisko 
Francji i Arglji co do domagania się od Niemiec 
bezwzględnego powrotu do Genewy. „Po raz 
Pierwszy słyszymy, pisze autor, że Francja zgadza 
się na pewne odstąpienie od traktatu wersal- 
skiego". 

W dalszym ciągu Scheffer przedstawia dotych- 
czasowe nieustępiiwe stanowisko Trancji i wyra- 
ża przypuszczenie, że Francja powzięła ostatnią 
decyzję chyba już w grudniu ub. roku, gdy Simon 
zatrzymał się w przejeździe w Paryżu. 

Omawiając następuy punkt, Scheffer pisze: „La- 
piej z całą rezerwą omawiać kwestję Ligi Naro- 
dów. Powrót Niemiec do Genewy nie był nigdy 
uważany przez polityków nięmieckich za całkiem 
wyłączony. Tem niemniej Niemcy mają bardzo po- 
ważne zastrzężenia przeciwko tej instytucji. Część 
tych zastrzeżeń ma wprawdzie ulec rewizji, samo 
jednak założenie i procedura Ligi Narodów były 
powodem dużo większych sporów niż te, które w 
postępowaniu przed Ligą Narodów można było 
złagodzić. Powrót do Genewy stanowi symbol pro- 
jektów wciągnięcia Niemiec do koncepcyj polityki 
ogólno-europejskiej, której tak pragnie Francja“. 

W zakończeniu Scheller zapytuje: „Co jednak 
ma być przyznane Niemcom w dziedzinie zbrojeń? 
Na ten temat nie nie mówi „formuła porozumie- 
nia“, u przecież o to najbardziej chodzić, 

LJ * 

Paryż. 31. 1. PAT, „Oeuvre“ twierdzi, że dotych- 
czs8 nie ustalono nie definitywnego w kwestji gwa 
rancyj bezpieczeństwa, jakich Anglją miałaby u- 
czielić Francji. Ze strony Francji przywiązują teraz 
o wiele większą wagę do sprecyzowania tego. co 
zostało już dokOnane w Locarno lub gdzieindziej 
a przedewszystsiem do podjęcia 4 powrotem jn- 
formacyjnych rozinów pomiędzy sztatawi guze- 
ralmemi, niż do starania eię o nakłaienio augi"l- 


wniesie | 


Warszawa. 31 1. PAT. Na wstępie dzisiejszego 
plenarnego posiedzenia Senatu Marszałek zawia- 
domił Izbę o zrzeczeniu się mandatu przez sen. Ja- 
na Kołłątaj-Srzednickiego, Senat uznał ten man- 
dat za wygasły. Izba wysłuchała następnie refe- 
ratu sen. Rollego w sprawie ustawy o zapobiega- 
niu i zwalczaniu chorób zakaźnych. Mówca w imie 
ulu komisji zaproponował rezolucję, wzywającą 
rząd do ogłoszenia rozporządzeń wykonawczych 
do ustawy © zapobieganiu i zwalczanńu chorób 
zakaźnych równocześnie z tekstem samej ustawy. 
Ustawę wraz z poprawkami i rezolucją przyjęto. 
W dalszym ciągu sev. Jan Rogowicz wygłos'ł re- 
fcrat o ustawie o oznaczaniu wagi na ładunkach 
przewozowych na statkach. Ustawę przyjęto bez 
dyskusji. Wreszcie również bez dyskusji przyjęto 
ustawę © przyznaniu obligacjom m. Warszawy 
prawa papierów pupilarnych. 

Na tem posiedzenie zakończono, przyczem Mar- 
szałek zawiadomił, że zwoła następne plenarne po- 
siedzenie Senatu w drugiej połowie miesiąca, 


Pociąg z Katowic i z Bielska 


do Zwardonia 

Dyrekcja Okr. Kolei Państwowych w Krakowie 
komunikuje: 

Celem udogodnienia odjazdu z Katowice i Blel- 
ska do Zwardonia uruchamia się w dnie przedświą 
teczne od jutra dnia 1 lutego ma linji Żywiec 
Zwardoń, poc. nr. 2135. 

Odejście z Żywca o godz. 17.17, przyjście do 
Zwardonia o godz. 15.30. Pociąg ten jest skomuni- 
kowamy z poc, nr. 1813 z Katowic i poc. nr. 2141 
z Bielska. Dla powrotu uruchamia się w dnie świą- 
teczne poc. nr. 2136 „odjeżdżający ze Zwardonia v 
godz. 20.11, a przyjeżdżający do Żywca o godz. 
21.14. Pociąg ten jest ekomunikowany również 
z poc. rw. 2142 do Bielska i z poc, nr. 1818 do Ka- 
towic. Pociąg nr. 2136 będzie biegł pierwszy raz 
dnia 3 lutego. 


Wyrok w procesie o nadużyciś 


przy licytacji majątku v. Piessa 


Katowice. 31. 1, PAT. Sąd Okręgowy w Katowi- 
cach ogiosił dzisiaj wyrok w sprawie adwokala 
FHorzelskiego z Katowic i towarzyszom, oskarżo- 
nym o nadużycia w czasie przeprowadzania licyta- 
cji majątku v. Plessa. Sąd skazał adwokata Horzci- 
skiego na 9 miesięcy z zawieszeniem wykorania 
kary na lat 4 oraz 5.000 zł. grzywny, Henryka 
Lewkowicza na 3 mies. więzienia z zawieszeniem 
kary na 4 lata i 100 zł. grzywny. 


Przed przesileniem gabinetowem 
w Rumunji 


„Paryż, 31. 1. PAT. Agencj: Havasa dono- 
Sı z Bukaresztu, że różnica zdań w sprawach 
polityki gospodarczej pomiędzy ministrami 
finansów Słavescu i handlu i przemysłu Ma- 
noilescu-Strunga przybrała charakter, grożą 
cy częściowem przesileniem. Mówióno wieczo 
rem, iż minister Slavescu podał się do dymi- 
sji. Wiadomości tej nie zaprzeczono, ale i nie 
potwierdzono ze źródeł urzędowych. W cią- 
gu wieczora toczyć się mają rzmowy pomię- 
dzy ministrami, które doprowadzić mają do 
rozstrzygnięcia zatargu. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 
Zuchwały napad na stację 
kolejową w Gierałtowicach 


Katowice, 31. 1, PAT. Dziś o godz 19.30 
dokonano napadu rabuukowego na stację xo 
lejową w Gierałtowicach pow. rybnicki. 
Sprawcy, których było dwóch, byli uzbroję- 
ni w rewglwery, Naskutek alarmu utzędni- 
ków kolejowych bandyci zbiegli nie nie zpbra 
bowawszy, lecz podczas ucieczki zastrzelili 
robotnika kolejowego nazwiskiem Jan Paw- 
las z Krzeszowic. Władze zarządziły pościg. 


= 


skiego partnera do dania  rowyca awaracyj. ha 
których udzielenie tyż „oże nie pózzaają mu na- 
wet jego siłę 
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„NOWY DZIENNTK* sobota 2. Il. 19.35 


OD NASZYCH KORESPONDENTÓW 
Z Bielska 


TEATR MIEJSKI: Dziś o 16-tej: „Die Czardas- 


iurstin", operetka Emmericha Kalmana — Dziś 
o 20-tej: „Fremdenverkehr* (abonament serja 
zielona). 


W KINACH: Apollo: Dla ciebie śpiewam (Jan 


Kiepura, film produkcji niemieckiej). Rialto: Jej 
szampańska noc (film w jęz. niem.) — Miejskie 
Biała: Piotruś (film austr. w jęz. niem.). 

Z Jedrzeiowa 


Piszą na mz Jędrzejowa: Całe miasto poruszo- 
ne jest sprawą Borucha Gotfryda, biednego han- 
dłarza, do którego mieszkania przyszedł „przed 
niedawnym czasem w czasie nieobecności jego i 
tegoż żony sekwestrator skarbowy Gawlikowski 
w lowarzystwie dwóch osobników z świata prze- 
stępczego i za ich pomocą rozbił szafę, w której 
znajdował się cały dobytek podatnika i jego ro- 
dziny, W domu znajdowało się tylko dwoje nie- 
letnich dzieci, starszy mający 10 lat a II-gi 7 lat. 
Wyrzuciwszy wszystko z szafy i pozostawiając 
wszystko w największym nieładzie zabrali ponad- 
to kilka połamanych krzeseł, stary zegar i stół 
i załadowali na furę, odwożąc zabrane rzeczy do 
Urzędu Skarbowego. Gdy Gotfryd z żoną wieczo- 
rem do domu wrócili, zauważyli, że przy tej o- 
peracji służbowej Oy znikły im ze szafy gotów- 
ka 30 zł, pierścionek z kamieniem brylantowym 
wartości około 200 zł, ponadto wszystkie papie- 
ry handlowe, kwity podatkowe i weksle były po- 
rozrzucane na podłodze w największym nieładzie. 
Interwencja u naczelnika Unzędu Skarbowego 
dała wprawdzie ten wynik, że zarządzono docho- 
dzenia w tej sprawią, jednakże jak widać ze epo- 
sobu prowadzenia śledztwa, podwładne organy 
starają się sprawę zatuszować, grożąc Gotfrydo- 
wi zemstą w razie niezastanowienia tej sprawy. 
Pierwsze jaskółki tej zemsty już się pokazały; 
przed kilku dniami zjawił się u Gotfryda znowu 
sekwestralor Z zajęciem podatków dawno już za- 
placonych wzgl. takich, które powinny ulec u- 
morzeniu 

Podajemy fakt ten do wiadomości publicznej 
ogólu jak również czynników nadzorczych celem 
niedopuszczenia do zatuszowania tej sprawy i za- 
razem upraszamy tutejszy Urząd skarbowy, by 
sprawę skierował do właściwej władzy celem 
przykladnego ukarania osób w mieszanych w ię 
sprawę. 


Z Teatru Polskiego w Katowicach 


„Rekruciś, Reportaż sceniczny J. Roga, 


Temat, który obrał sobie autor „Rekrutów* 1o 
szkola Problem szkoły jako zakładu wychowaw- 
czego był już niejednokrotnie poruszany i oma- 
wiany, musi się jednak przyznać, że udało się au- 
torowi w jego interesującym reportażu wytknąć 
szkole te wszystkie jej wady, które ona posiada. 
Nauczyciel, to człowiek związany przepisami, nad 
którym wisi stale widmo rednkcji, szkoła to dom 

gdzie myśleć nie wolno“. Rozpanoszył się w szko 
le typ nauczyciela nieuka, który posiada wpływy, 
jest ustosunkowany i wprowadza do szkoły at- 
mosferę szpiegostwa i denuncjacji. Temu przy- 
kremu typowi przeciwstawił autor, nauczyciela- 
przyjaciela młodzieży, kochającego swój zawód. 
T. zw. „Rada rodzicielska”, to grono ludzi, które 
się boi wypowiedzieć, gdyż „nauczyciele będą się 
mścić na dziecku", 

Wszyscy wykonawcy wywiązali się bardzo do- 
brze z swego zadania. W szczególności p. Arnold 
w roli dyrektora zakładu, zawsze niezawodny p. 
Zbyszewski w ral germanisty Smętonia, wreszcie 
pp. Barwińska ł Czajkowski w sympatycznych 
rolach praersziwych wychowawców młodzieży. 

„Rekrutów* powinien każdy zobaczyć, szcze- 
gólnie v wszyscy ci, którzy sądza, że spelniają ro- 
lẹ wychowawców młodzieży Wielu nauczycieli 
zobaczy na scenie siebie. 

Publiczność przyjęła sztukę bardzo życzliwie, 
durząc wykonawców serdecznemi oklaskami. Au- 
top, który był obecny na premierze, nie pokazał 
się wywołującej go publiczności, wolał pozostać 
anonimem (sztuka została również napisana pod 
pseudoninem). (a. b.) 

Reżyserja p. J. Kochanowicza. 


REPERTUAR. 


Sobola godz. 16; Krakowskie zuchy (sprzedane) 
Sobota godz, 20: Janka (przedst. popularne). 


Niedziela godz. 16: Domek z kart (ceny zni- 
Łone). 

Niedziela godz. 20.: Człowiek który nie pije 
(sprzedane). 

Wtorek godz. 20: Krakowskie zuchy  (sprze- 
dane). 


Środa godz. 20; Matka Jugowiczów (premjera) 


Dramatyczny przebieg rozprawy 
przeciw szaniażystom prasowym 


Zbliża się dzień ogloszenia wyroku w procesie 
Szantażystów prasowych Jest prawdopodobne, 
iż dzisiaj nastąpi zamknięcie przewodu sądowe- 
go, a ogloszenie wyroku przypadnie prawdopodo 
bnie na poniedziałek. 

Ostatnie godziny procesu wypelniają zezuania 
głównych Świadków oskarżenia. Depozycje ich 
wnoszą wiele momentów dramatycznych. Wido- 
wnia przysłuchiwała się wczoraj z niebywałem 
retężeniem zeznaniom świadka Jana Wolnego, je- 
dnej z glównych ofiar szantażystów. 

Bardzo obciążająco wypadły również zeznania 
świadka em. kpt. Rudolia Janickiego. 

Świadek ten poznał przed laty Łobodę za po- 
średnictwem Kwaśnego. Następnie zerwał z nim 
jednak stosunki, a wówczas Łoboda począł go 
atakować na lamach „Głosu Publicznego“. Pro- 
wadząc kampanję przeciwko pulk. Skorupskiemu 
Łoboda twierdził, iż autorem napastliwych arty- 
kułów był Janicki. 

Świadek opowiada, jak to zadał sobie wiele 
trudu i badał koleje życia Łobody Wówczas do- 
wiedział się. iż Łoboda nie ma żadnego wykształ 
cenia, jest synem gospodarza z wsi podkrakow- 
skiej. Po przyjeździe do Krakowa imał się tu- 
taj różnych zawodów, aż wreszcie chwycił się 
wydawnictwa szantażowych piseniek. 

Właścicie] restauracji przy ul. Lubicz p. Godz- 
won zeznaie: po objęciu przez niego R tagragii 
ziawił się u niego osk. Laksberger z propozycją 
zamieszczenia artykułu o tem, że restauracja 
przeszła w ręce katolickie, Świadek zgodzil się 
na to i zapłacił 70 zł. Przez pewien czas było 
wszystko w porządku, potem ukazał się w „Gl. 
Pubł. artykuł szkalujący restaurację Godzwona, 
na co jednak nie reagował, uważając, że mądry 
tego czytać nie będzie, a z glupim nie musi się 
Eczyć. 

Świadek Wasserlauf, właściciel restauracji 
przy ul. Slradom opowiada, że po przeczytaniu 
artykułu w „Gł. Publ* udał się do Łobody, chcąc 
zareagować czynnie na napaść, skończyło się je- 
dnak na tem, że poszli razem do Starostwa Grodz 
kiego, gdzie Łoboda odwołał  oszczerstwo, poda- 
jąc, że padł ofiarą mylnych infortnacyj, w „Gło- 
pie Publ“ jednakże sprostowania nie umieścił 

Właściciel restauracji Kitihnreich mw | wk ik Ti - kwidkak mó koki że 
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REPERTUAR TEATRÓW ŁÓDZKICH. 
Teatr miejski; sobota 730 „Kwiecista droga‘, 
niedziela 4 pop. „2:2 Mecz małżeński", 830 
„Kwiecista droga“, poniedziałek $8'30 „Kwiecista 
droga“. — Teatr popularny w sali Geyera: sobota 
i niedziela o godz. 4'15 i $'15 „Dorina* (operelka 
Gilberta). — Teati popularny: codziennie: „Kto 
prezydentem“ '(komedja Abrackanowicza i Rusz- 
kowskiego — w sobotę i niedzielę dwa przedsta- 
wienia). 


Kronika olkuska 


BUDŻET GMINY WYZN. NA R. 1835, Zarząd 
Gminy wyzn. zestawił już definitywnie budżet na 
r. 1935 w ogólnej sumie 36.336 zł. 70 gr. Pomiędzy 
różnemi pozycjami przychodu najg główniejsze są: 
z „Uboju” 23 tys. zł. z „Btatu* 7.962 zł i z pokła- 
drego 1000 zł., a pomiędzy najgł. pozycj. rozcho- 
du są: Pensja Rabinowi M. Rozensztrauchowi 
5.800 zł, 2-om Rzezakom po 4.050 zł oprócz ur- 
lopowe po 100 zł. Emerytury wdowy po rzezaku 
Kalikszliajn 1170 zł. Pensja sekretarzowi Gminy 
B. Krakowskiemu 2.000 zł. pomocn. sekr. Rozen- 
bergowi 1.000 zł, szkolnikowi M. Wajsmanowi 
850 zł. Szkoln. Kolotaczowi 600 zl. „Namenowi na 
koszer J. Elbaumowi 200u zł. Opał światło i 
sprzątn. domów modlitwy 960 zł. Materj. piśm., 
druki, poczty i in. drobiazgi 540 zł. Rajskie jabłka 
75 zł. Budowy rzeźni na uboju drobiu 500 zł. „Tal- 
mud Tora** 1400 zł pod- rabinowi („Dajenowi“) 
Neumanowi 1.000 zt. Filantropji 1100 zł. Remont 
budymków kahalnych 500. Subw. L. O. P. P. 100 
zł. Kasy Gmilat- Chasudim 100 zł, Kasy rzemieśln. 
50 zł i inne. Budżet na br. zmniej. na 10 proc. 


Kronika radomska 


W BAZARZE PALESTYŃSKIM odbył się Wie- 
czór Artystyczny urządzony przez Z. M. S. P. Ma- 
sada. Wieczór wypadł imponująco. Program 
przedstawienia obejmował referat ideowy p. Bi- 
renbauma, pieśni hebrajskie w wykonaniu chóru, 
inscenizacje, pieśni chasydzkie, tańce wschodnie 
i koncert wiolonczelowy Bakmana Na wyróżnie- 
nie zasługują numery Josie Gojlem — jednoaktó- 
wka póra Ejzenmana i „Radjostacja”* Birenbau- 
ma. Stronę iechniczną opracowała doskonale M 
Tatarówna. 


— 


| — MML c LL MM ————— — 


po ukazaniu się przeciw niemu artykulu w „Wol- 
rem Słowie” zgłosił się do niego osk. Kuczyński 
i powiedział, że za niewielką zapłatą umieści 
sprostowanie, dał mu sięc drobnemi kwotami 50 
zł. Kuczyński wyjaśnia, że otrzymał wprawdzie 
od świadka wynagrodzenie, jednak nie za umie- 
szczenie sprostowania, ale za wyjawienie autora 
artykułu, którego znał osk. Notman. Podczas kon- 
frontacji przeczy Notman, by wiedział coś o tem, 
świadek zaś obstaje przy swojem. Stanowisko 
| Notmana oburza do tego stopnia Kuczyńskiego, ze 
wykrzykuje: Jak pan śmie zaprzeczać! Mimo to 
kordrontacja pozostaje bez rezultatu. 

Po szeregu innych świadków, rozpoczął zczuanią 
trzeci koronny świadek oskarżenia, dyrektor Ban- 
ku Mieszczańskiego, Wolńy. Zeznania tego świad- 
ka miały charakter dramatyczny. Z płaczem opo- 
wiadał on, że przez szkalujące go artykuły w 
„Głosie Pubi « został zrujnowany. Aż do tego 
czasu miał w Banku Polskim kredyt w wysokosci 
6 i pół milj. złotych, obecnie zaś stracił kredy: 
zupełnie. Nie mógł sobie wogóle poradzić, Za po- 
średnietwem pewnej osoby wręczył _ Łobodzie 
1000 zł. i to jednak nie pomogło. Tragiczna opo- 
wieść bogatego doniedawna przemysłowca, Wv- 
wolała wśród przepełniającej salę publiczności, o! 
brzymie wrażenie, Z innych oskarżonych mówił 
świadek o Kuczyńskim, zeznając korzystnie dla 
niego. Podał on, że ten podsądny przychodził do 
niego z prośbą 0 pieniądze, mówił jednak wyTa- 
żnie, że jest biedny i nieszczęśliwy i świadek lito- 
wał się nad nim. 

Po odczytaniu wszystkich omawianych artyku- 
łów „Głosu Publ.* i przesłuchaniu pozostałych 
świadków, rozprawę w godzinach wieczornych 
przerwano do dnia dzisiejszego. 

Po ukończonej rozprawie prokurator zarządził 
aresztowanie osk. Łobody. Tak więc w dalszym 
ciągu rozprawy będzie on pozostawał na gali roz- 
praw pod eskortą policji. 


Z WIECZOREM PIEŚNI I HUMORU wystapi- 
ło poraz pierwszy na forum publiczne młode 
gniazdo radomskiej Akiby. Referat propagando- 
wy wygłosił kierownik gniazda M. Sztajmnan. Na 
wyróżnienie zasługuje piękna deklamacja wier- 
szy Bialika w wykonaniu Zajdenberżanki. Reży- 
serował przedstawienie bez zarzutu F. Lewin. 


BAZAR PALESTYŃSKI, który trwał 8 dni, 20- 
stał zakończony. Według obliczeń  prowizorycz- 
rych dochód wyniósł ponad 1500 zł. Tak piękny 
wynik bazaru zawdzięczyć należy przedewszyst- 
kiem organizacji Wizo z p. dr Lewinową, Fisz- 
nianową i liosenbergową, ogólno- sjonistom — 
prez. Frenklem, Rottenbergiem, Kaulmancein, Go- 
łebiowskim, Bajgelmanem organizacjom młodzie- 
ży, w szczególności org. Haowed, Hechaluc i Ha- 
szoiner Hacair, Masadzie i Akibie. Strona deko- 
racyjna spoczywała w rękach wytrwngo techni- 

p. Goldberga, zasłużonego weterana sjonisiyoz- 
nego Uroczystego zamknięcia bazaru dokonala p. 
dr. Łowinowa. 


Kronika tarnowska 


DZIŚ W TARNOWIE; 


Hechalue- Pionier (ul. P. Marji 8) godz wal- 
ne zebranie; Mlode Wizo godz. 3. ref, p. dr. Weijs- 
sowej „Wybór zawodu", Cijonim Baalej Mikcoa, 
godz. 3. zebranie w lok. Org Sjon, Akiba (patro- 
nat) godz 3,30, sala Org. Sjon. referat tow. J. 
Neigera „Dwa pokolenia w służbie narodowej“; 
o godz. $-mej w salach Org. Sjon. pl. Kazimierza 
W. 3 — herbabka towarzyska, Wstęp wolny dla 
członków i wprowadzonych gości. Mizrachi godz 
7-ma doroczne walne zebranie. 

REFERAT DRA I SCHIPPERA. Slaraniem 
„Ogniska* wygłosi w niedzielę dnia 3 bm. Dr 
Schipper z Warszawy w sali Kasyna referat na 
temat: Co widziałem w Palestynie, 


„UROCZYSTE NABOŻEŃSTWA Z OKAZJI I 
MIENIN P. PREZYDENTA RZ. P. IGNACEGO 
MOŚCICKIEGO. W Katedrze i Nowej Synagodze 
odbyły się w piątek dnia 1 bm. z okazji Imienm 
p. Prezydenta Rz. P. Isnaneęo Mościckiego uro- 
Czyste nabożeństwa. W Synagodze zaś  postępo 
wej odbyło się z tej okazji nabożeństwo w cza: 
Sie modlitwy wieczornej, odprawionej w piatel 
wieczorem, przyczem kazanie wygłosił rabin Dr. 
Weissman. 
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BIURO BUCHALTERYJ:- 
NO-REWIZYJNE WIL- 
HELMA SOKOLERA, re- 
widenta ksiąg, KRAKÓW 
UL. LUBICZ 26. TEL 
180-98. Zakładanie i pro 
wadzenie ksiąg. — Bilaa 
sowanie. — Stały nadzór 
ORGANIZACJA NOWO 
CZĘŚNEJ  KSIĘGOWO 
ŚCI PRZEBITKOWEJ. 

10247 


WYTWORNY DAMSKI 
PŁASZCZ karakułowy -- 
ozarny, 120 em. długi, ob. 
szermy, z calych, dobiera. 
nych, prawdziwych kara- 
kułów, — na jednwabnej 
Podszewoe, z  zarękaw- 
kiem, pierwszorzędnie wy 
konany, sprzedam b. ta- 
nio. Wiadomość w Admi 
„N. Dziennika“ pod „Ka: 
rakuły”, 1074g 


PRACOWNIA wyrobów 
cukierniczych dobrze pra 
Bperująca, byt zapewnio: 
Ry, spowodu wyjazdu na 
tychmiast do objęcia. — 
Zwłopzenia: ul. Wawrzyń 
ca 16, drzwi 2.  1054g 


REORGANIZACJE, SA- 
NĄCJE — PRZEDSIĘ 
BIORSTW FABRYCZ- 
NYCH I HANDLOWYCH. 
NADZÓR I KONTROLA 
RACHUNKOWOŚCI, ROZ 
LICZENIA SPÓLNIKÓW 
Przeprowadza doświadczo 
my przemysłowiec. Zgło- 
szenia pod „Szybka orjen 
tacja* kierować do Biuta 
ogłoszeń Stattera, Kra- 
ków, Rynek 8.  2356kr 
WALNE  ZGROMADZE- 
NIE Spółdzielczej Kasy 
Zaliczkowej z ograniczo: 
ną odpowiedzialnością w 
Krakowie odbędzie się w 
dniu 10 Iniego 1935 r. © 
godzinie 16-tej, w lokalu 
Spółdzieśni przy ulicy Die 
tla 51, z następującym po 
faądkiem dziennym: 1) 
ajenie, powołanie pro 
tkólanta. 2) Odczytanie 
Sprawozdania rewizji, do- 
konanej z ramienia Rady 
Spółazielczej i powzięcie 
uchwały w tym przedmią 
Ce, 3) Zmiana statutu, 4) 
Odczytanie sprawozdamia 
1 zatnknięcja rachunkowe 
80 za rok 1934 i powzię- 
tie uchwały w przedmio- 
cio ich zatwierdzenia. 5) 
Á obwala w przedmiocie 
Podziały i przeznaczenia 
zysku (ewentualnie spo 
S0bu pokrycia straty). 6) 
dzielónie absolutorjun 
4dowi i Radzie Nad: 
totczej, 7) Wybór ozłoa- 
Ków Zarządu i Rady Nad 
Zorozej w miejsce ustępu 
Joych, 8) Oznaczenie gra 
m najwyższego kredy- 
» jaki może być udzie. 
ny jednemu członkowi 
Ozmaczanie najwyższej 
zobowiązań, jakie 
Spółdzielnia może zacią 
Eagt. 10) Uchwalenie bu- 
3 na rok 1985. 11) Za 
tordzenie kredytów u. 
Zidlónych i upoważnie- 
Lie Zamządu do udzielania 
Ytów w związku z 
cz 06 ust, 2 ustawy o 
półdzielnia ch. 
ÓŁDZ. KASA ZALICZ 
KOWA, Sp. z o. o. KRA: 
KÓW, Dietia 51. 1064% 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 2. II. 1935 


DYWANY / ŻYWIECKIE 


NOWOOTWARKRCIE zek Włada fablycznego pry ul. 3. Maja 7 


Skład bogato zaopatrzony w Dywany mechaniczne, Uhodnikl wełniane kokosowe Kilimy, Makaty» 
Gobeliny, Narzuty, Ceraty i Linoleum — Meble stalowe z f. „Wschód“ 


„PERSJA* FABRYKA DYWANÓW ŻYWIEC 


SKŁAD FABRYCZNY KATOWICE, 3, MAJA ? 


"a, 


poleca cdhiącj M aote wszystkich 
pierwszorzędnych fabiyk. Wielki wybór! 
3-lampowy sieciowy z głośnikiem odzł130. pranga oin!K Florjañoklo) 20-61 


RATUJCIE ZDROWIE! 


CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POWODE 
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


są dobrym środkiem dla uregulowania żoładka, usuwają 
obstrukcję, są łagadnym naturalnym środkiem przeczyszcza- 
lacym, usuwają substancje gnilne, zołruwające organizm. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


stosowane również przy cierpieniach wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoraidoch są chętnie przyjmowane przez chorych. 


Podgórska Spółdzielnia Kredyłowa 
W krakowie XXil. 


podaje niniejszem do wiadomości P. T. członków, 
że dnia 17 lutego 1935 o godzinie 3-ciej popołudniu 
odbędzie się 


WALNE ZGROMADZENIE 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie; 

2) Wybór prezydjum dnia (przewodniczącego, 
sekretarza i 2 skrutatorów); 

3) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego 
Zgromadzenia; 

4) Odczytanie sprawozdania z odbytej Rewizji 
przez Związek Rewizyjny; 

5) Sprawozdanie z rewizji, przeprowadzonych 
przez komisje rewizyjne Spółdzielni; 

6) Sprawozdanie Zarządu: a) odczytanie bilan- 
su i Rku „strat i zysków“, b) Sprawozdanie 
Rady Nadzorczej i wniosek na udzielenie 
Zarządowi absolutorjum; 

T) Podział zysku za rok 1984; 

8) Uchwalenie budżetu za rok 1985; 

9) Uchwalenie najwyższej sumy zobowiązań, 
jakie Spółdzielnia zaciągnąć może; 

10) Uchwalenie najwyższego kredytu dla jedne- 
go członka; 

11) Uchwalenie wysokości wpisowego; 

12) Zmiany statutu; 

13) Wybory: Członków Zarządu, Rady Nadzor- 
czej i Rady Cenzorów; 

14) Wnioski i interpelacje. 

W razie braku kompletu odbędzie się Walne 


RABKA-ZDRÓJ 
PENSJONAT KUNSYLICHA 


Własna wisła „UCieCHA** (blisko łazienek) 
gruntownie odnowiona 
poleca piękne, słoneczne pokoje z werandami 
z całodziennem utrzymaniem. Kuchnia pierwszo- 
rzędna rytualna 


Willa położona blisko lasu i terenów narciarskich 


Pensjonat otwariy cały rok Cena 6 2} dzena. 


ARAAAAAAAAAAAAAAA 


so li dn fie:. i ta nio 
ul. ŚW:JANA 11. TEL.109-05 
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KRYNICA 
PENSJONAT LOTOS SE: NOWYCH 


ŁAZIENEK Tel. 232) 
pod zarządem 


Drowej R. i S. WAHRKAFTIGOWEJ 


Zgro madzenie o godzinie 3.30 popoł., bez względu Pełny komiort - Ciepa i z mna woda - Centralne 
na ilość obecnych. ogrzewanie - Pokojs słoneczne - Kuchnia wykwintna 
2350k ZARZĄD. 


Ceny niskie. 


Caly rok otwarty. 


Samolot pasażerski, 
temi wartości 22.000 funtów szterlingów. 


INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje się 
telelonicznie 
tylko wprost 
w Administracji 
i wzłącznie 
ZA GOTÓWKĘ. 


e 
św. MARKA 20 |\rrykuty gospoda: 


cze, jak szozotki, wycie: 
raczki, trzepaczki, pasty 
do podłóg, wióra, nafis 
benzynę, spirytus dewa 
tur, wsżełkie przybóty 
malarsko-lakiernicze 
dla P. T. MALARZY, — 
LAKIERNIKÓW, oleje 
smary, benzyny, gabki 
chy — dla WŁAŚCICIE 
LI AUT, kleje, szellśki. 
bejce, amiliny drzewme 
politury — dla STOLA 
RZY, lakiery spirytuse- 
we, Bzellaki, żelatynę — 
dla KAPELUSZNIKOW 
złoto, srebro, metale, kro- 
dy I gipsy dla POZŁOT" 
NIKÓW poleca w wiel. 
kim wyborze KOLORYT. 
KRAKÓW, BRACKA [1 
Tel, 117-63. J 


— 


DYWANY cęczne, kili- 
my: „Dywan“, Kraków 
Kingi 9. Naprawa, czyz. 
czenie, strzyżenie, prośtm 
wanie. G52KT 


OBÓZ Narciarski Ezry 
Chalucowej w Zakopa 
mem. Niedziela 3 b. m 
wyjazd CZWARTEGO 
turnusu. Zgłoszenia: Be- 
kretarjat, Mikołajska 9. 
%0g 
way "zzz 
ŁADNĄ, nową książkę — 
wypożyczysa tanio tylko 
w Bibljotece EUROPEJ- 
SKIEJ, Kraków, Grodz- 
ka 33. 2338k* 


STROICIEL Bild obniżył 
znacznie cenę: Podgórze. 
Widok 6/6. Telef. 177.72. 


BEZROBOTNY pracow 
nik umysłowy, ginący 7 
głodu, bez dachu nad gło 
wą, oraz bez odzieży 1 
obuwia, zwraca się do li- 
tościwych sero o łaska. 
wą pomoo w naturze lub 
gotówce. — Datki pod 
„Bardzo pilne“ przyjmuje 
z grzeczności za pokwi 
towańiem, p. S. Galler 
fryzjer, Stradom 8. 
614bp 


[zeroiowista] 


ZAKOPANE. Pensjonat 
„Zawory“, przy drodze 
do Białego, telefon 249. 
pod zarządem Framojszki 
Ettingerowej, poleca pię: 
kno pokoje z balkonami 
Centralne ogrzewanie, -- 
Pełny komfort, ciepła t 
zimna woda bieżąca w 
każdym pokoju. Tarasy, 
kuchnia wykwiotna, 
1847%r 


PENSJONAT — LEŚNE 
USTRONIE — Zakópane 
ul. Piłsudskiego, zarżąd 
Drowej Welsslitzówej, --- 
obok terenów  natciar- 
skich, poleca pokoje peł 
nokomfortowe, Utrzytma. 
nie pierwszorzędne. Ce- 


który na trasie Paryż —Londyn zgubił skrzynki ze sztabami zło- | ny umiarkowane. Tee. 


l fon 266. 1090g 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 2. IT. 1935 


POSZUKIWANA jest oso 
ba z dłuższą praktyką w 
branży węglowej do biu: 
ra sprzedaży węgla, Tyl- 
ko bezwzględnie zdolne 
rutynowane i dobrze po- 
lecone osoby, mogące się 
wykazać wszechstronna 
znajomością branży, mo: 
va podać oferty pod -= 
„Branża węglowa do 
„Ruch“, Kraków, Szcze. 
pańska. 


SALON Mód „Ema“ nl 
GRODZKA 32, poszukuje 
samodzielnej modniarki. 

1066g 


SRZEDAWCĘ wybitnie 


zdolnego, szybko się or, 


jemtującego, najchętniej 
branżystę, przyjmie 
Skład radja, gramofonów. 
wózków, Krischer, Kra- 
ków, Florjaksńa 9, 


PODRÓŻUJĄCY z branży 
gorseciarskiej, meblowej 
maszynowej, budowlanej 
jubilerskiej i gumowej, — 
zgłoszą się w biurze Zwią 
zku Agentów i Wojaże- 
rów, ul. Sebastjana 29, LI 
piętro, w niedzielę od 19 
—12 i od 3—6. W rachu- 
bę wchodzą członkowie 
Związku. Pierwszeństwo 
bezrobotni i branżyści. 
2805kr 


RĘKODZIELNICY — sto 
large, śłusarze, — chętni 
do pracy, chcący stwo- 
rzyć sobie zapewniony 
Lyt, mogą przystąpić do 
spółdzielni _ wytwórczej 
opartej na realnych pod- 
stawach. Zgłoszenia do 
Adm. „N. Dziennika“ sut 
„Spółdzielnia, 


POTRZEBNA korepety- 
torka z zakresu szkół po- 
wszechnych, z  hebraj. 
skiem — za obiady. Zglo 
szenia osobiste od 1—3 
ul. Słowackiego 30/4. 
2345kr 


PRZYSTOJNA, inteligen. 
tna panna pozna pana © 
dobrym charakterze, inte 
ligentnego, mającego po 
ważne możliwości wyjaz 
du do Palestyny. Zgłosze 
nia pod „Opłacana pod. 
róż“ do Adm, „N. Dzien: 
nika“, 10697 


PANNA bardzo inteligen 
tna, przystojna, muzyka: 
na, z posagiem 15 tysięcy 
Zł. szuka kulturalnego 
dobrze sytuowanego mę. 
ża od lat 43 do 53. Zgło- 
szenia pod „Szczęście Jo 
Adm, „N. Dziennika”. 
10385g 


AAAAAAAA 


NAUKA języków rozryw. 
ką zapomocą płyt „Pho- 
noglotte“, Przedstawiciel- 
stwo: Kraków, św, Mar- 
ka 20, „Radjovox*, 


HEBRAJSKIEGO wymo 
wy PALESTYŃSKIEJ -- 
nauczam tylko DOROS. 
ŁYCH bardzo łatwą me: 
todą. KONWERSACJA w 
krótkim czasie — pięć le 
kcyj BEZPŁATNIE: ul 
Sarego 6, m. 4, oficyny 
telefon 147-21, od godz 
2'30—4-tej. 10732 


NAUKĘ JĘZYKÓW: an 
gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, włoskiego 
w Instytucie Ansona — 
Kraków, Szewska 17, — 
rozpocząć można każde) 
chwili, — Zamiejscowym 
wysyłamy znakomite sa 
mouczki „ARGUS% za. 
stępujące w zupełności 
nauczyciela. żądać pro- 
spektów. 2024kT 


ANGIELSKI, francuski 
niemiecki, pojedynczo -— 
zbiorowo, najtaniej: Rze- 
szowska 3, m. 12a. 10639 


FIRANKI, kapy, serwe 
ty, kilimy, poleca najta. 
niej artystyczna pracow: 
nia Holoerowej, Kraków 
Jasna 8. 6537 


KOMPLET NACZYŃ, — 
CZYSTE ALUMINIUM 
izolowane rączki, tylko 
ZŁ 49: Skład fabryczny 
„METAL“, Dietla 58. 
22076" 


PYJAMY modelowe, oraz 
wykwitną bieliznę dam- 
ską  dobierzesz tylko w 
firmie HEL“ ul Florjat- 
ska 25, w sieni. Przyjmu 
jemy do szycia i endlo- 
wania. 16637 


ae 2 3 
PIERWSZORZĘDNIE za- 
prowadzomy interes bła- 
watny w Zakopanem spo 
wodu wypazdu okazyjnie 
do sprzedania.  Wiado- 
mość Jakób Gutfreund —- 
Zakopane. 10593 


NE —WIEEYO CEC WWIE T IE 0 
INSTITUT COSMETIQUE LA FEE 
Batorego 1y. - Tei. 151-36 


właśc. Fe.a Kranz 
b. asysentka w pierwszorzędnych „Institut de 
beaute* w Paryżu i Wiedniu. 
Stosuje ściśle indywidualnie zabiegi kosme- 
tyczne, polegające na najnowszych naukowych 


MEBLE solidne najtanie, 


Bauminger, Dietla 80 
obok P. K. O. Solidna ob 
sługa. 9005 


OKULARY — 
NAJTANIEJ optyk 

GRÓSSLER, — Kraków, 

Grodzka 41, telef. 126.00 


RZĄDOWO UPOWAŻNIONE — KONOESJONOWANE 


BIURO ORGANIZACYJNE IBUCH.-REWIZYJNE 
WIKTOR STANDE 


Przysięgły Rewident Ksiąg — Znawca Sądowy 
Kraków — Tel. 104-44 — Pijarska 5 


REWIZJE KSIĄG. + 


ANALIZY BILANSOW 


Obliczenia rentowności przede, -r noziczania sgólników 


PIERWSZORZĘDNA he 
wajstka udziela lekcyj 
zbiorowo, indywidualnie 
Zgłoszenia do Adm. „N 
Dziennika“ pod „5 ZŁ”. 


RUTYNOWANY nauczy- 
hebrajskiego,  przedmio 
ciel naucza po domach 
tów gimnazjalnych, ste- 
nograiji. Matura, Sołty- 
ka 11, mieszkanie 6.“ 
10727 


ANGLIK udziela lekcyj 
pojedynczo, grupami. Ce- 
ny przystępne. Oferty: 
pod „Pedagog“ do Adm 
„N. Dziennika“. 1062g 


SŁUCHACZKA filozotj 
poszukuje lekcyj w zakre 
sie gimnazjum, ewentua!- 
nie kondycji do dzięcka 
do lat 15. Wiadomość psd 
„B godziny dziennie* do 
Adm. „N, Dziennika“, 
10582 


LEKCYJ hebrajskiego 
francuskiego Oraz mazy 
ki fortepianowej udzie- 
la doświadczony pedagog 
Honorarjum przystępne 
Zgłoszenia pod „Litera- 
tura — konwersacja" do 
Adm, „N. Dziennika“, 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 
niem į bez odnoszenia oraz na prowincji 

1 z przesyłką pocztową « a e e o e MISIZ „ 430 kwar( zł 1290 

Zagranicą z przesyłką pocztową. e e s » 

DGŁOSZBAIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 


WYSPRZEDAJĘ pyjamy 
i koszule flanelowe niżej 
cen fabrycznych: Faby- 
ka bielizny „LIRA“, — 
Kraków, Szewska 18. 


2837kr 
EE 


badaniach. 


TAPCZANY,  otomany, 
rozkładanki, poduszki 
włósjenne, materace spre 
żynowe, łóżka polowe 
MARS oraz przyj: 
muje wszelkie przeróbk!: 
Zakład Tapicerski Bar- 


dacha, Krakowska 44 — 
10603 


telefon 174-83. 


Organizacja nowoczesnej 


KSIĘGOWOSCI 


PRZEBITKOWEJ 


PKARTOWIST« 
Ostatni wyraz techniki buchalteryjnej 


ORGANIZACJA. + BILANSOWANIE, 
Sprawy buchaltszyjna | Błlensowo-podatkowo, 4 Nadzór. 
Prowadzi buchalterję w abonamencie dla Śr: u.ch i mniejszych przeustęviorstw we własnym 
biurze, własnemi siłami biurowemi, przy zast: sowaniu najnowszych urządzeń maszynowych 
| | 


MEBLE KUCHENNE, — 
PRZEDPOKOJOWE, pier 
wszorzędne, nowoczesne 
— pokoje dziecięce po- 
leca Petzenbaum, Ry- 
nek gł. 12, Pasaż. 


PILOT em? 


TRANSPARENT GORACO WULKANIZOWANY 


ŁóŻecaKA dziecięce — 
angielskie, kompletne -— 
z siatkami, wkładera sprę 
żynowym, materacem — 
pięknie lakemaljowane 
— Zł. 65 — poleca The 
Krischer, Kraków, FIs- 
rjańska 9. 


WYDZIERŻA WIĘ — łub 
sprzedam szynk w ruchii. 
wej dzielnicy Podgórza 
Lokal nadaje się na ka- 
żdy inny interes. Zgło- 
szenia pod „Pewna egzy- 
stencja* do Adm. „Now 
Dziennika“. 10752 


O L LA 


SZYLD ewauijewaLy Z% 
mawiaj wprost we fabry 
ce, tanio, szybko, solid 
nie: „Emałjarnia* Fab 
ryka szyldów emalj0wa 
nych, Kraków, Dietla 81 
telef. 147-39. 


MEBLE nowoczesne, So- 
lidne, okazyjnie tanio po 
leca: Frisch, Śtarowiśl: 
na 35, 2336kr 


FIRANKI według najn? 
wszych modeli, Ceny naj 
niższe: Breit, ul. UGrodz. 
ka 60, telefon 113-80. 


klejnot higjeny 


LENY w złotych: I. strona 1°25. — Tekst 1'—, Nadesłane 075, — Za tekstem 
025. — Drobne od słowa 010 gr. Dla poszukując ych pracy 005 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł, 5—, Ogłoszenia ślubue i zaręczynowe 
ZŁ 10—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10—, Nekrologi (klepsy: 
dry) do 60 mm. w 1. łamię Zł. 20'—-, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% 
za druk kolorowy 509%. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także W poniedziałki i dni poświąt 


n T0 m „2250 


POKÓJ duży, frontowy 
z kuchnią, do wynajęcia: 
legjonów 20. 


ELEGANCKI pokój 2 o0- 

sobowy do wynajęcia — 

Augustjańska 10, m. 5. 
1044g 


RZE zz 
POKÓJ umeblowany cio. 
pły, spokojny, z użyciem 
łazienki, telefonu, do wy 
najęcia: ul. Sarego, tele- 
fon 1238-15, 102g 


2 POKOJE kuchnia, peł- 
ny komfort, Szlak 39 do 
wynajęcia. 1070g 


POKÓJ frontowy dla 2 
panów, ewentualnie mał: 


żeństywu, do wynajęcia: 
Sebastjana 17, m. 6. 


1057g 
PRZECHOWANIE mebli 
i towarów w suchych 
składach, oraz najtanie, 
PRZEPROWADZKI 
uskuteoznia „HERMES“ 
— Wysyłka hagaży do 
PALESTYNY. Biuro sp9 
dycyjne, Kraków, Stolar. 
ska 13, 


LOKAL duży pnzemysło- 
wy, czynsz normalny, — 
wynajmę: Pdgórze, Lwo- 
wska 15. 2357k" 


KOMFORTOWY pokój 
osobne wejście, lepszemu 
Panu (Panom) wynajmę 
Starowiślna 95/10.. 
2358kr 


3 POKOJE kuchnia przed 
pokój, II. piętro, front, — 
przy ul, Grabowskiego 10 
za starym Ozynszem do 


wynajęcia. Wiadomość 
Dietla 51, mieszkanie 17 
1065g 


POKÓJ w suterynach, ? 
piecem, wodociągiem i e- 
lektryką, na pracownię 
lub magazyn do wynaję 
cia od zaraz: ul. Przemy 
ska 2, 2132kr 


MASZYNĘ do palenia ka. 
wy, używaną, kupię, 
Zgłoszenia do Adm. „N 
Dziennika“ pod „Palar- 
nja“. 10675 


KUPNO i sprzedaż uży- 
wanych mebli: Kraków 
Mały Rynek 4. 


Porad poszakują 


FORTEPIANY, PIANINA 
STROI NAJTANIEJ Ron 
Bożego Ciała 10, — tele 
fon 166-20. 10762 


PIERWSZORZĘDNA sil: 
poszukuje posady jakı 
wychowawczyni do star 
szych dzieci. Zgłoszeni: 
do Adm. „N. Dziennika 
pod „Kwalifikowana“. 
974g 


ADWOKATA z pieciole 
ciem poszukuje magister 
praw do miejscowości bli 
sko Warszuwy. Poniesje 
częściowo koszta przeni* 
sienia, Oferty skierowa* 
Mgr. Rozenberg, Płońsk 
ul. Ciechanowska 15. 
10772 


OBEJMĘ dobre zastęp 
stwo na Śląsk Cieszy! 
ski i okolice, ze składem 
konsygnacyjnym w Biel: 
sku. — Specjalnie bardzo 
dobrze jestem zaprowa- 
dzony w branży tłuszczo 
wej i kolonjalmej, Gotów 
jestem złożyć kaucję kil 
ka tysięcy złotych. Zgło 
szenia pod „Dobrze zapro 
wadzony* do Admin. „N 
Dziennika”. 2360kr 


KSIĘGI handlowe zakla 
da, prowadzi, także gu 
dzinowo, rutymowamy bu 
chalter-bilansista,  Zglo 
szenia tel. 170-93. 


ZDOLNY kupiec z bran 
ży  bławatno -tekstylnej 
poszukuje posady maga 
zymiera albo kasjera za 
kaucją 5.000-—10.000 Zt. 
ewentualnie przystąpi de 
spółki do dobrego, zapro 
wadzonego interesu. Zgio 
szenia pod „Solidarność 
do Adm, „N. Dziennika” 


UWAGA! Piaryszorzę:! 
ny Zakład krawiecki L 
Pipersberga obniżył zna: 
tznie ceny i wykonuję 
wszelkie roboty w za- 
kres krawiectwa męski? 
go wchodzące, według 
najnowszego kroju: Kra- 
ków, Starowiślna 60. 
10392 
ENERGICZNY zastępca 
wprowadzony doskonałe 
w całym Krakowie — w 
sklepach konzennych i xo 
lonialnych, przyjmie za- 
stępstwo lub sub, jako 
drugi, artykułów, wylą- 
czając mydło. Zgłoszenia 
pod „Pierwszorzędne Te- 
ferencje* do Admin. „N 
Dziennika“, 10512 


ZDOLNA siła biurowa po 
szukuje posady biurai 
stki, kasjerki, lub inka- 
sentki, Zgłoszenia do Ad 
min. „N. Dziennika“ pod 
„Dobre roferencje". 
10613 


AAAAAAAA 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, 


Zygmunt Hochwald. 


— Redaktor 


i odpowiedzialny: "Jr. Mojżesz Kanter. 
Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna, 


